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Ambasador RP w Pradze 
złożył listy uwierzytelniające

PRAG A (P A P ). Dnia 6 bm. 
ambasador RP. w  Pradze W ik 
tor Grosz z łoży ł lis ty  uw ie
rzyteln ia jące prezydentow i Re
publik i Czechosłowackiej, K le- 
Mentowi G ottwaldo; n.

Złożenie lis tów  odbyło się 
w siedzibie prezydenta na Hrad 
C2anach w obecności m in is tra  
’tr  A. Gregora, k tó ry  zastępo- 
Wał w iceprem iera i m in is tra  
spraw zagranicznych Siro- 
ky'ego, bawiącego w Słowacji, 
oraz członków ambasady po l
skiej.

W ręczając prezydentow i l i 
sty uw ierzyte ln ia jące, amba
sador W . Grosz powiedział 
m- in .:

W spólnota celów p o lity k i we
wnętrznej obu naszych k ra 
jów sprawia, że ram ię przy 
ram ieniu wa lczym y również o 
"spó lny cel na arenie m iędzy
narodowej —  o pokój. W  te j 
)'alee o przebudowę społeczną 
1 o pokój, rozszerzyła się i

umocniła serdeczna przy jaźń 
między narodem polskim  a na
rodami Czechosłowacji.

W  odpowiedzi prezydent K le- 
ment G ottw ald oświadczył 
m. in .:

Narody nasze zdążają do 
tych samych celów zarówno w 
polityce wewnętrznej, ja k  i  na 
polu p o lity k i m iędzynarodo
wej. Budują one u siebie so
cja lizm , a w swej polityce, za
granicznej sto ją  po stronie in 
nych kra jów  dem okracji ludo
wej, pod przewodem potężne
go Zw iązku Radzieckiego, w a l
cząc o zapewnienie trw ałego 
pokoju m iędzy narodami.
'N as tęp n ie  prezydent Got

twald odbył z ambasadorem 
Groszem serdeczną rozmowę. 
Podczas rozmowy obecni by li 
m in is te r Gregor, szefowie kan
ce larii wojskowej i kancelarii 
cyw ilne j prezydenta —  gene
ra ł Satorie i  d r Cervicek oraz 
szef pro tokó łu  dyplom atycz
nego inż. Halupa.

bładze okupacyjne Niemiec zach. 
boją się idei pokoju 

List otwarty Zw iązku W olnej M łodzieży  
N iem ieckiej

konferencjiB E R L IN  (P A P ). Berlińska 
fu'asa demokratyczna zamiesz- 
Cza lis t o tw a rty  Rady Central 
!l®j Zw iązku W olnej M łodzieży 
" jem ie ck ie j do wszystkich 
Niemców w B erlin ie  Zachod
nim.
. Rada Centralna podkreśla, 
■e młodzież niemiecka pragnie 
Pokoju dla całych Niemiec, 
Pragnie zjednoczonej, demo- 
'('atycznej ojczyzny. Pragnie 

uświadczyć przed całym  świa- 
tn i, że dąży do ścisłej współ- 

pracy z młodzieżą innych k ra - 
J°"% walczącą o pokój. ' 

Władze okupacyjne Niemiec 
Zachodnich .i ich niemieccy po
mocnicy nie wpuszczają człon- 
,°w  Związku W olnej M łodzie- 
zy N iem ieckie j do B erlina  Za
chodniego, że czynią wszyst
ko, by przeszkodzić odbyciu

ogólnoniem ieckiej 
młodzieżowej.

W ładze te boją się, że m ło 
dzież zachodnio-niemiecka do
wie się o aktyw nym  udziale 
m łodzieży w Niemczech Wschód 
nich w  życiu po litycznym , go
spodarczym, i ku ltu ra lnym , że 
dowie się o rea lizowaniu re 
fo rm  dem okratycznych na 
wschodzie Niemiec, boją się 
idei pokoju i wzajem nej współ
pracy narodów, idei, k tó rym i 
przeniknię ta jes t młodzież, 
zjednoczona w  Światowej Fe
deracji Dem okratycznej.

D rodzy przyjacie le ! —  brzm ią 
ostatnie słowa lis tu  —  nie 
pozwalajcie się wprowadzać 
w błąd, nie dajcie się zastra
szyć! Bądźcie odważni, p rz y 
szłość należy do m łodzieży po
stępowej!

Przed konferencją pokojową 
w Chicago

Chłopi i robotnicy rolni 
całego kraju meldują o pomyślnym 

przebiegu kampanii siewnej
Z  całego kraju napływają meldunki o sprawnym przebiegu 

wiosennej kampanii siewnej. W  woj. śląskim pszenicę jarą 
zasiano już w  61 proc., owies w  85 proc., a jęczmień w  70 
proc. W  woj. kieleckim zasiano 64 proc, obszaru uprawy 
pszenicy jarej, 86 proc. owsa i 66,4 proc. jęczmienia. D o  chwili 
obecnej w  całym kraju zasiano już przeciętnie 25 proc. plano
wanej powierzchni obsiewu pszenicy jarej, 43,5 proc, obsza
ru zasiewu owsa i ok. 40 proc. powierzchni zasiewów jęcz
mienia jarego. Również pomyślnie przebiega kontraktacja ro
ślin przemysłowych. W  wojew. białostockim wykonano plan 
kontraktacji buraków cukrowych już w  88 proc., a jęczmie
nia w  120 proc.

Na sprawny i  szybki prze
bieg tegorocznej kam panii 
siewnej w  dużym stopniu 
w p ływ a większa niż dotychczas 
ilość maszyn i  narzędzi ro ln i
czych, a przede w szystkim  
trak to rów , k tó rych  ilość zw ięk
szyła się w  br. o dalsze G.500 
sztuk, term inow e zaopatrze
nie spółdzielni gm innych w 
dostateczne ilości nasion i  na
wozów sztucznych oraz spraw 
nie zorganizowana w  całym 
k ra ju  pomoc sąsiedzka.

W  woj. śląskim  30 spółdziel
n i produkcyjnych (z liczby 43), 
które dokonują siewu wiosen
nego zespołowo, wykonało już 
całkowicie plan zasiewu zbóż 
ja rych. Pierwsze zameldowały 
o przedterm inowym  wykonaniu 
zasiewów spółdzielnie produk
cyjne w  Śliwicach i  W ilam o- 
wej. Obecnie spółdzielnie te 
przystępują do sadzenia wczes
nych odmian ziem niaków oraz 
do o rk i pod uprawę buraków 
cukrowych i  pastewnych. P ra 
ce połowę we w szystkich spół
dzielniach produkcyjnych prze
prowadzają Państwowe Ośrod
k i Maszynowe, k tó re  do końca 
zasiewów wykona ją prace na 
obszarze 6.000 ha.

Powrót polskiej 
delegacji rządowej 

z Węgier
W  dniu 7 bm. powróciła do 

k ra ju  z Budapesztu —  z 
uroczystości V  rocznicy w y 
zwolenia W ęgier —  polska 
delegacja rządowa w skła
dzie: członek Rady Pań
stwa tow. Jóźw iak-W ito ld , m i
n ister ośw iaty tow. Skrzeszew
ski, m in. poczt i  te legra fów  
Szymanowski oraz w icem ini
ster obrony narodowej, gen. 
Jaroszewicz.

Powracającą delegację pow i
ta ł w W arszaw ie sekretarz 
generalny MSZ amb. tow. 
W ierb low ski, dy rek to r Gabine
tu Prezesa Rady M in is trów  
—  Adamowicz oraz dyrekto r 
protokółu dyplomatycznego — 
B ¡recki.

Obecny był również pos. i 
m in. pełnomocny W ęgierskie j 
Republiki Ludowej w W arsza
wie p. Bela Szanto.

N O W Y JO RK (P A P ). Prze
szło 250 w yb itnych  uczonych, 
Pisarzy, działaczy zw iązko- 
'vych, duchownych i  innych o- 
^yw ate li U S A  ogłosiło w związ 

ze zwołaniem  na dzień 29 
1113Ja do Chicago konferencji 
'v obronie pokoju odezwę, k tó - 
ra g łosi m. in .:

Odrzucamy filo zo fię  tych, 
którzy tw ierdzą, że wojna jest 
n ieunikniona. T w ie rdz im y, że 
Pokój j est m ożliw y. T w ie rdz i

my, że możliwe jes t pokojowe 
współistn ienie amerykańskiego 
i radzieckiego systemów spo
łecznych.

W zywam y więc prezydenta i 
Kongres U S A  do wszczęcia 
rozmów z rządem radzieckim  
w sprawie zakazu bron i a to
mowej, jako pierwszego kroku 
na drodze ((g rozbrojenia, poko
jowego uregulowania wszyst
kich istn ie jących rozbieżności 
i ostatecznie wznowienia sto
sunków handlowych.

Lud Norwegii protestuje przeciw 
dostawom broni amerykańskiej
OSLO (P A P ). W  Norw egii 

''zmaga się fa la  protestów 
Pr zeciw oczekiwanym dosta- 
'vom broni am erykańskiej. W 
abrykach odbywają się wiece 

?a z)iak solidarności z robotni- 
a«ii portow ym i, k tó rzy  zapo
d z ie l i ,  że nie będą wyłado

wywać broni am erykańskiej, 
Wbrew dyrektyw om  praw ico
wego kierow nictw a związku 
Zawodowego robotników  por
towych.

.OSLO (P A P ). Rozporządze- 
j le, rządu norweskiego przewi- 
au.lące znaczną podwyżkę cen 
Wywołało fa lę  protestów. W

licznych zakładach pracy odby
ły  się wiece, na któ rych  robot
nicy domagali się natychm ia
stowej podwyżki plac. Wiece 
odbyły się m. in. w zakładach 
budowy wagonów kolejowych 
„Skabo“  w Oslo w fabryce bu
dowy maszyn w Bergen i w ie
lu innych m iastach.

Metalowcy w Bergen uchwa
l i l i  rezolucję, w k tó re j doma
ga ją  się m. in. zmniejszenia 
wydatków na zbrojenia i  obró
cenia zaoszczędzonych sum na 
polepszenie warunków  bytu 
mas pracujących.

Ludność Glasgow 
demonstruje przeciw  

polityce agresji
LO N D Y N  (P A P ). Podczas 

niedawnej w izy ty  w Glasgow 
m arszałka S ir W illiam a  S li- 
ma, szefa sztabu im perialnego, 
doszło do dem onstracji prze
ciwko polityce agresji. W  chwi 
li, gdy m arszałek Slim  w ysia
dał z samochodu, otoczył go 
tłum  kobiet, k tóre rozw inęły 
transparenty z napisam i: „Żą
damy domów —  zamiast a r 
m at“ !, „K o b ie ty  chcą poko ju !“ , 
„Pozwólcie naszym dzieciom 
żyć spokojnie !“ , „Precz z bom
bą wodorową!“ , „P recz z w o j
ną na M a la jach!“ .

O ddziały p o lic ji usiłow ały 
bezskutecznie rozpędzić de
monstrujące tłu m y , które g ro 
m adziły się pod koszarami 
w ojskow ym i i  na ulicach 
Glasgow.

Faszystowska policja 
grecka zam ordowała  

działacza 
komunistycznego

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z A ten :

D zienn ik i ateńskie podają 
wiadomość, że kom unista La - 
kas, aresztowany za rozpo
wszechnianie dziennika „R izo - 
spastis“ , pope łn ił samobójstwo, 
wyskakując z okna dyrekc ji 
po lic ji po litycznej.

Jeszcze w  okresie dyk ta tu ry  
faszystowskie j Metanbasa sto
sowano metodę mordowania w 
śledztwie kom unistów  i  poda
wania do wiadomości o ich rze
komych samobójstwach.

W  ciągu ostatn ich 3 la t  o- 
gloszono już  szereg podobnych 
wypadków „sam obójstw “ .

Zobowiązania 1-Majowe 
wykonane

P rzy zasiewach w in d yw i
dualnych gospodarstwach po-

maga chłopom 230 spółdziel
czych ośrodków maszynowych. 
Na zasiewy o trzym a li ro ln icy 
woj. śląskiego 2 razy  więcej 
nawozów sztucznych, n iż w  o- 
kresie w iosny roku  ub.

Pomoc sąsiedzka, dzięki 
w spółdzia łan iu w  te j akc ji 
Gminnych Rad Narodowych, 
przebiega pomyślnie. P lany po 
mocy sąsiedzkiej są w pełn i 
realizowane. W  w oj. śląskim 
wiele gm in  i  gromad podjęło 
hasło Czynu 1-M ajowego, po
stanaw iając wcześniej zakoń
czyć zasiewy. Obecnie na p ły 
wają ju ż  pierwsze m eldunki o 
przedterm inowym  wykonaniu 
zobowiązań.

Zobowiązania 1-M ajow e w y 
konały m. in . grom ady: R a t- 
nowice (pow. N ysa ), K rzano
wice (pow. R acibórz), K ro - 
bósz, Gostynia i  Walce (pow. 
P rud n ik ), Jab łonka (pow. 
G łubczyce), K rzanow ice (pow. 
Opole), Łączki (pow. Cieszyn), 
Rój i  Uchylaksa (pow. R y
bn ik).

W Lubelszczyźnie 
przodują PGR-y

W  zasiewach zbóż ja rych  na 
terenie Lubelszczyzny przodu
ją  Państwowe Gospodarstwa 
Rolne i  spółdzielnie produk
cyjne.

M eldunki o zakończeniu sie
wów owsa, pszenicy, jęczm ie
nia, mieszanek zbożowych i  nie 
których roś lin  m otylkowych na 
desła ły zespoły m ajątków  
PGR Kock, Pukarzów, U lw ó- 
wek, żdżarynka, Zalesie, M y - 
ców, Cieleśnica, Roskosz oraz 
zespoły U hrusk, W ólka Lesz- 
czańska, W ygoda i  Radziecz- 
nica.

G łównym  zadaniem ro ln ic 
twa w woj. lubelskim  w w io

sennej kam pan ii siewnej jest 
zwiększenie zasiewów pszeni
cy ja re j. Poważną ro lę  ode
g ra ły  w  rea liza c ji tego zadania 
dostawy 1.700 ton pszenicy 
siewnej ze Zw iązku Radziec
kiego.

Chłopi białostoccy 
rozpoczęli siew owsa

Na Białostocczyźnie, gdzie 
siew wiosenny rozpoczął się 
później, ch łop i pow. bielsko - 
podlaskiego, wysoko-m azowiec- 
kiego, łom żyńskiego, białostoc 
kiego, gra jewskiego i  sokol
skiego, rozpoczęli pierwsze sie 
wy owsa. Siew seradeli zakoń
czono już  w  całym  wojewódz
tw ie i  p rzystąp iono . do siania 
grochu.

Pomyślny przebieg 
kontraktacji

Po usta len iu  się pogody, wio 
senna kam pania siewna w  woj. 
gdańskim  objęła ju ż  wszystkie 
gm iny i  p rzyb ie ra  stale na 
sile.

Szczególnie pom yślnie prze
biega akcja  siewna w  PGR- 
ach, gdzie siewy owsa w yko 
nane zosta ły ju ż  w  82 proc., 
grochu —  w  80 proc., a m ie
szanek zbożowych —  w  60 
proc.

Pom yślnie przebiega kon trak  
tacja  roś lin  przem ysłowych.

P lan kon tra k tac ji buraka cu 
krowego został wykonany do
tychczas w 88 proc., rzepaku
— w 57 proc., lnu  —  w  85 
proc., konopi —  w  100 proc., 
maku —  w 182 proc., grochu
—  w 114 proc., jęczm ienia —  
w 120 proc., ziem niaków ja 
dalnych —  w 107 proc., ty to 
niu —  w C8 proc., itd . Plan 
kon tra k tac ji w arzyw  wykona
no niemal w 200 pro'c.

Prace iciosenne w polu

Sprawnie i  szybko przebiega ją  prace wiosenne na polach 
spółdzielni produkcyjnej im. gen. Świerczewskiego w pow. 
legnickim. Na zdjęciu orka przy pomocy traktora polskiej 

produkcji „Ursus“  roto WAF

Czynem Pierwszomajowym wzmacniamy siły obozu pokoju

Samorządy Śląska wyremontują 
do 1 maja 3000 izb mieszkalnych

Wmurowanie kamienia węgielnego 
pod budowę nowego gmachu PKPG

IE Warszawie odbyła się uroczystość położenia kamienia, węgielnego pod budo
wę i v  pawilonu komplelisu gmachów Państwowej Komisji Planowania Gospo
darczego. Na zdjęciu przodownik pracy, murarz składa w imieniu załogi podpis

na alicie erelicyjnym F o to  F ilm  P o ls k i

M eldunki o podjęciu zobowiązań produkcyjnych dla ucz
czenia święta mas pracujących napływają w  dalszym ciągu. 
W  dniu dzisiejszym o masowym podejmowaniu Czynu 1-M a 
jowego meldują pracownicy samorządów śląskich, drogowcy, 
robotnicy portowi, załogi P G R  oraz brygady młodzieżowe.

W zorując się na robotnikach 
przemysłowych, liczne zobowią
zania powzięli pracownicy sa
morządów śląskich. Dzięki tym  
zobowiązaniom, do dnia 1 ma
ja  w m iastach Śląska wyre
montowanych zostanie 177’ bu
dynków o 3.000 izb m ieszkal
nych. Ponadto z sum zaoszczę
dzonych samorządy Śląska w y
budują ponad 1.100 metrów 
sieci wodociągowej i kanaliza
cy jne j, około 8.600 m bieżą
cych chodników i u lic . Posta
nowiono również dla uczczenia 
1 M a ja  założyć nowe zieleńce

o łącznej pow ierzchni 6.300 me 
trów  kw.

200 tys. km bez naprawy 
głównej

(Koresp. w l.) K ierowca 
Zduńczyk Kazim ierz, z osobo
wej s tac ji PKS w W arszawie 
na W oli, postanow ił przejechać 
na autobusie F ia t  200 tys. km 
bez napra-wy głów nej, (m )

Zobowiązania drogowców
Do Zarządu Głównego Zw. 

Zaw. Prac. Drogowych wpły-

Czyn 1-Majowy zespołu 
projektującego Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową Stolicy
Pracownicy zespołu p ro je k

tującego M arszałkow ską Dziel 
nicę M ieszkaniową ZOR w 
W arszawie, na naradzie produk 
cyjnej, w k tó re j wzięło udzia ł 
33 inżynierów , arch itektów , 
techników, k reś la rzy  i  człon
ków personelu pomocniczego 
postanow ili jednom yśln ie po
łożyć swoje podpisy pod ape
lem pokojowym , uchwalonym 
w Sztokholm ie przez S ta ły  Ko 
m ite t Obrońców Pokoju.

Zebrani postanow ili poprzeć 
swoje podpisy konkre tnym  u - 
dzialem w walce o pokój, w y 
rażającym  się w ' przyśpiesze
niu prac nad projektowaniem  
budynków nowej W arszawy.

Pracownicy zespołu włącza 
jąc swoją decyzję do ogólno
krajowego n u rtu  zobowiązań 
1 M ajowych, zobowiązują się 

wykonać na dzień św ięta P ra 
cy:

ca łkow ity  p ro je k t urban isty 
ęzny M arszałkow skie j Dzieln i 
cy M ieszkaniowej ZOR w ska 
l i  1:1000 i 1:2500, przew idzia
ny do wykonania na dzień 20 
maja, wykonać szkice i w y ty 
czne architektoniczne dla

wszystkich obiektów  M arsza ł
kow skie j D z ie ln icy  M ieszka
niowej, k tó rych  budowa ma się 
rozpocząć w r . b. —  przew i
dziane do wykonania na 
dzień 1 czerwca, wykonać ca] 
kow itą  dokumentację techn i
czną osiedla m ariensztackie
go, przewidzianą do wykona
nia na dzień 1 czerwca, w y 
konać p ro je k t w  ska li 1:2500 
całego terenu śródmieście — 
Południe.

Zebrani wzywają wszystkie 
pracownie architektoniczne 
ZOR oraz wszystkich arch itek 
tów, techników i kreślarzy, 
pro jektu jących w  Państwo
wych B iurach Projektow ych 
w W arszawie do podpisywa
nia Apelu Pokojowego i  do 
podejmowania konkretnych 
zobowiązań 1-Majowych.

Wezwanie podpisali m. in. 
inż. arch. inż. arch. J. Siga- 
lin , St. Jankowski, J. Knothe, 
Z. S tępiński, E. Sekrecka, J. 
Bubicz, A . M arkiew icz, I .  B ry 
giewicz, T. B ryg iew icz, A. 
M ajorek, U , Zdanowicz, J. 
Laube, T. Szulecki, K . M ille r, 
T. Teitelbaum , oraz szereg 
innych.

nęły liczne meldunki zespołów 
robotników powiatowych za
rządów drogowych, państwo
wych zarządów wodnych, pań
stwowych przedsiębiorstw ro 
bót kom unikacyjnych oraz ka
mieniołomów, obejmujące łą 
cznie około 10 tys. robotników 
drogowych. Na czoło wysunęli 
się robotnicy PPRK. Zespoły 
zatrudnione przy robotach w 
Puławach i  w Kazim ierzu o- 
raz robotnicy 3 kamieniołomów 
podję li zobowiązanie o w a rto 
ści ponad 700 tys. zł. Postano
wiono m. in . wydobyć w kw ie
tn iu  ponad plan 1.150 m etrów 
sześć, kam ienia, wykopać i 
przewieźć 500 metrów sześć, 
ziemi i  dodatkowo wyciąć 2 
tys. m etrów  sześciennych fa - 
szyny.

Załoga tartaku PPRK N r 1 
wykona roczny plan

o 2 miesiące wcześniej
(Koresp. w ł.) Załoga ta r ta 

ku parowego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Kom u
nikacyjnych N r  1, Oddział 8 
w O strow i M azowieckiej na na
radzie wytw órczej dnia 5 bm. 
podjęła zobowiązanie d ługofa
lowe, zobowiązując się swój 
roczny plan przetarcia , prze
w idziany od 25.I I I .  1950 r . do 
28.11.1951 r. w ilości 9.390 m 
sześć, wykonać do dnia 31.X II .  
1950 r., t j .  na dwa miesiące 
przed term inem , (w k)

Robotnicy portowi 
skracają czas 

załadunku statków
Podejm ując zobowiązania 

1-Majowe robotnicy portu 
drzewnego w Gdyni zobowią
zali się skrócić czas załadunku 
każdego sta tku, k tó ry  zawinie 
do portu o 6 godzin, skrócić 
czas wyładunku każdego wa
gonu o 20 m inu t i nie dopu
ścić do postoju wagonów. Ro
botnicy przedsiębiorstwa „D a l- 
mor“  pódję li szereg zobowią 
zań, dotyczących m. in .: szyb
szych przeładunków ryb, skró
cenia czasu postojów statków 
rybackich itp .

Liczne zobowiązania 1 Majo. 
we podejmują również załogi 
ośrodków maszynowych, robo
tn icy PGR, czlonkow*- spół
dzielni produkcyjnych oraz 
brygady młodzieżowe.

Współzawodnictwo pracy 
podstawą osiągnięć 

przemysłu włókienniczego
Jak w ykazu ją  dane Żarz. Gł. 

Zw. Zaw. Pracowników Prze
m ysłu W łókienniczego, ruch 
współzawodnictwa pracy, k tó 
ry  w c h w ili obecnej ob ją ł po
nad 60 proc. ogółu za trudn io
nych robotn ików  produkcy j
nych, p rzyczyn ił się poważnie 
do podniesienia wydajności pra 
cy całego przem ysłu, poprawy 
jakości w ytw arzanych towarów 
i wybitnego zwiększenia prze
ciętnych zarobków robo tn i
czych.

W  ciągu r . 1949 ilość współ
zawodniczących wzrosła w ca
łym  przemyśle w łókienniczym  
z ok. 24,1 proc. w styczniu —  
do 54,1 proc. w  czwartym  
kw arta le  tego roku. Uczest
nicy współzawodnictwa pracy 
uzyskują przeciętnie —  w ska
l i  całego przem ysłu w łók ienn i

czego —  ca 106 proc. w yko
nania baz akordowych, gdy 
przeciętna wykonania baz dla 
nie biorących udzia łu we współ 
zawodnictw ie pracy, wynosi 93 
proc.

Jakość produkc ji współza
wodniczących —  je s t p rzy  
znacznie wyższej wydajności 
pracy —  o 4 proc. lepsza (od
setek tow aru I  ga tunku ), n iż 
produkcja robotn ików  nie u - 
czestniczących we wspólzawod 
nictw ie. Jeszcze w yraźn ie j za
znacza się różnica w dziedzi
nie tzw . braków produkcy j
nych. O ile  bowiem u uczest
n ików  współzawodnictwa p ra 
cy ilość braków stanowi ok. 2 
proc. ogólnej liczby produko
wanych towarów , to u nie bio
rących udzia łu we wspólzawod 
nictw ie, ilość braków osiąga 
wskaźnik 6 proc.

16, 17 i 18 bm. — 
Kongres Studentów Polskich

W  związku z m ającym  się 
odbyć w dniach 16, 17 i  18 bm. 
Kongresem Studentów Pol
skich. na k tó rym  powołana zo
stanie do życia jedno lita , po
wszechna organizacja studen
tów polskich —  Rada Naczel
na Federacji Polskich O rgan i
zacji Studenckich ogłosiła ode
zwę do studentek i studentów, 
w której, czytamy m. in .:  

„D ro ga  do zorganizowania 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
w iodła przez końsekwentną 
i zwycięską walkę postępowych 
sił o jedność demokratycznego 
ruchu studenckiego —  od Ko
m ite tu  Koordynacyjnego, przez

Federację Polskich O rganiza
c ji Studenckich, do Zrzeszenia 
Studentów Polskich.

W  walce te j przewodził i  na
dal przewodzić będzie masom 
studenckim przodujący oddział 
polskiego ruchu studenckiego 
— Związek Akadem ickiej M ło
dzieży Polskie j.

N a  kongresie studen
tów polskich w  W arszawie 
odpowiemy na wysiłek mas 
pracujących naszego k ra ju :  
studenci Polski Ludowej budu
ją  i  um acnia ją  swą jedność, 
aby lep ie j służyć budownic
twu Polski socja listycznej“ .

Komitety Obrońców Pokoju 
w szkołach dolnośląskich

W  wielu szkołach podstawo
wych i średnich Dolnego Ślą
ska odbyły się zebrania m ło
dzieży, na k tó rych  powołano 
pierwsze szkolne K om ite ty  O- 
brońców Pokoju.

M. in. został powołany do 
życia Szkolny K om ite t Obroń
ców Pokoju na zebraniu ucz
niów Liceum Pedagogicznego 
w Kudow ie-Zdro ju . Szczególnie 
m an ifestacyjny charakter m ia
ły  zebrania młodzieżowe w 
G im nazjum  i Liceum Przemy
słu Odzieżowego we W rocła
w iu, w Szkole Ogólnokształcą
cej w Dzierżoniowie i w Lice
um Pedagogicznym w Kłodz
ku. W  uchwalonych na zebra
niach rezolucjach, młodzież 
Dolnego Śląska zobowiązuje 
się wzmóc swój wkład do w a l
k i o pokój przez lepsze postę
py w nauce.

Plenarne posiedzenie W oje
wódzkiej Rady Narodowej w 
Rzeszowie omówiło szczegóło
wo sprawę wzmożenia udziału 
w ruchu obrońców pokoju.

Zabiera jący głcs w dysku
s j i :  przodownica pracy ora« 
czołowy robotn ik, członek 
ZMP, podkreślili, że swoją su-

mienną pracą dla dobra ojczy. 
zny pragną spotęgować s iły  o- 
bozu pokoju.

Obniżenie
przydziałów żywności 

w Izraelu
T E L -A V IV . (P A P ). M in i

ster zaopatrzenia Izrae la  —  
Joseph oświadczył na konfe
rencji prasowej o zm niejszeniu 
norm mięsa i  cukru , w ydawa
nych ludności na k a rtk i.  Dzień 
n ik i podkreślają, że w  osta t
nim czasie wydawano tygod 
niowo zaledwie 125 gram ów 
mięsa na osobę.

DZIŚ W NUMERZE:

J E R Z Y  W IN N IC K I — A m e
ryk a n izac ja  h itle ryzm u .

A D A M  R A Y S K I — X I I  K on 
gres K om unistycznej P a r
t i i  F ranc ji.
W . S K U L S K A  — N a  dro
dze awansu górniczego.

W IE R A  IN B E R  — K w itn ą 
ce ogrody.

R Y S Z A R D  M A T U S Z E W S K I 
-  K siążka o K am ie ń 
skim .

A N T O N I S K O C ZE K  — przo
d o w n ik  p ra c y  M irk o w s k ie j 
F a b ry k i P a p ie ru  — 2 y ję  
coraz dostatniej.

K A R O L  M A Ł C U Ż Y N S K I — 
N o ta tk i.

S. M A R IA Ń S K I — G azet
k i ścienne i  o k a z ji 1 M a*
Ja.

M A R IA  JA R O C H O W SłK A  — 
Buraczane liście.
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2 0  rocznica 
ustanowienia 

Orderu Lenina
M O SKW A. Przed 20 la ty

w okresie, gdy masy p racu ją
ce Zw. Radzieckiego p rzy 
s tąp iły  do w a lk i o realizację 
pierwszej p ięc io la tk i s ta linow 
skie j, ustanow iony został na 
mocy uchwały Prezydium  Cen
tra lnego K om ite tu  W ykonaw
czego ZSRR — Order Lenina, 
jako najwyższe odznaczenie 
przyznawane za specjalne za
s ług i na polu budownictwa so
cja listycznego.

W  ciągu ubiegłych 20 la t 
dziesią tk i tysięcy obywateli 
radzieckich otrzym ało na jw yż
sze odznaczenie państwowe 
za bohaterską pracę oraz za 
męstwo w walkach w obronie 
ojczyzny.

Orderem Lenina odznaczo
no również przodujące zakła
dy przemysłowe Związku Ra
dzieckiego.

Miesiąc Przyjaźni 
B ryty jsko-R adzieckiej

LO N D Y N  (P A ^ ) .  Tow arzy
stwo P rzy jaźn i B ry ty jsko -R a - 
dzieckiej organizuje liczne ob
chody w związku z rocznicą 
podpisania anglo - radzieckie
go tra k ta tu  przy jaźn i w Lon
dynie 26 m aja 1942 •

Dwoma w ie lk im i wiecami w 
Londynie rozpocznie się M ie
siąc P rzy jaźn i B ry ty jsko -R a - 
dzieckie j, po czym odbędą się 
obchody na prow inc ji.

W  w ie lu  okręgach zebrane 
zostaną podpisy na zbiorowych 
deklaracjach p rzy jaźn i, które 
przesłane będą do związków 
zawodowych i o rgan izacji spo
łecznych w ZSRR.

Robotnicy polscy 
potępiają terror  

reżim u
de Gasperi’ego

W  wielu m iastach Polski od
byw a ją  się zebrania robotn i
ków i  pracowników umysło
wych, na k tó rych  polski św iat 
pracy, so lidaryzu jąc się z kla
są robotniczą Wioch, w uchwa
lanych rezolucjach protestu je 
przeciwko te rro ro w i i  wyzy
skowi, stosowanym przez kap i
ta lis tyczny rząd De Gaspe- 
r i ‘ego.

M. in. żebrania tak ie  odbyły 
się w licznych zakładach pracy 
w w oj. rzeszowskim i śląskim, 
sta jąc się równocześnie m ani
festac ją  na rzecz trwałego po
koju.

ZM P  pozdrawia 
komunistyczną  

m łodzież Izraela
Zarząd G łówny ZMP prze

s ła ł do obradującej w dniach 
7—9 bm. w T e l-A v iv ie  V K ra 
jow e j K on ferencji L ig i M łodzie 
ży Kom unistycznej depeszę, w 
k tó re j życzy kom unistycznej 
m łodzieży rzraela dalszych suk
cesów w pracy nad budowa
niem jedności m łodzieży żydów 
Fkiej i arabskie j, walczącej 
przeciwko podżegaczom do no
w e j wojny, anglo-ąm erykańskim  
im peria lis tom  i  ich sługusom.

Skandaliczny wyrok  
na obrońców  

przywódców K P  USA
N. JO RK (P A P ). Federalny 

Sąd Ape lacyjny zatw ierdzi! 
w yrok sędziego Mediny, skazu 
jacy 5 obrońców z procesu 
przywódców komunistycznych 
na karę więzienia od 30 dni 
do 6 miesięcy. Sąd po tw ie r
dził również wyrok na sekre
tarza  generalnego P a rtii K o
m unistycznej Dennisa, k tó ry  
występował w tym  procesie w 
charakterze własnego obroń
cy.

Spośród 3 członków Sądu 
Apelacyjnego dwóch głosowało 
za zatw ierdzeniem  wyroków 
sędziego M ediny, jeden zaś 
glosował przeciwko za tw ie r
dzeniu tego wyroku.

Duchowny 
holenderski 

solidaryzuje się
z walką dokerów

H A G A  (P A P ). Jak donoszą 
z Zaandam, w tam tejszym  ko
ściele duchowny holenderski 
S tra id  w ys tąp ił z kazaniem w 
obronie pokoju. S tra id  winszo
w a ł dokerom odmowy w yłado
wywania am erykańskiego sprzę 
tu wojennego.

Mówca wypow iedział się za 
czynnym  udziałem wszystkich 
chrześcijan holenderskich w 
akc ji o pokój i  wolność. S tra id 
w ys tą p ił ostro przeciw p o lity 
ce am erykańskie j d ław ien ia 
ruchów narodowo -  wyzwoleń
czych w  A z ji.

W  dniu 7 hm. Prezes Rady 
M in is trów  tow . Józef C yran
kiew icz p rz y ją ł w Prezydium  
Rady M in is trów  ambasadora 
RP w Londynie —  Jerzego 
M ichałowskiego.

I  K R O N IK A . (
I  p f lu m m j

Francuska P a rtia  K om unistyczna pójdzie  
drogą wzmożonej w a lk i o pokó j i  dem okrację

Zakończenie obrad X I I  Kongresu F P K  —  Maurice Thorez wybrany ponownie
sekretarzem generalnym Partii

G E N E W A  (PAP), — Jak donoszą z Paryża zakończył tu 
obrady X II Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej. W  to
ku dalszej dyskusji zabierali głos m. in. tow. tow. Jacques 
Duclos, Waldeck Rochet i prof. Joliot—Curie. Po zakończeniu 
dyskusji przyjęto jednomyślnie rezolucję zatwierdzającą spra
wozdanie Komitetu Centralnego przedstawione przez Tho- 
reza, program ujęty przez Thoreza w 11 punktach oraz 
uchwalono treść orędzia Francuskiej Partii Komunistycznej 
do narodu francuskiego. Treść rezolucji i orędzia podamy 
w numerze następnym.

Jednomyślnie wybrano K o
m ite t C entra lny P a rtii. Ukon 
stytuow ało się również B iu ro 
Polityczne i S ekre taria t FPK. 
Sekretarzem generalnym P a rtii

został wybrany M aurice Thorez.
W  toku obrad Kongresu 

F P K  zabrał glos Jacques Duc
los.

Przem ówienie Jacques Duclos
Z kolei w itany  M iędzynaro

dówką zabrał glos sekretarz 
F rancuskie j P a r t ii K om uni
stycznej, Jacques Duclos, k tó 
ry  poddał druzgocącej krytyce 
reakcyjną po lityk?  rządu oraz 
podkreślił konieczność wa lki 
przeciwko postępującej faszy- 
zacji kra ju .

Im peria liśc i francuscy biorą 
przykład —  m ów ił Duclos — 
ze swych mocodawców am ery
kańskich, k tó rzy  przekszta łc ili 
Stany Zjednoczone we wzoro
we państwo policyjne. Już w 
1919 r. Lenin pisał o Stanach 
Zjednoczonych: „N igdz ie  w ła 
dza kapita łu... nie prze jaw ia 
się tak bruta ln ie... ja k  w Am s. 
ryce“ . W chw ili obecnej po li
tykę rządu amerykańskiego 
można jeszcze bardziej suro
wo ocenić. W ładcy francuscy 
biorą jako wzór tę w łaśnie „cy 
w ilizac ję“  amerykańską.

Jest to „cyw iliza c ja “  nagon
ki przeciwko komunistom, k tó 
ra przekszta łc iła  S tany Z jed
noczone w o lbrzym i organizm  
szpiegostwa. Jest to „c y w ili
zacja“  procesu nad dwunasto
ma przywódcami K bm unistycz. 
nej P a rtii USA. Jest to „cy- 
w ibzacja“  pa lk i gumowej i lin  
czowania M urzynów.

Rządy k ra jów  zm arshallizo- 
wanych — ciągnął dalej Duc
los — w następstw ie ich 
u jarzm ienia biorą kurs na tę 
właśnie „cyw ilizac ję “ . Jednak
że tego rodzaju stan rzeczy 
w yw ołu je  głębokie niezado
wolenie w masach ludowych.

Rząd Bidault 
faszyzuje Francję

P olityka  obecnego rządu 
francuskiego — s tw ie rdz ił 
Duclos — w istocie rzeczy n i
czym nie różni się od p o lityk i 
Petaina. D zis ia j w polityce te j 
ponownie spotykam y te same 
tendencje antyradzieckie, ten’  
sam antykom unizm , tę samą 
nienawiść do klasy robotniczej, 
tę samą pogardę narodu i to 
samo podporządkowanie in te- 
sésom obcym, które mogliśmy 
zanotować wczoraj u Petaina.

P raw icow y socja lista  Jules 
Moćh za czasów gdy był m in i- 
-trem  spraw wewnętrznych 
stosował jaw n ie  faszystowskie 
metody wobec robotników, k tó 
rzy walczyli o chleb. A le prze
śladowania nie osłabiły bojo
wej aktywności klasy robo tn i
czej. W tych warunkach rząd, 
k tó ry  zna jdu je  się pod stalą 
presją mocodawców amerykań- 
sk i-h , domagaiących się nor
malnego w yładowyw ania sprzę 
tu wojennego we F ra n c ji, u- 
znał. że dotychczasowe repre
sje są nie wystarczające i prze 
forsow ał w parlamencie nową 
arcynikczemną ustawę. Ponad
to ohecnv prem ier w rócił do 
tra d y c ji B rianda, k tó ry  w 1910 
r. m obilizował ko le ja rzy oraz 
do tra d y c ji Ramadiera, k tó ry  
w tak i sam sposób postępował 
w 1947 r. wobec robotników 
elektrow ni i gazowni.

P a rtia  nasza, co przynosi je j 
chlubę, zdecydowanie w ystąp i
ła przeciwko te j m ob ilizac ji ro 
botników, prowadzonej przez 
rząd antyrobotn iczy, k tó ry  
może istnieć jedyn ie  dzięki po
parciu przywódców p a r t i i so
cja lis tyczne j. Walcząc przeciw
ko przymusowej m obilizacji ro
botników, dochowujemy w ie r
ności tradycjom  ruchu robotn i
czego. B idault' postaw ił do dy- 
spozycii przedsiębiorstw  olbrzy 
mie s iły  po licyjne . Przepro
wadzał on prawdziwe operacje 
wojenne przeciwko zakładom 
Forda w Poissy oraz przeciw 
ko adm in istrowanym  przez pań 
stwo zakładom Renault. Jed
nakże pod naciskiem ludu, rząd 
zmuszony by ł zrezygnować z 
orześladowania w ielu robo tn i
ków, zwłaszcza robotników ele
k trow n i i gazowni.

Jacques Duclos om ówił na
stępnie represje rządowe, w y 
mierzone orzeciw-ko in te ligen
c ji, w ystępującej w obronie 
pokoju. W szystko to  — oświad 
-żył on —  n iew ą tp liw ie  dema
skuje wzm agający się proces 
faszyzacji F ra n c ji.

Mówca przytoczył dalej sze
reg p rzyk ładów  prześladowa
nia i stosowania represji^ wo
bec demokratów i bojowników 
o pokój. W skazał on również 
na konieczność wzmożenia p ra 
cy p a r t i i na wsi w celu zmobi
lizowania mas chłopskich do 
w a lk i w obronie pokoju.

w a lk i“ , jes t znamienny dla za
m iarów  gaullis tów , którzy 
przygotow ują zamach stanu 
przy współudziale rządu. ■

Następnie Duclos wykazuje 
analogię między programem de 
Gau!le‘a „stowarzyszenia ka
p ita łu  z pracą“  a programem 
społecznym Petaina i H itle ra . 
Jest to w istocie rzeczy ten 
sam program  faszystowski. 
Oskarżenie B id au lt o współ
działanie z de Gaullem zna jdu
je potw ierdzenie w zbieżności 
po lityk i R P F  i MRP, gdy cho
dzi o atak na prawo s tra jku ,
0 amnestię dla petainowców i 
kolaborantów. Antykom unizm , 
tak tyka  oszczerstwa i oszustwa 
są wspólne caiej p a r ti i amery
kańskie j, poczynając od p ra w i
cowych działaczy socjalistycz
nych. a kończąc na faszystach 
z RPF.

W a lka  przeciw  represjom 
ze s trony państwa policyjnego
1 przeciw faszyzm owi — to za
razem elementy w ie lk ie j b itw y 
o pokój, k tó ra  jes t obecn-'" 
" " ’ is to tce jsz^m  zadaniem. W  
tym  celu konieczne jest u- 
’•zeczywistnienie jedności akc ji 
klasy robotnicze i  z najszerszy
mi ■warstwami ludności.

Duclos obrazuje dalej głębo
ką demoralizację w arstw  rzą
dzących na przykładzie osta
tnich głośnych skandalów i 
przechodzi do omówienia pro je
któw „re fo rm y “  wyborczej, 
zm ierzających do pozbawienia 
klasy robotniczej i je i p a rtii 
należnego przedsta w icielstwa 
w Zgromadzeniu Narodowym. 
Ten zbrodniczy p'an zm’’»rzn 
do wydania F ra n c ji de Gaul- 
le‘owi i do dalszej je j faszyza
cji-

O statn io pewni deputowani 
złożyli w parlamencie p ro iek t 
rezolucji, wzyw ający rząd do 
wzmożenia rep res ji antykom u
nistycznych. A le  n ik t  nie zdo
ła zn'szczyć naszej p a r ti i — 
oświadcza Duclos pośród" nie 
m ilknących owacji sali — -p a r
t i i.  k tó ra  jes t k rw ią  z kpwi .i 
kością z kośm klasy rob.ptni- 
czei i  ludu francuskiego.

Mówca podkreśla z siłą, że 
dla przeciwstaw ienia się te j 
polityce faszyzacji i dla sku
tecznej obrony swobód demo
kratycznych konieczne jes t u- 
rzeczyw istnienie potężnego 
fro n tu  jedności: akc ji z robo
tn ikam i socja listycznym i i  ka
to lick im i. N ie można i nie na
leży oddzielać w a lk i z faszyz
mem od w ie lk ie j b itw y  o pokój.

Mówca demaskuje argum ent 
socjaldem okratów, którzy us i
łu ją  zdyskredytować akcję ro 
botniczą, określa jąc ją  jako 
polityczną. Duclos przypom ina, 
że s tra jk  12 lutego 1934 r „  
k tó ry  zagrodził drogę zama
chowcom faszystowskim , był 
właśnie s tra jk iem  politycznym.

W  dalszym ciągu mówca za
trzym u je  się dłużej na rzą
dach te rro ru  faszystowskiego 
w Jugosław ii i omawia szcze
gółowo rolę T ito , k tó ry  dostar
cza szpiegów i  prowokatorów 
wyw iadow i amerykańskiemu.

Pójdziemy naprzód 
jako wierni uczniowie 

Wielkiego Stalina
M asy ludowe —  wywodzi 

Duclos —  coraz jaśn ie j zdają 
sobie sprawę gdzie się zna jdu
ją  podżegacze wojenni, a gdzie 
— szczerzy obrońcy pokoju i 
wolności. Dziesią tk i m ilionów  
Francuzów i Francuzek zw ra
cają się z nadzieją ku Zw iąz
kowi Radzieckiemu, kroczące
mu na czele obozu pokoju.

W inn iśm y w sposób zdecy
dowany —  oświadczył Duclos 
w zakończeniu swego przemó
w ienia —  wysunąć naszą p a r
tię na czoło mas do w a lk i z 
wojną, w obronie wolności, do 
w a lk i z faszyzmem. Od te j w a l
k i klasy robotniczej na czele 
s ił dem okracji i pokoju, prze
ciw rządom rea kc ji, nędzy i 
w o jny zależą nasze postępy 
ku stworzeniu rządu . ludowego 
w służbie ludu, rządu zjedno
czenia demokratycznego. P ó j
dziemy naprzód po drodze 
wzmożenia w a lk i o demokra
cję i pokój z naszym tow arzy
szem Thorezem na czele.

Pójdziem y naprzód, re k ru 
tu jąc dz ies ią tk i tysięcy nowych 
członków.

Pójdziemy naprzód jako 
w ierni uczniowie W ielkiego 
S talina , naszego nauczyciela w 
dziele budowania socjalizmu.

De Gaulle
przy współudziale rządu 
przygotowuje zamach 

stanu
W  dalszym ciągu Duclos o- 

mawia działalność de Gaulle‘a 
i jego bojówek faszystowskich. 
Ape l szefa propagandy de 
Gaulle‘a, aw an tu rn ika  M a l
raux, k tó ry  naśladując Goeb
belsa wezwał te bo jów ki „do

Pójdziem y naprzód jako  od
ważni bojownicy w ie lk ie j spra
wy komunizmu.

Pójdziemy naprzód jako  zde
cydowani obrońcy niepodległo
ści narodowej.

Pójdziemy naprzód jako bo
jow nicy, w ie rn i aż do śmierci 
sprawie k lasy robotniczej i  jej, 
bojowej jedności.

Pójdziem y naprzód jako nie
ugięci o rgan izatorzy s il demo
k ra c ji i  pokoju.

Pójdziemy naprzód i naszą
walką na czele klasy robotn i
czej, na czele ludu zagrodzimy

drogę faszyzm owi, ocalimy po
kój i wprowadzim y F rancję  
na drogę socjalizmu.

Przem ówienie p ro f. J o lio t ■ Curie
W  toku dyskusji zabrał glos 

w ie lk i uczony pro f. Joliot-Cu- 
rie. Przedstaw iając rozw ój po
tężnego ruchu zwolenników 
pokoju, p ro f. Jo lio t-C urie  pod
k reś lił, że w  szeregach bojow
ników o pokój znajdują się lu 
dzie o rozm aitych przekona
niach po litycznych, łączy ich 
jeden cel: sprawa obrony po
koju.

P ro f. Jo lio t-C urie  przypom i
na następnie uchwały sesji 
sztokholm skiej Stałego K om i
te tu  św iatowego K om ite tu  
Obrońców Pokoju podkreśla
jąc ich h istoryczne znaczenie.

Uczeni —  zaznacza mówca 
pow inni coraz liczn ie j i ener
g icznie j przyłączać się do w a l
k i, k tó rą  prowadzą na pierw-- 
szej l in i i  fro n tu  obrony poko
ju  —  robotn icy i  dokerzy. Na 
uczonych ciąży bow.em szcze
gólna odpowiedzialność.

Jak bardzo szczęśliwi są ci 
uczeni, k tó rzy  prowadzą swoje 
prace badawcze w Związku 
Radzieckim —  w k ra ju , w k tó 
rym  nie ma eksploatacji czło
wieka przez człowieka. Ra
dzieccy uczeni atomowi p ra 
cują z entuzjazmem, ponieważ 
wiedzą, że rząd radziecki, w y 
rażając gorące pragnienie po
koju ożywiające całą ludzkość, 
w ie lokrotn ie  proponował u ro 

czyście wprowadzenie zakazu 
bomby atomowej.

Uczeni radzieccy przepro
w adzili doświadczenia w dzie
dzinie pokojowego zastoso
wania bomby atomowej. W ie
dzą oni, że gdyby zbrodniarze 
rozpętali nową wojnę —  to ich 
wiedza, ich technika, ich osiąg
nięcia są wystarczające, aby 
wym ierzyć napastnikom  druz
gocący cios.

P ro f. Jo lio t-C urie  stwierdza 
następnie, że w 1949 r. pod
czas swego pobytu w ZSRR 
m ógł zdać sobie sprawę z 
ogromnego postępu nauki ra 
dzieckiej. Rozwój nauki ra 
dzieckiej przekracza wszelkie 
wyobrażenia. W  laboratoriach 
radzieckich pracują ludzie, k tó 
rzy służą ludow i i  dają p rzy 
kład w szystk im  uczonym świa
ta. Znaczenie ich pracy dla 
pokoju jes t ogromne. Ludzie 
radzieccy oca lili już  raz św iat 
i obecnie sa nadzieją świata.

D latego żaden uczciwy uczo
ny, żeden postępowy uczony 
nie da ani cząstki swej wiedzy 
tym , k tó rzy  chcą zorganizo
wać i sprowokować wojnę prze
ciwko Zw iązkow i Radzieckie
mu.

Przemówienie p ro f. Jo lio t- 
Curie było w ie lokro tn ie  prze
rywane b u rz liw ym i owacjam i.

Przem ówienie Valdeck Rochela
Następnie przem aw ia ł czło

nek B iu ra  Politycznego,_ V a l- 
deck Rochet, k tó ry  om ów ił sy
tuację ro ln ic tw a  francusk ie
go oraz pracy P a rt ii na terenie 
wsi.

Rochet omawia szczegóło
wo ka tas tro fa lną  sytuację ro l
n ictwa francuskiego, będącą 
następstwem przede wszyst
k im  p o lity k i przygotow ań wo
jennych i zupełnej m arshalliza- 
c ji F ranc ji.

Rochet precyzuje główne 
punkty program u P a r t ii ma
jące na celu zapewnienie roz
kw itu  ro ln ic tw a  francuskie
go. P rogram  przew iduje m. in. 
zagwarantowanie opłacalnych 
cen dla drobnych i  średnich 
producentów oraz przywróce
nie rów nowagi m iędzy cenami 
produktów  ro lnych i  towarów 
przem ysłowych, wstrzym anie 
zbędnego im portu  oraz obronę 
rynku francuskiego i  produk
c ji francusk ie j przed konku
rencją zagraniczną, wznowie
nie norm alnych stosunków han
dlowych ze w szystk im i k ra ja 
m i w tym  również k ra ja m i E u 
ropy wschodniej, zniżenie, lub 
zniesienie podatku dochodo
wego dla drobnych i  średnich 
producentów, k tó rzy  nie uży
wają najem nej s iły  roboczej, 
przyznanie drobnym i średnim 
chłopom specjalnych pożyczek 
bezprocentowych lub nisko o- 
procentowanych, zastosowa
nie ustawodawstwa społeczne
go wobec robotn ików  rolnych 
oraz uchwalenie odpowiednich 
kredytów  na e lek try fikac ję  
wsi, urządzenie wodociągów 
i przeprowadzenie prac m elio
racyjnych.

Oto są —  oświadcza Valdeck 
Rochet —  podstawy francu 
skie j p o lity k i ro lne j, k tó rą  
mógłby urzeczyw istn ić ty lk o  
rząd -jedności dem okratycznej, 
opierający się na ludzie i sto
sujący po litykę  niezawisłości 
narodowej i pokoju.

Mówca stw ierdza dalej, że 
sumy pieniężne niezbędne dla 
rea lizac ji tego program u moż
na by uzyskać przez ogranicze
nie w ydatków  wojskowych.

Rochet podkreśla dale j, że 
P artia  wysuwa jako naczelne 
hasło żądanie wywłaszczenia 
bez odszkodowania ziem i ornej 
i n ieużytków  należących —■ do 
w ie lk ich w łaścic ie li ziemskich. 
Ziemia w inna być w łasnością 
tych, k tó rzy  na n ie j pracują. _

Chłopstwo pracujące —  oś
w iadczył Rochet —  może^ w y 
zwolić się z n iew oli k a p ita li
stycznej ty lko  w  drodze soju
szu z klasą robotniczą.

W  drug ie j części re fe ra tu  
Rochet om ów ił zadania P a rt ii 
na wsi. Podkreślając, że chło
p i podobnie ja k  robotn icy  są 
przeciwn ikam i w o jny, Rochet 
ośw iadczył: „T rzeba w y jaś 
niać, naśw ietlać i  tłum aczyć 
po litykę  pokojową Zw iązku Ra
dzieckiego, a przede _ wszyst
k im  należy doprowadzić do te 
go, aby masy chłopskie uczest
n iczy ły  w  p raktyczne j walce o 
pokój“  .

Mówca wskazuje na koniecz
ność zorganizowania w każdej 
gm inie w ie jsk ie j lokalnego ko
m ite tu  obrony pokoju.

Mówca stw ierdza następnie, 
że obowiązkiem kom unistów  
je s t w  szczególności pomaga
nie robotnikom  ro lnym  w  o r
ganizowaniu zw iązków zawodo 
wych, k tóre podejmą walkę o 
rea lizację ich postulatów .

*
Z kolei przem aw ia li dele

gaci zam orskich te ry to rió w  
F ranc ji, k tó rzy  podkreślili 
wzrost ruchu narodowo-wyz
woleńczego oraz akc ji w obro
nie pokoju na tych te ry to riach . 
Mówcy w y ra z ili przekonanie, 
że p rzy  poparciu k lasy robot
niczej F ra n c ji narody te ry to 
riów  zam orskich nie dopuszczą, 
aby A fry k a  francuska stała 
się bazą wypadową im peria liz 
mu am erykańskiego.

B urz liw ą  owacją pow ita li 
uczestnicy Kongresu delega
cję zw iązku postępowych re 
publikanów. Przedstaw iciel re 
publikanów, Em anuel d‘A s tie r,

z łożył hołd P a r t ii K om unistycz
nej, podkreślając, że p ro
gram  F P K  przedstaw iony 
przez Thoreza jes t m ożliw y do 
przyjęcia dla wszystkich re 
publikanów.

W itany  oklaskam i sekre
tarz jednościowej p a r t i i socja
lis tycznej B loncourt oświad
czył m. in .: „W ie rn i rew o lucy j
nemu socjalizm owi, w yb ra liś 
my sprzymierzeńców. Na płasz 
czyźnie w ewnętrznej są n im i 
nasi towarzysze —  komuniści, 
na płaszczyźnie zagranicznej
— Związek Radziecki, k tó ry  
będzie dla nas zawsze kra jem  
zwycięskiej Rewolucji Paź
dziern ikowej, podczas gdy W a
szyngton będzie dla nas bastio
nem kap ita lizm u  m iędzynaro
dowego“ .

Wybór Komitetn 
Centralnego FFK

Referent kom is ji m andato
wej H enri Gourdeaux podał do 
wiadomości, że w Kongresie 
uczestniczy 903 delegatów, w 
tym  —  707 mężczyzn i 196 ko
biet. W edług danych kom is ji 
mandatowej 266 delegatów 
wstąpiło do p a r ti i przed ro 
kiem 1940, 145 delegatów — 
między rokiem  1940 a 1944, 
380 delegatów —  między ro 
kiem 1944 a 1947, 84 delegatów
— między rokiem  1947 a 1950.

W  trakc ie  obrad weszła na
salę M arie  Claude V a illa n t- 
Couturier, zwolniona z aresztu, 
gdzie znajdowała się po za trzy  
maniu je j podczas m an ifestac ji 
przed gmachem gazety „F ig a ro “ .

Delegatka związków zawodo 
wych robotn ików  ro lnych Ca
therine Rousso zobrazowała 
ciężką dolę chłopek i wezwa
ła  uczestników Kongresu do o. 
kazania pomocy kobietom na 
wsi w ich walce o pokój i o 
przyszły byt ich dzieci.

Po zakończeniu dyskusji 
p rzyję to  jednomyślnie rezo lu
cję zatw ierdzającą sprawozda, 
nie K om ite tu  Centralnego, 
przedstawione przez Thoreza 
oraz program  u ję ty  przez Tho. 
reza w 11 punktach.

Następnie uchwalono jedno
myślnie treść orędzia F rancu
skiej P a rt ii Kom unistycznej do 
narodu francuskiego.

Z kolei zabra ł głos Georges 
Cogniot, k tó ry  w  im ien iu  K o 
m is ji Po lityczne j Kongresu 
przedstaw ił kandydatów na 
członków K om ite tu  Centra lne
go F P K . Nowy skład K om ite tu  
Centralnego, w ybrany jedno
m yślnie, przedstaw ia się na
stępująco.

Członkowie: Thorez, Duelos, 
M arty , Cachin, B illoux , T illon , 
Guyot, Fajon, Mauvais, W a l
deck - Rochet, Casanova, M i- 
chaut, Lecoêur, Jeannette V e r. 
meersch, Bonte, Cogniot, K r ie  
gel - V a lr im on t, A rrachard , 
Auguet, B a rto lin i, Berlioz, Ca. 
las, Chômât, C ro izat, Fe ix , 
Garaudy, G illo t, G renier, He- 
na ff, Joannes, Lante, Lunet, 
M arte l, M ido l, M olino, P a ti- 
naud, M arcel Paul, Ramette, 
Roueaute, R u ffe , Servin, T our- 
nemaine, M arie  Claude V a il
la n t - C outurie r i  V illon .

Zastępcy: Agasso, A ragon, 
A rm anet, Barthélém y, Gagne, 
Camphin, Carroue, Colombini, 
Delfosse, D evin tre , Dubois, 
Ducolone, Défriché, Dum ont, 
Dupuy, Rigugres, Frischm ann, 
Legrand, L ine t, M alle re t, M u l
ler, Pannequin, P lissonier, 
Pronteau, Roueaute, Sebillot, 
S til, Tournade, V a lig na t, Van- 
del, V ia l, V iens, Voguet.

W  skład B iu ra  Politycznego 
weszli: M aurice Thorez,
Jacques Duclos, Andre M arty , 
M arcel Cachin, Francois B il
loux, Charles T illon , Raymond 
Guyot, E tienne Fajon, Leon 
M auvais, Waldeek-Rochet.

Zastępcami ich są: Lauren t 
Casanova, V ic to r  M ieháut, A u 
guste Lecoeiir, Jeannette Ver- 
meersch.

W  skład sekre ta ria tu  F P K  
wchodzą: Sekretarz generalny 
—• M aurice Thorez. Sekretarze: 
Jacques Duclos, Andre M a rty  
i Auguste Lecoeuf.

Projekt ustawy o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy — 

wyrazem woli klasy robotniczej
W  całym kraju odbywają się zebrania robotnicze, na któ

rych omawiany jest złożony w Sejmie Ustawodawczym rzą
dowy projekt ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscy
pliny pracy. W  licznych wypowiedziach i rezolucjach robot
nicy stwierdzają, że nowa ustawa stanowi ogromną pomoc 
dla klasy robotniczej, w  realizacji planu 6-letniego, zapewnia
jąc podniesienie wydajności pracy, a tym samym wzrost do
brobytu mas pracujących, W  wiciu śląskich hutach i kopal
niach odbyły się zebrania załóg, na których przodownicy, ra
cjonalizatorzy i robotnicy z pełnym uznaniem powitali pro
jekt ustawy'.

W  kopa ln i „Ś ląsk“  znany 
przodownik pracy rębacz tow. 
W ik to r W yc iś lo k  s tw ie rdz ił: 
„W  dniu dzisiejszym  odbyła się 
w naszej kopaln i w yp ła ta  z 
ty tu łu  K a r ty  Górniczej nada
nej przez rząd przodującym 
górnikom . U nas w Polsce L u 
dowej robotn ikom  pracującym  
z poświęceniem dla rozbudo
wy k ra ju  przyznawane są wy 
sokie nagrody. Z bumelantam i 
i w szystk im i, k tó rzy  u trudn ia 
ją  nam pracę będziemy z całą 
stanowczością walczyć“ .

Robotnicy hu ty  „F e rru m “  w 
uchwalonej rezo lucji pow ita li z 
radością p ro je k t ustawy, stw ier 
dzając, że stanowi ona słuszny 
i spraw ied liw y wyraz dążeń 
mas robotniczych.

Podobną rezolucję uchw a lili 
górn icy kopaln i „P aw eł“ .

Załoga Eafawagu 
zobowiązuje się do 1 maja 

zlikwidować absencję
(Koresp. w ł.) . Na masowym 

zebraniu pracowników Pań
stwowej F ab ryk i Wagonów 
we W rocław iu , robotnicy, po 
zapoznaniu się z treścią i  ce
lem ustawy, licznie zabierali 
głos w  dyskusji.

W szystkie wypowiedzi ro 
botników cechowała głęboka 
troska o podniesienie dyscyp li
ny pracy w  swojej fabryce.

Załoga „P a faw ag“  uchw a li

ła na zakończenie m asówki 
rezolucję, w  k tó re j w ita jąc  z 
radością p ro je k t nowej usta
wy, zobowiązuje się w ramach 
Czynu 1-Majowego z likw ido . 
wać absencję w swoim zakła
dzie pracy, ( jd )

Bumelant — wró r załogi 
musi ponieść 

zasłużoną karę
(Koresp. w ł.) .  Tow. Róże

wicz w kop. „Bolesław  Chro
b ry “  pow iedzia ł: „K ilk a  m ie
sięcy tem u w ita liśm y  z ra 
dością K a rtę  Górniczą, k tó ra  
nam przyznała duże p rzyw ile 
je i prawa. Ustaw a o socja li
stycznej dyscyplin ie pracy, to 
dalszy dowód tro s k i i pomocy 
Rządu dla pracujących. Ten, 
k tó ry  pracuje, cieszy się pełną 
'’ orpneą i poparciem Rządu. 
W róg  załogi, bum elant i  nierób 
musi ponieść zasłużoną karę“ .

( jd )

Kobiety witają z radością 
projekt nowej ustawy
(Koresp. w ł.) .  Na masówce 

w jednym  z państwowych za
kładów w łókien sztucznych ro 
botnica tow. Tarasiuk, w ita jąc  
w im ien iu  kob ie t z radością 
p ro jek t ustawy, zaapelowała 
do wszystkich kobiet, by dawa
ły  p rzyk ład , ja k  należy p ra 
cować w  Polsce budującej so
cja lizm . ( jd )

Amerykańscy dziennikarze proszą 
o azyl w Czechosłowacji

PRAG A (P A P ). —  Agencja 
CTK donosi, że dziennikarze 
amerykańscy George Wheeler 
i E leanor W heeler, akredyto
wani w Czechosłowacji, zw ró
c ili się do rządu czechosłowac
kiego z prośbą o udzielenie 
im azylu.

George W heeler, korespon
dent „N a tio n a l Guardian“  i 
profesor ekonomii, ośw iadczył: 
Potępiam po litykę  wojenną im 
peria lizm u amerykańskiego. 
Nie chcę mieć nic wspólnego z 
gestapowskim i metodami po
l i ty k i am erykańskie j. Poczu
wam się do przynależności do 
obozu pokoju i postępu.

M otyw u jąc szczegółowo sWą 
decyzję, George Wheeler stw ier 
dz ił m. ih., że bezpośrednim 
je j powodem było nielegalne 
i b ru ta lne postępowanie ame
rykańskich władz okupacyjnych 
w Niemczech zachodnich w sto 
sunku do 58 obywate li czecho
słowackich, porwanych w spo

sób typowo gangsterski i  w y 
wiezionych samolotam i poza 
granicę swojej ojczyzny. W y 
padek ten je s t zresztą —  jak 
s tw ie rdz ił dziennikarz —  ty l 
ko jednym  z przyk ładów  obu
rzających metod am erykań
skich władz okupacyjnych w 
Niemczech, k tó re  on sam po
znał dobrze podczas swej p ra 
cy powojennej w  charakterze 
urzędnika z ram ienia Departa 
mentu W ojny U SA. W  dalszym 
ciągu W heeler m ów ił o ame
rykańskim  systemie szpiegow
skim  i oświadczył,, że jes t g łę 
boko zawstydzony k łam stw a
mi, ja k ie  szerzy o życiu w Cze 
chosłowacji osław iony „G łos 
A m eryk i“ .

Pani E leanor W heeler p rzy 
łączyła się do tych wywodów 
podkreślając m. in. ze swej 
s trony kłam liw ość in fo rm ac ji 
prąsowyeh i radiowych o Cze
chosłowacji, szerzonych przez 
USA.

Nieludzki wyzysk robotników 
w titowskiej Jugosławii

T IR A N A  (P A P ). Dziennik 
tira ń sk i „Z e r i i  P o p u llit“  za
m ieścił a rty k u ł, om awiający 
represje, stosowane wobec k la 
sy robotniczej w titow sk ie j J u 
gosław ii oraz je j wyzysk.

„W  w yn iku  odrodzenia k a p i
ta lizm u w Jugosław ii —  pisze 
dziennik —  klasa robotnicza 
u trac iła  wszelkie demokra
tyczne prawa, zdobyte w  w a l
ce o zvyzwolenie narodowe. 
Klasa robotnicza i  masy p ra 
cujące Jugosław ii s ta ły  się 
obiektem bezlitosnej eksploa
ta c ji kap ita lis tyczne j, k tó rą  
porównać można jedynie do 
eksploatacji w  k ra jach  ko lo
nia lnych i  u jarzm ionych.

Począwszy od 1947 r . realne 
place stale m ale ją ; w  chw ili 
obecnej wynoszą one 50,6 °/o 
płac z r .  1946. Równocześnie 
wzrosły ceny towarów  reg la 
mentowanych i  rynkowych. A -  
żeby_ zadość uczynić żądaniom 
rozbójn ików im peria lis tycz
n y c h —  podkreśla dziennik —

k lika  T ito  zmusza robotników  
do pracy po 10— 13 godzin 
dziennie.

W  n iektórych wypadkach, 
jak  np. w kopaln i „T im oezka“ , 
dzień pracy wynosi i6  godzin. 
K to  nie pracuje w niedzielę, 
nie o trzym uje  zap ła ty za po
niedziałek, nawet jeżeli praco
wał w  tym  dniu.

Ubezpieczenia społeczne zo
s ta ły  już dawno Zlikw idowane.

Jednakże —  kontynuu je 
dziennik —  te rro r kata Ran- 
kowicza i  środki, stosowane 
przez k likę  T ito , nie m og ły i 
n igdy nie p o tra fią  zdusić ju g o 
słow iańskie j k lasy robotniczej, 
k tó ra  z dnia na dzień z coraz 
większą uporczywością prowa
dzi walkę przeciwko belgradz
k ie j klice szpiegów i  m order
ców.

Ta w alka przeciwko faszy
stom, na czele k tó re j, ja k  zaw
sze, kroczy klasa robotnicza 
Jugosław ii, przyw róci wolność 
Jugosław ii —  kończy „Z e ri 
i P o p u llit“ .

Nowy numer pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!”

B U K A R E S Z T  (P A P ). —  7 
bm. ukazał się w  Bukareszcie 
ko le jny  num er pisma „O  trw a 
ły  pokój, o demokrację ludo
w ą !“  organu B iu ra  In fo rm a 
cyjnego P a r t i i Kom unistycz
nych i Robotniczych.

N um er rozpoczyna się a r ty 
kułem wstępnym pt. „W a lka  
p a r ti i kom unistycznych prze
ciwko ideologii bu rżuazyjne j.“

Pismo zamieszcza w skrócie 
stenogram re fe ra tu  M. Thore
za, wygłoszonego na X I I  K on
gresie. F P K .

Sekretarz generalny KC Ru
m uńskie j P a r t i i Robotniczej

„Nowoje W rem ia“ 
w języku polskim
Od 8 kw ie tn ia  br. pod naz

wą „N ow e Czasy“  zacznie się 
ukazywać w języku polskim , 
znane na całym świecie czaso
pismo radzieckie —  tygodnik 
„N ow oje  W rem ia“ , k tó ry  w y
chodzi w językach: rosy jsk im , 
angielskim , francusk im  i  nie
mieckim.

Georghiu Dej pisze o współ
czesnym etapie w a lk i klasowej 
w R um unii.

W  tymże numerze ukazał się 
a rty k u ł członka B iu ra  Politycz 
nego PZPR Jakuba Bermana 
pt. „O  k u ltu rę  socjalistyczną“ .

Członek Prezydium  KC K o
m unistycznej P a r t i i Czecho
s łow acji I .  F ra n k  omawia 
rozwój współzawodnictwa so
cja listycznego w Czechosło
w acji.

Pismo zamieszcza a rty k u ł 
sekretarza generalnego ' K P  
W ie lk ie j B ry ta n ii —  H a rry  
P o llitta  p t. „A n g lia  po wybo
rach i  zadania p a r t i i  kom uni
stycznej“ .

Ponadto w  numerze ukazały 
się n o ta tk i polityczne Jana 
M arka  pt. „P o kó j“  i „W o l
ność“  według T rum ana“  i „W  
zm arshallizowanej T u rc ji“ . 
Wreszcie pismo ogłasza spra
wozdanie z obchodu 5-lecia 
wyzwolenia W ęgier oraz sze
reg in fo rm a c ji pod ogólnym 
ty tu łem : „O  sparaliżowanie
zbrodniczych planów podżega
czy wojennych“ *

Na zebraniu załogi stoczni 
szczecińskiej, liczn i robotni
cy dom agali się natychm iasto
wej rea lizac ji p ro jek tu  usta
wy. „W  naszej stoczni — 
s tw ie rdz ił tow . Józef Jagieło- 
wicz - -  nie może być miejsca 
dla ludzi, k tó rzy  lekceważą 
sobie pracę i opóźniają nasze 
plany produkcyjne“ .

W  stoczni gdańskie j liczni 
mówcy, zabierający glos W 
dyskusji s tw ie rdz ili, że nowa 
ustawa zapewni przedterm i
nowe wykonanie planów pro
dukcyjnych i pozwoli wszyst
kim  zakładom należycie wy
wiązać się ze swych zadań.

Ustawa potężnym oręż?® 
w walce o plan 6-letni
W szyscy  robotn icy zabie

ra jący glos w dyskusji na ma
sówce w Lubelskie j Fabryce 
Maszyn Rolniczych stw ierdzi
li, że p ro je k t nowej ustawy da 
klasie robotniczej potężny 
oręż do zw ycięskie j w a lk i o 
plan 6-letni.

Z działalności 
Centrali „Caritas“
Praca C en tra li „C a rita s “  W 

W arszaw ie, zarządzającej 21 
placówkam i Zw iązków Diece
zja lnych „C a ritas “  w kra ju , 
rozw ija  się coraz żywotn ie j.

We wszystkich Związkach 
Diecezjalnych w całej Polsce 
odbywa się masowe rozdaw
nictwo odzieży, butów, świą
tecznych paczek żywnościo
wych oraz zapomóg pienięż" 

■ nych.
K om is ja  Lekarska do Spraw 

Rozdziału Leków przy Centra
li  „C a rita s “  od 21 lutego do 
1 kw ie tn ia  br. rozpa trzy ła  436 
wniosków z preśbam i o przy- 
dział streptom ycyny. Rozdzie
lono już 4.305 gram ów strepto 
m ycyny oraz 16.250 gramów 
PAS-u.

I  WIADOMOŚCI I
(z  Z .S .R .R .J
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30 RO CZNICA Ś M IERCI 
SERG IUSZA ŁAZO

N a akadem ii w  Moskwie po
święconej 30 rocznicy bohater
skie j śm ierci Sergiusza Lazo 
— legendarnego bohatera w a l
k i z in te rw entam i na Dalekim  
Wschodzie, społeczeństwo ra 
dzieckie złożyło hołd pamięć* 
człowieka, k tó ry  życie swe od
dał w  walce o sprawę Lenina- 
S talina, o komunizm.

W  czerwcu 1919 r. Sergiusz 
Lazo zostaje naczelnym dowód
cą oddziałów partyzanckich na 
Dalekim  Wschodzie.

Partyzanci radzieccy, zada
jąc in terwentom  dotkliwe cio
sy, za ję li 31 stycznia 1920 r- 
W ladywestok. U traciwszy
g ru n t pod nogami, interwenci 
zgodzili się pozornie na roko
wania, przygotow ując w rze
czywistości skrytobó jczy za
mach na dowództwo partyzanc
kie. W  nocy z dnia 4 na^ 5 
kw ie tn ia  1920 r. okupanci ja 
pońscy po rw a li Sergiusza La 
zo oraz dwóch jego tow arzy
szy broni —  Łuckiego i Sybir- 
czewa. W szystkich trzech bo
jow ników  poddano torturom , 
po czym spalono żywcem w 
palenisku parowozu.

Cala prasa radziecka zamie
ściła a r ty k u ły , poświęcone pa
mięci nieustraszonego bojow
nika o szczęście ludu —  Ser
giusza Lazo.

C E N N A  IN IC J A T Y W A  
M ŁODEGO TO K A R ZA

W  M oskwie odbyło się P°" 
siedzenie Koleg ium  M in is ter
stwa Przem ysłu Maszyn Tran
sportowych, na k tó rym  cm0' 
wiono cenną in ic ja tyw ę  mło
dego robotn ika charkowskie! 
fa b ry k i maszyn transporto
wych —- M iko ła ja  B u cze li'1’ 
M ik o ła j Buczenko, pracuj^0 
przy poziomej tokarce krążko
wej, stosuje od dłuższego cz3' 
su szybkościową metodę ° 0'1 
róbk i m eta li. Jednakże r y 'ce 
toka rk i, po obróbce k ilk u  cz?' 
ści to p iły  się zazwyczaj i n l- 
nadawały w ięcej do u ży t*11. 
M łody nowator, po długich P3 
szukiwaniach i  próbach, zast0'  
sowra ł nowy stop, p rzy  którym  
rylce zużyw ają się dopiero P3 
obróbce 20 części maszyny, 
przyczynia się znacznie do P° 
niesienia wydajności pracy- 

Obróbka części, na k t°r«  
norm a przew iduje 78,7 
trw a  u Buczenki zaledwie 
min. Przed k ilk u  dniam i Ł 11 
czenko w ciągu jednej zn iia jk  
w yprodukow ał 37 części <*'

go, przekraczając niemal
n rze

eh

wielkiego parowozu spalin<>w_ 
go, przekraczając niemal 
kro tn ie  normę produkcji.

Koleg ium  M in is terstw a 
mysłu Maszyn Transportom 
poleciło ja k  najszersze r ° '  
powszechnienie nowrej meto Ję

PR ZEW O D N IC ZĄC Y 
KO ŁC H O ZU  —

N A  K A T E D R Z E

Korespondent „K rasn o j Z w!®* 
dy“  donosi, że w  Swierdm' 
skim  Insty tuc ie  Rolniczym 
g łos ił odczyt p rz e w o d n ic z y  
kołchozu „Z a ria “ , Aleksa*1 
Ternow. Na odczyt T®rn°r0, 
p rzyb y li studenci, proi"e'°  a 
wie i wykładow cy Instytutu- 
także pracownicy, obwodom 
Urzędu Rolniczego. Ternow I 
w ró c ił niedawmo z Mos-' 
gdzie na posiedzeniu p \ \ 0. 
dium Rady dla Spraw Kot«" 
zów przy Radzie M im stl 
ZSRR w yg łos ił re fe ra t o F1 
cy kołchozu.
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Nagrodzeni autorzy pamiętników robotniczych

W konkursie na pamiętniki robotników - budowniczych Szczecina, pierwszą nagrodę 
otrzymał przodownik pracy i racjonalizator z „Hartw iga“  Edward Gajlewicz, drugą 
zaś przyznano elektromonterowi szczecińskiej elektrowni, Franciszkowi Krotkowskie- 

mu. Na zdjęciu (na pierwszym planie) odznaczeni robotnicy Foto waf

Dopomóc robotnikom  
w uzyskaniu stopnia inżyniera

Parę dn i tem u k ilkuna s tu  pracowników 
w rocław skich zakładów pracy o trzym ało dy
plom y inżynierów  -  mechaników. Nowi inży
n ierow ie —  to w przeważającej większości 
dawni robotnicy, d ługo le tn i p ra k tycy  w swym 
zawodzie.

Coraz częściej spotykam y się z tym , że ro
bo tn ik  po d ługo le tn ie j praktyce, robotn ik  zdol
ny i pracow ity , dostaje dyplom  inżyniera. Sta
ło się to m ożliwe dzięki wprowadzeniu w ży
cie ustawy o stopniu inżyn ie ra , uchwalonej 
jeszcze 28 stycznia 1948 roku.

Do chw ili obecnej mam y ju ż  około tysiąca 
inżynierów  spośród robotników . Jak wykaza
ło doświadczenie, ci m łodzi inżynierow ie bar
dzo dobrze '  w yw iązu ją  się ze swych obo
wiązków.

Znaczenie uzyskiwania przez zdolnych, do
skonale znających swój zawód robotników — 
stopnia inżyniera, jes t w ie lk ie .

Potrzeby bowiem, jeże li chodzi o nowe in 
żyn ie ry jn o -tech n iczne  kadry, o nową, ro b o t-- 
niczą in te ligencję  techniczną, są olbrzym ie. 
N ie wystarczy szkolenie na politechnikach 
i  innych uczelniach technicznych. Możemy 
i m usim y oprzeć się na zdolnych i  w y k w a lif i
kowanych kadrach: na technikach, m ajstrach 
i  robotnikach, k tórych trzeba szybko do
kształcić.

To oparcie się na robotnikach stwarza jed
nocześnie podstawy właściwego awansu dla 
tych jednostek, k tóre m imo braków w ogól
nym  wykształceniu, sw ym i zdolnościami, p ra 
cą i  praktyczną wiedzą techniczną na ten 
awans w  zupełności zasłużyły.

Trzeba stale szkolić nowe kadry inżyn ie
rów , podnosić kw a lifika c je  techniczne wszyst
k ich pracowników we wszystkich dziedzinach, 
ilość specjalistów i  poziom ich wyszkolenia 
sta je  się jednym  z decydujących czynników 
rozw oju gospodarczego Polski Ludowej.

Ustawa o stopniu inżyniera i stosowanie te j 
ustawy w życiu pobudza najzdolniejszych, na j

lepszych robotn ików , m a js trów  czy techników 
do stałego, systematycznego podnoszenia 
k w a lif ik a c ji, dając każdemu z nich możliwość 
osiągnięcia stopnia inżyniera.

Ustawa o stopniu inżyn ie ra  i stosowanie te j 
ustawy w życiu stanow i poważny wyłom 
w murze, k tó rym  kap ita lizm  odgradzał in 
te ligencję  techniczną od klasy robotniczej 
i stw arza w arunk i do stałego uzupełniania 
kadr in te ligenc ji technicznej robotn ikam i od 
w arszta tu , ludźm i, k tó rzy  dzięki swym  do
świadczeniom i zdolnościom mogą bez odry
wania się od pracy zawodowej, po pewnym 
przygotow aniu teoretycznym , uzyskać stopień 
inżyniera.

D latego Naczelna O rganizacja Techniczna 
i M in isterstw o O św ia ty pow inny ja k  na jb a r
dziej udostępniać możność uzyskiwania stop
nia inżyniera zasługującym  na to robotnikom , 
m ajstrom  i  technikom. Powinny szybko i  bez 
biurokra tycznych form alności rozpatryw ać 
podania poszczególnych robotników , pragną
cych zdać egzamin na inżyniera. Powinny 
wreszcie zorganizować ja k  najw iększą pomoc 
dla tych, k tó rzy  nie opanowali jeszcze w do
statecznym stopniu teo rii. Trzeba w szerszym 
r iż  dotąd zakresie prowadzić kursy p rzygoto
wawcze, wieczorowe i  korespondencyjne dla 
tych kandydatów na inżynierów .

Zadaniem NO T-u i  M in is ters tw a Oświaty 
jes t również dokładne opracowanie planu p ra
cy K om is ji W ery fikacy jnych  — tak, aby ro 
botnicy, ubiegający się o stopień inżyniera, 
nie w yczekiwali nieraz m iesiącami na moż
ność złożenia egzaminu, tak  aby nie przew le
kać decyzji i  wręczania dyplomów przez d ług i 
nieraz okres czasu.

M usim y zawsze pamiętać, że właściwe sto
sowanie ustawy o stopniu inżynie ra może 1 po
winno spowodować przełom w tak  ważnej dla 
nas dziedzinie. Chodzi bowiem o zapewnienie 
dostatecznej ilości w ykw a lifikow anych  kadr 
inżynierskich, niezbędnych dla rea lizac ji planu 
G-letniego.

A m erykanizacja h itle ryzm u
Jeden z tygodn ików  fra n k 

fu rck ich  zam ieścił z okazji 
„P rim a  A p r i l is “  fo to g ra fię  
„kancle rza“  marionetkowego 
rządu zachodnio - niem ieckie
go w mundurze „now ej a rm ii 
n iem ieckie j“ . Adenauer, w ys ty 
lizow any na tym  zdjęciu na 
am erykańskiego generała, w i
ta  b ry ty jsk iego  prem iera A t- 
tlee. F ra n k fu rc k i dowcipniś w 
gruncie rzeczy „na b ra ł“  swych 
czyte ln ików  ty lk o  pod wzglę
dem daty. P rim aaprilisow y 
ża rt nie je s t bowiem zbyt da
lek i prawdy.

N arady im peria listycznego 
sztabu atlantyckiego w Hadze 
w yw o ła ły  w prasie zachodnio
europejskiej ożywioną dysku
sję na tem at przy jęc ia  Niemiec 
zachodnich do „europe jsk ie j 
wspólnoty obronnej“ , czy li — 
mówiąc zwyczajnie —  na te 
m at wciągnięcia N iem iec do 
agresywnego paktu  a tlan tyc
kiego i  wskrzeszenia W ehr
machtu. Dyskusja ta  została 
przecięta au to ry ta tyw nym  oś
wiadczeniem w W aszyngtonie: 
Acheson ozna jm ił, że „D epar
tam ent Stanu je s t zwolenni
kiem  natychm iastowego p rzy 
jęcia  N iem iec zachodnich do 
Rady E urope jsk ie j“ .

Utarta droga wrogów 
narodu

T ak więc im peria lizm  ame
rykań sk i posunął się o krok 
dalej na drodze przygotowań 
do w o jny, co je s t is to tą  p o lity 
k i Departam entu Stanu od cza 
su rozbicia przez mocarstwa 
zachodnie czterostronnej kon
tro li nad Niem cam i.

Rola Adenauera i  reakcy j
nych, szow inistycznych, odwe
towych kó ł niem ieckich, które 
za nim  sto ją , nie je s t nowa w 
h is to r ii Niemiec. Już za cza
sów wro jny trzydz iesto le tn ie j i 
później książęta niemieccy 
sprzedawali żo łn ie rzy niemiec
kich każdemu państwu, które 
za to p łac iło . W ie lcy  kap ita 
liści niemieccy rów nież zara
b ia li na k rw i niem ieckiego na
rodu. K rupp , zaufany p rz y ja 
ciel H itle ra , zarab ia ł po szy
lingu  na każdymi zapalniku 
granata V ickersa, rzucanym 
przez żołn ierzy b ry ty jsk ich  w 
żołn ierzy niemieckich. Thyssen 
inny p rzy jac ie l H itle ra , do
starczał A n g lii i  F ra n c ji tarcz 
pancernych, k tóre m ia ły  chro
nić żo łn ierzy angielskich i 
francuskich przed ogniem nie
m ieckim . Sprawca zaś na jw ięk 
szej w h is to r ii k lęski narodu 
niemieckiego, A d o lf H it le r , wy 
karm iony został przez kap ita 
lis tów  vanglo - amerykańsko - 
francuskich.

I le r r  Adenauer reprezentuje 
dalszy ciąg te j „ t ra d y c ji“ . Jest 
ju rg ie ltn ik ie m  na żołdzie ka

p ita lis tó w  zachodnich, k tó ry  
us iłu je  sprzedać krew i 
przyszłość narodu niem ieckie
go m iędzynarodowemu karte 
low i „hand la rzy  śm ierci“ . 

Hitleryzm w wersji
amerykańskiej

Zanim  M r. Acheson p rzystą 
p ił do transa kc ji hurtowego 
zakupu niemieckiego mięsa a r 
m atniego, im peria lizm  am ery
kański zdążył przejąć inne 
„a k ty w a “  p o lity k i h itle ro w 
skie j. P ak t an tykom in ternow - 
ski, k tó ry  niegdyś sk le ił oś 
B e rlin  •— Rzym —  Tokio, zo
s ta ł obecnie zastąpiony pak
tem atlan tyck im . Cały bagaż 
propagandy goebbelsowskiej 
wszedł do s łownictw a am ery
kańskich mężów stanu wraz z 
faszystow skim i hasłam i „w a l
k i z niebezpieczeństwem Komu 
n istycznym “  i  „ra tow an ia  E u 
ropy“ . Towarzyszy temu fa - 
szyzacja wewnętrznego życia 
Stanów Zjednoczonych. A n ty - 
robotnicza ustawa T a fta -H a rt-  
leya, antykom unistyczna usta
wa M undta, gestapowska dzia
łalność F B I (Federalne B iuro 
śledcze), wzorowana na b ru
natnych trybuna łach „kom isja  
do badania działa lności sn ty- 
am erykańskie j“  —  oto na jbar
dziej wymowne próbki h it le ry 
zmu przetransponowanego na 
g ru n t am erykański. Nie zapoin 
niano również o przewiezieniu 
za ocean niem ieckich specja li
stów od h itle row sk ich  „ t a j 
nych b ron i“  i  japońskich spe
cja listów  od w o jny bakterio lo
gicznej.

Naśladując w zory h itle row 
skie, im peria lizm  amerykański 
równocześnie uparcie dąży do 
zdobycia „Lebensraum u“ . E ks
pansja am erykańska w pań
stwach kolon ia lnych, pod pre
teks tem 'tzw . pa rag ra fu  4 pro
gram u Trum ana, je s t wyrazem 
wściekłego głodu cudzych ziem, 
cudzych bogactw na tura lnych i 
dążeniem do zapędzenia w nie
wolę W a ll S treet ludów, będą
cych praw ym i w łaścicielam i 
tych ziem i  bogactw.

W  „to ta ln e j dyp lom acji“  
Achesona nie zabrakło rów'

Jerzy W innicki
nież h itlerow skiego wzoru „no
wego porządku europejskiego“ . 
W prawdzie pan Acheson z 
właściwą mu obłudą oświad
czył, że Stany Zjednoczone 
„n ie  m ają zam iaru tw orzyć sa
te litó w  i  faktyczn ie  nie wiemy 
nawet ja k  to się rob i“ , ale z 
tego frazesu śm ieją się na j
starsze konie tro jańsk ie  ame
rykańskiego im peria lizm u w 
kancelariach dyplom atycznych 
zm arshallizowanej Europy za
chodniej. W ysta rczy spojrzeć 
na pnącą się w górę krzyw ą 
bezrobocia i  cen w tych k ra 
jach oraz na opadającą krzywą, 
p rodukc ji, aby zobaczyć „ ja k  
to się rob i“ .

A le  S tany Zjednoczone nie 
u fa ją  nawet swym na jw ie rn ie j 
szym sate litom . D la wszelkiej 
więc pewności umieszczono w 
W . B ry ta n ii kadrę «amerykań
skich w o jsk okupacyjnych w 
postaci tzw . trzecie j d yw iz ji 
am erykańskich wojsk lo tn i
czych; we F ra n c ji, w pięknym 
zameczku, niegdyś Madame 
D ubarry, w Fontainebleau, pod 
Paryżem, ulokował się a tlan 
ty c k i sztab am erykański. Bazy 
i  m isje am erykańskie w innych 
k ra jach  m arshallowskich i  ich 
posiadłościach zamorskich wraz 
z „p rzy ja c ie lsk im i“  w izy tam i 
eskadr am erykańskie j f lo ty  
wojennej, uzupełn ia ją ten o- 
braz św iata zachodniego, prze
kształconego w koszary ame
rykańskie . A  pan Acheson u- 
daje, że „n ie  w ie“  ja k  się to 
robi...

Narody mówią: „n ie !“
Decyzja włączenia Niemiec 

do agresyrwnego paktu  a tlan 
tyckiego, m imo wszystko jest 
wyrazem olbrzym ich trudności, 
na ja k ie  napotyka ją amerykan 
scy podżegacze wojenni przy 
rea lizac ji swych planów. Nie 
dość jes t przecież zorganizo
wać sztaby i  bazy, nie dość 
jes t wysyłać broń. Trzeba jesz
cze znaleźć ludzi, k tó rzy  chcie
lib y  tę broń wziąć do ręki i 
skierować w piersi ludów wol
nych, m iłu jących pokój i za

ję tych  twórczą pracą pokojo
wą. A  tak ich  rąk  chętnych na 
horyzoncie europejskim  i poza
europejskim  jakoś nie widać.

Przeciwnie. Na wiecu w lon
dyńskim  Hyde P arku, zwoła
nym przez angie lski kom ite t 
obrony pokoju, przedstaw icie l 
żołn ierzy b ry ty jsk ich , A rno ld  
Weeker, oświadczył, że nie za
m ierza zabijać spokojnych lu 
dzi w innych kra jach i  p rag
nie uczyć się i  pracować w 
swojej ojczyźnie. Zdem obilizo
wany żołnierz b ry ty js k i,  Mon- 
ty  Johnson, ośw iadczył: „W raz  
z obrońcami S ta ling radu , z 
uczestnikam i ruchu oporu we 
F ra n c ji, ze w szystk im i n iez li
czonymi zwolennikam i pokoju 
na całym  świecie nie pozw oli
m y na rozpętanie nowej w o j
ny".

„N aród  francusk i n igdy nie 
będzie w a lczy ł przeciwko 
ZSRR“  —  przys ięgają m iliony  
Francuzów i  Francuzek. B łą 
kające się w poszukiwaniu por
tu  i  wyładunku s ta tk i z bronią 
am erykańską dają im p e ria li
stom przedsmak tego, co ich 
czeka w razie, gdyby ośm ie lili 
się rozpętać nową wojnę. Am e
rykańscy dyplom aci, zebrani 
niedawno na naradę w Rzymie, 
m ogli z okien swego poselstwa 
oglądać nieustraszoną postawę 
w łoskich mas robotniczych 
podczas dem onstracji an tyw o
jennej, wobec k tó re j bezsilna 
by ła  po lic ja  Sceiby, zbrojna w 
am erykańskie p is to le ty  a u to 
matyczne.

Zwrotny punkt w dziejach 
Europy

Gdy więc walą się w  gruzy 
nadzieje na piechotę a tla n ty c 
ką w kra jach zm arshallizowa- 
nych, gdy zawodzą rachuby na 
prowokatorską, dyw ersyjną ro 
botę agentur titow sk icb  we
wnątrz obozu pokojowego, im 
peria lizm  am erykański podej
muje starą  grę —  rzuca staw
kę na odrodzenie m ilita ryzm u  
niemieckiego.

A le  czasy się zmieniły'. 
„ U tworzenie m iłu jące j pokój 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j je s t zw rotnym

punktem  w  dziejach E uro py"  
—  p isa ł w dn. 13 października 
1949 r. towarzysz S ta lin  w 
liście do prezydenta Piecka i 
prem iera G rotewohla: —  „N ie  
ulega w ątp liw ości“  —  stw ie r
dził towarzysz S ta lin  —  „że 
istnienie Niemiec dem okraty :z 
nych i  pokój m iłu jących obok 
is tn ien ia  m iłującego pokój 
Zw iązku Radzieckiego w yk lu 
cza możliwość nowych wojen w 
Europie, kładzie kres przede, 
room k rw i w Europie , i  unie
m ożliw ia u jarzm ienie k ra jów  
europejskich przez im peria lis 
tów św ia ta “ .

„Ludność Niemiec Zachód* 
nich nie zamierza bynajm nie j 
składać w ofierze swego t y 
cia w im ię interesów im peria
lis tów  am erykańskich i nie
m ieckich“  — stw ierdza prze
wodniczący Kom unistycznej 
P a r t ii N iem iec M ax Reimann 
na łamach pisma „O  trw a ły  
pokój, o demokrację ludową!“ . 
W tó ru ją  mu rezolucjam i i  
s tra jka m i robotnicy portow i 
Duisburga i  Hanoweru, meta
lowcy Petersberga i  robotnicy 
B ielefeldu.

Ścigani przez widma n ie ro t- 
w iązalnych sprzeczności ustro
ju  kapita lis tycznego, świadomi 
beznadziejności swych szans w 
pokojowym  wyścigu gospodar
czym. z k ra jam i socjalizm u i 
dem okracji, im peria liśc i ame
rykańscy planują awanturę wo 
jenną, k tó ra  nie może im  przy
nieść niczego innego prócz 
klęski.

Ludzkość jednak nie zamie
rza płacić k rw ią  i c ierp ienia
m i za awanturniczą po litykę  
im peria lis tów . Każda nowa 
prowokacja podżegaczy wojen
nych m obilizu je coraz to no we 
s iły  i wzmacnia obóz pokoju, 
skupia jący wokół potężnego 
Związku Radzieckiego S00 m i
lionów ludzi zamieszkujących 
kra je  dem okracji i  socjalizmu 
oraz se tk i m ilionów  ludzi w 
kra jach kap ita lis tycznych, któ
re nie bacząc na ucisk swych 
reakcyjnych rządów, coraz w y
żej podnoszą sztandar pokoju 
i  p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim.

Na drodze
W  spisie wysuniętych p ra 

cowników przem ysłu węglowe
go fig u ru je  między innym i na
zwisko A lfonsa Haśnika —  gór 
n ika z kopaln i „P aw e ł“ . Po u- 
kończeniu Technikum B ytom 
skiego, Haśnik o trzym a ł stano
wisko sztygara w jednym  z od
działów swojej kopalni. B y ł to 
rok  1946. Od tego czasu m inę
ły  cztery la ta . Spróbujm y zain 
teresować się dalszym i losami 
wysuniętego górn ika. Czy w cią 
gu tych czterech la t wykazał

„Jest niemożliwe, żeby rewo
lucyjna klasa robotnicza F ra ń  
c ji, ze swym i w span ia łym i re 
w o lucy jnym i tradyc jam i, swo
ją  wysoką ku ltu rą , swoim du
chem ofiarności, swoim w ie l
k im  bojowym temperamentem, 
nie stw orzyła  potężnej P a r t i i 
Kom unistycznej, kiedy zaczyna 
się agonia burżuazyjnego spo
łeczeństwa".

Słowa te napisał Lenin w 
czerwcu 1920 r. K lasa robot
nicza F ra n c ji nie zawiodła 
zaufania, ja k ie  m ia ł do niej 
w ie lk i Lenin. Posiada ona dzi
s ia j potężną pa rtię , F rancus
ką ' P artię  Kom unistyczną.

X I I  Kongres Francuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej, k tó ry  
odbył się ub. tygodnia po
tw ie rdz ił, te na czele ludu 
pracującego F ra n c ji stoi za
hartowana w bojach pa rtia , 
k ie ru jąca  się w swej walce o 
pokój i socjalizm , nauką m ark- 
sizm u-lenin izm u. W  depeszy 
swej do Kongresu, CK 
W K P (b ) nazwał Francuską
P artię  Kom unistyczną „przo-
dującym , stawnym oddziałem  
klasy robotniczej i wszystkich  
pracujących F ra n c ji" .

Kongres obradował w chw i
li,  gdy z jednej strony główni 
przedstaw icie le im peria lizm u 
światowego radz ili na konferen 
c ji w Hadze nad nowymi p la 
nami ag resji, a z d rug ie j s tro
ny —  wzmagała się walka 
francuskich mas ludowych 
przeciw polityce im peria lis ty , 
cznei rządu agentów amerykan 
skieh B id au lt. Queuille et Co.

Reakcja francuska, k tóra 
tak haniebnie w swoim czasie 
sprzedała kra.i H itle ro w i, sta
nęła dzisia j bez zastrzeżeń w 
służbie am erykańskiego kap i
ta łu .

Za zgodą rządu Franci?. ie *t 
Przewidziana przez „a tla n ty c 
kich stra tegów “  jako przyczó
łek mostowy dla s ił agresji 
u"zee;w wolnym ludom Eufo- 

•py. Sztab B rad ley ‘a wyzna
czył ludowi francuskiem u jed
na z g łównych ró l w „piechocie 
a tla n tyck ie j“ . Tymczasem mu-

X II  Kongres
K om un is tyczne ] P a r t ii Francji

Adam Rayskisi lud ten swoim chlebem co
dziennym opłacać szalone w y
da tk i związane z wyścigiem 
zbrojeń, upraw ianym  przez za
przedane rządy.

F ranc ja  liczy obecnie 500.000 
bezrobotnych. O fic ja ln ie  poda
na suma przeznaczona na bu
dżet w ojenny (600 m ilia rdów  
frankó w ) całym  swym cięża
rem spada na ba rk i mas pracu 
jących. W  porównaniu z r. 
1938, stopa życiowa mas p ra 
cujących obniżyła się o prze
szło połowę.

K lasa robotnicza F ra n c ji 
zdaje sobie sprawę, że je j cięż 
ka sytuacja  m ateria lna  jest 
wyn ik iem  przygotowań do 
trzecie j w o jny. D latego też 
wiąże ona ściśle walkę o pod
wyżkę płac i  o poprawę wa
runków  bytu z wa lką o u.trwa 
lenie pokoju. W  ostatn im  mie 
siąeu b ra ło  udzia ł w walkach 
o polepszenie bytu i o pokój 
ponad m ilion  robotników. W al 
ka ta, p rzyb ie ra jąca na jróż
norodniejsze fo rm y, ja k  s t ra j
k i. m anifestacje, odmowa w y
ładowania broni am erykań
skie j, ro zw ija  się w  ̂ w arun
kach te rro ru  policyjnego 
„superzbrodniczej ustaw y“
przeciwko pa trio tom  i  bojow 
nikom o pokój. Zgodnie z ży
czeniem W aszyngtonu rząd B i
dau lt p rzy pomocy praw ico
wych wodzów Socjalistycznej 
P a rt ii wszedł na drogę l ik 
w idac ji resztek praw  i swo
bód demokratycznych, na dro
gę faszyzacji us tro ju , chcąc w 
ten sposób przygotować g ru n t 
pod ja w ną  dykta tu rę , do któ
re j asp iru je  de Gaułle.

Jednym z jaskraw ych  ob- 
iawów k a p itu la c ji burżuazji 
francusk ie j przed podżegacza
m i z W a ll S treet jes t przychyl 
ne przyjęcie przez B idau lt 
p ro jektu  Adenauer? o utworze 
nin jednolitego państwa nie- 
m iecko-francuskiego, które by 
faktycznie doprowadziło do 
ca łkow ite j lik w id a c ji suweren
ności francusk ie j na knrzwśc 
niemiecko - am erykańskich kar 
te li i  monopoli.

Polityce k a p itu la c ji narodo
wej F rancuska P a rtia  Kom u
nistyczna przeciwstaw ia po li
tykę obrony niezawisłości i su
werenności narodowej w opar
ciu o tra d y c y jn y  sojusz p rzy
ja źn i między F ra n c ją  a ZSRR 
i k ra ja m i dem okracji ludowej.

W  depeszy wysłanej przez 
Kongres do C K W K P (b ) i do 
towarzysza S ta lina  czytam y:

„K om un iśc i francuscy parnię 
ta ją , że F ra n c ja  wyzwolona 
została przede wszystkim  dzię
k i wysiłkom  narodów i  a rm ii 
Zw iązku Radzieckiego... W ob
liczu know aii podżegaczy wojen 
nych, k ra j socjalizm u jes t dla 
wszystkich nadzie ją i  symbo
lem życia. Oto dlaczego has
ło B iu ra  Politycznego naszej 
P a r t i i :  „N a ró d  francu sk i nie 
będzie n igdy wa lczył przeciw  
Zw iązkoiu i Radzieckiemu“  —  
stało się przysięgą m ilionów
Francuzów i  F rancuzek“ .

Czołowym zagadnieniem, o- 
m aw ianym  w referacie Sekre
ta rza  Generalnego F P K  tow. 
M aurice Thoreza ja k  i  w dy
skusji na Kongresie była t ro 
ska o dalszy rozwój w a lk i o 
pokój, o podniesienie na wyż
szy poziom i  rozszerzenie fro n  
tu  bojowników o pokój. na 
p la tfo rm ie  uchwał sesji w 
Sztokholmie.

„Jest rzeczą na jzupe łn ie j 
oczywistą  — powiedział tow. 
Thorez —  że naród pragnie  
pokoju. N ie -wystarczy jednak  
samego pragn ien ia  —  pow in
no ono znaleźć wyraz w czy
nach“ .

Kongres poddał śm iałej k ry 
tyce działalność p a r t i i w o- 
s ta tn im  okresie w a lk i fra n cu 
skiej klasy robotniczej. Kon
gres s tw ie rdz ił poważne o- 
siągnięcia na odcinku w a lk i o 
pokój, o lepszy byt dla klasy 
robotniczej w obronie praw de 
mokratyeznych i przeciw p ró
bom faszyzacji F ra n c ji, ale 
wskazał jednocześnie na różne

b ra k i i  niedociągnięcia. Kon
gres stw ie rdz ił, że bojowość 
mas w walce o ehleb i pokój 
ciągle w zrasta, lecz nie zaw
sze organizacje p a rty jn e  sta
ły  na wysokości zadania przy 
k ie row aniu  tym  ruchem. W  re
feracie swym M. Thorez zwró 
c ił uwagę na błędy sekciar- 
skie i oportunistyczne, które 
tłumaczą się n iew ia rą  w masy 
i przeszkadzają p a r t i i w je j 
ruchu naprzód. Innym  błędem 
była odmiana „ekonomizmu“ , 
polegająca na nadaniu walce 
robotników  charakteru  wyłącz
nie w a lk i ekonomicznej.

Kongres om ówił i powziął 
decyzje w spraw ie pogłębienia 
i rozszerzenia jedności k lasy ro 
botniczej w  masach ludowych 
w walce o pokój.

Jedność fra n cu sk ie j klasy 
robotniczej w walce o niepod
ległość, o lepsze w a runk i ży
cia, o demokrację, pokój i  so
c ja lizm  coraz bardzie j się ce
m entu je  m im o w ysiłków  p ra 
wicowych przywódców S FIO  i 
re fo rm is tów  w  służbie am ery
kańskich rozb ijaczy międzyna
rodowego ruchu zawodowego. 
N ie udało im  się rozbić szere
gów Związków Zawodowych 
(CG T) an i oderwać ich od 
współpracy z P a rtią  K om uni
styczną.

„T y lk o  taka p a rtia  —  po
w iedzia ł towarzysz S ta lin  na 
posiedzeniu K om ite tu  W yko
nawczego M iędzynarodówki Ko 
m unistycznej, poświęconym 
sprawom Francusk ie j P a rt ii,  w 
1926 r. —  k tó ra  p o tra f i u trz y 
m ywać szeroki kon takt ze związ 
kam i zawodowymi i  ich p rzy 
wódcami i  k tó ra  umie u trzym y
wać p ro le ta riacką  łączność z 
nim i, ty lko  taka p a rtia  może 
mieć poparcie większości Iclasy 
robotniczej na Zachodzie“ .

Francuska P a rtia  Kom uni
styczna — obowiązek nałożony 
na nią przez towarzysza Sta
lina  —  spełniła

Program  w a lk i opracowany 
w 11 punktach przez X I I  Kon 
gres F P K  staw ia na czoło wszy

stkich haseł: walkę o zakaz 
używania broni atomowej, w al 
kę o pokój, wyrzeczenie się 
im peria lis tycznych umów m ar
shallowskich, —  w powiązaniu 
z walką o lepsze w arunk i t y 
cia klasy robotniczej i na jszer
szych mas pracujących.

P rogram  F rancuskie j P a r
t i i  Kom unistycznej nawołuje 
do jedności akc ji w obronie re
pu b lik i i swobód kons ty tucy j
nych, ja k  praw o s tra jk u , wol 
ność słowa, wolność zgrom a
dzeń, zrzeszeń i dem onstracji, 
żąda zakończenia w o jny z V ie t
namern, usta len ia  spraw ied li
wego pokoju opartego na prze
strzeganiu k a r ty  O NZ, pow
rotu do przy jaznych stosun
ków z ZSRR i  k ra ja m i demo
k ra c ji ludowej.

P rogram  ten pozwoli F ra n 
cuskiej P a r t i i Kom unistycznej 
skupić wokół klasy robotniczej 
ja k  najszersze w ars tw y pracu
jącego chłopstwa, drobnomie
szczaństwa i tych  rzesz ludo
wych, k tóre bu rżuaz ji udało 
się dotychczas izolować od par 
t i i  kom unistycznej.

W  im ien iu  KG PZPR tow. 
Bolesław B ie ru t nadesłał do 
Kongresu F P K  gorące p rzy ja  
cielskie słowa uznania i solidar 
nośc,i m iędzynarodow ej: „W  
te j walce o pokój i  braterstwo  
ludów  —  pisa ł tow. B ie ru t — 
więzy głębokie j p rzy jaźn i łączą 
lud fra n cu sk i z ludem pols
kim . T e j p rzy jaźn i, scemento- 
wanej wspólnie przelaną k rw ią  
naszych bojo ioników w  walce 
przeciwko najeźdźcom h itle row  
skin i, nie zdoła ją naruszyć ża
dne m anewry i  in tr y g i im peria  
lis tów “ .

Francuska P a rtia  Kom uni
styczna znajduje się na wysu
niętym odcinku fro n tu  pokoju, 
itaw ia jąc  bohaterski opór te r
ro row i podżegaczy wojennych. 
W walce te j ma ona za sobą 
sympatię i solidarność wszyst
kich narodów, m iłu jących wol
ność i pokój, a wśród nich sym 
»iłże i solidarność mas pracu

jących Polski Ludowej,

awansu
W. Skulska

górniczego
dalsze postępy, czy uzupe łn ia ł 
swoją wiedzę fachow'ą, rós ł w 
pracy? Czy też może odw rot
nie — s tra c ił początkową ak
tywność, rozpęd do nauki i pra 
cy? A  jeżeli tak się stało, to 
jak ie  przyczyny uw arunkow ały 
ewentualne zm iany?

Ażeby okoliczności te ustalić, 
na jproście j byłoby sięgnąć do 
ew idencji, k tó ra  prowadzona 
jes t w zakresie każdego zakła
du. M eldujemy się więc do wy 
działu personalnego kopalń 
„P aw e ł“ . Za b iurk iem  kierów 
n ik  —  towarzysz W ieczorek 
P rosim y o możliwość zapozna 
nia się z karto teką, dotyczącą 
sztygara A lfonsa Haśnika.

Jest. W ypisane starannie na
zwisko, im ię ojca, m a tk i, w y 
kształcenie, przedwojenna p ra 
ca, przynależność pa rty jna . 
P róbujem y usta lić na podsta
wie ka rto te k i dalsze ko le je  „ka  
n e ry “  Haśnika, począwszy od 
pierwszego awTansu, k tó ry  na
s tąp ił, ja k  to już w spom inaliś
my w 1946 roku. —  Daremnie. 
W prawdzie na d rug ie j stronie 
owej różowej te k tu rk i zna jdu
jem y rub rykę : —  „przebieg pra 
cy* zawodowej“ , a nawet „spe
cja lne uw agi o w ysun ię tym “ , 
jednakże ani uwag nie znajdzie 
my ( i to nie ty lko  w kartotece 
H aśn ika ), ani wiadomości o 
przebiegu pracy.

Kopaln ia  „P aw eł“  nie je s t w 
tym  względzie byna jm nie j w y 
ją tk iem . W  innych zakładach 
Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego 
sprawa ew idencji przedstawia 
się również źle, a czasem i go
rze j (zupełny brak ewidencji w 
„M ysłow icach“  i  „S iem ianow i
cach“ ). Zakurzone karto tek i, 
k tóre oglądają św ia tło  dzienne 
głównie z okazji generalnego 
sprzątania, jednorazowe adno
tacje w kartotekach wysunię
tych —  są dowodem (a nie 
brak i  innych), że wprawdzie 
możemy pochwalić się maso
wym , szerokim fron tem  awan
su górniczego (około 30 p ro
cent wysuniętych wśród niższe
go dozoru m ówi za siebie), ale 
że sprawa stopniowego, stałego 
i systematycznego wysuwania 
górn ików  dołowych nadal nie 
wyszła poza ram y in s tru kc ji.

Z okazji uroczystości
N a tejże kopaln i „PawTeł 

znalazłam  w  kartotece gó rn i
ka Ignacego Manko kró tką  
adnotację! Uwrsga pisana ręką 
personalisty b rzm i: —  „propo
nuję wysunąć z okazji 1 maja 
na nadgórnika“ . N o ta tka  cha 
rakterystyczna, co więcej — ty  
powa. Świadczy o tern, że zbyt

często słyszym y jeszcze o zobo
wiązaniach, o akcji wysunięcia 
ty lu  i ty lu  górn ików  z te j i te j 
okazji, czy świę.a —  zbyt mało 
o sta łe j po lityce gospodarowa
nia kadram i, o systematycznym 
posuwaniu się zdolnych, aktyw  
nych górn ików  w szachownicy 
h ierachii górniczej. I  o tem 
także, że sprawa wysuwania 
kadr w w ielu wypadkach tra k 
towana je s t dorywczo, m iast 
stać się naczelnym, sta łym  za
daniem w ydz ia łu  personalnego 
kopalni.

Przykład „Zabrza“
—  K iedy organ izu je  się do

raźne kursy szkoleniowe, albo 
kiedy powstaje luka w adm in i
s tra c ji kopalni, czy zjednocze
nia albo... itd ., w tedy m y, per- 
sonalnicy, o trzym ujem y po
spieszne zlecenia —  skarży się 
tow. Gawron z kopaln i „S iem ia 
nowice“ . Zjednoczenie alarm uje 
„da jc ie  ludzi na kurs“ , lub „w y  
typu jc ie  nam zaraz kandydata 
na inspektora“ .

Trudno wymagać od persona

ścianowy awansuje w  1946 ro 
ku na nadgórnika, w  1947 r. na 
sztygara zmianowego. W  roku 
1948 kończy roczny kurs dozo
ru. Obecnie jes t już  sztygarem  
oddziałowym. K om ite t p a r ty j
ny proponuje jego kandydaturę 
na stanowisko sztygara objaz
dowego. Podobnej l in i i  rozwo
ju , p rzykładów  stopniowego, 
przemyślanego, uzupełnianego 
dokształcaniem fachowym  —• 
awansu górniczego —  znajdzie
m y wr Zabrzu więcej. Zabrskie 
może się pochwalić stosunkowo 
dużą liczbą wysuniętych g ó rn i
ków również do aparatu zjedno 
czeń, zakładów i  m in is terstw a.

N ie jes t byna jm n ie j rzeczą 
przypadku, że w „Z ab rzu “  spra 
wą kadr za jm ują  się pa rty jne  
organizacje oddziałowe, te  o r
ganizacje te dobrze pracują, żs 
na każdym posiedzeniu egzeku
ty w y  kom ite tu  m ie jskiego 
PZPR, k tó re j członkiem  je s t 
dyrekto r kopaln i „Zabrze —  
Wschód“  tow. K rasow iecki, 
wstaw iony jes t punkt pprządku 
dziennego: —  kontro la i opieka 
nad wysuniętym  aktywem  gó r
niczym.

na lis ty , by znał k ilk a  tysięcy o w t a  d  do a w a n s ir
górników , zatrudnionych w  ko-
pa ln i. A  więc z konieczności 
zmuszony je s t znów te le fono
wać z kolei do zawiadowcy, lub 
nadsztygara —  przekazując po 
lecenie zw ierzchnie j w ładzy.

O rezu lta tach, ja k ie  pociąga 
za sobą ten przypadkowy, czę
sto m ylny, a czasem nawet ku 
m oterskim i względami podykto 
wany wybór —  nie ma chyba 
potrzeby przekonywać.

Jasne jest, że w ydz ia ł perso
na lny może jedynie w tedy do
brze spełniać sweje zadanie, je 
żeli powiąże się z organizacja
m i oddziałowym i, k tóre znają 
swoich ludzi. Jeżeli organiza
cje te —  mowa o party jnych  
organizacjach oddziałowych i 
organizacjach związkowych —  
postaw ią zagadnienie typowa
nia i wysuwania kadr, jako 
swoje własne i naczelne zada
nie.

W arto  podkreślić, że na k i l 
kanaście zakładów, zwiedzo
nych przeze mnie w okresie u- 
biegłego miesiąca —  jedynie w 
kopalni „Zabrze —  Wschód“  
prowadzona je s t system atycz
nie karto teka wysuniętych i 
ewidencja absolwentów 'techn i
kum.

Pierwsza z brzegu ka rto te 
ka, k tó rą  mam y sposobność o- 
glądać w W ydzia le Personal
nym kopaln i, ilu s tru je  rozwój 
jednego z Wysuniętych gó rn i
ków', tow. A lfonsa Gwoździa. 
Uzdolniony przodownik, rębacz

A  więc sum ujem y: doświad
czenie dotychczasowe wskazuje 
wyraźnie, że wszędzie tam , 
gdzie organizacje pa rty jne  ty ją  
zagadnieniem kadr, tam , gdzie 
towarzysze na oddziałach za j
m ują się wyszukiwaniem  zdol
nych, aktyw nych górn ików , 
k tó rzy  mogą i chcą się uczyć, 
k tó rzy  mogą i pow inni awanso 
wać w  h ie ra rch ii górniczej, tan i 
gdzie kom ite t in teresu je się, 
śledzi rozw ój wysuniętego na 
wyższe stanowisko robotn ika—  
wszędzie tam  nie s łyszy się na
rzekań na lu k i w  kadrze dozo
ru, wszędzie tam  obserwujemy 
zgodną współpracę między ze
społem a wysuniętym  przez ten 
że zespół sztygarem  czy nad- 
górnik iem .

Organizacje oddziałowe mo
gą i pow inny być rzecznikam i 
akc ji szkolenia i je j propagato 
ram i. W  te j dziedzinie Polska 
Ludowa otw iera  przed gó rn i
kiem  ogromne możliwości. 
Szkoły, technikum , akademia, 
wieczorowe kursy NOT-u stoją 
przed robotnikiem  otworem. Je 
żeli przyrodzona aktywność gór 
n ika napotyka na sojusznika, 
ja k im  jest głęboka opieka i  tro  
ska o wysuniętego robotnika, 
nie zbraknie przem ysłow i wę
glowemu kadr, k tó re  zadecydu
ją  o rozw oju przem ysłu, o 
wzroście dobrobytu, o rea liza. 
c ji sześcioletniego planu gospo 
darczego.
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Książka o Kamieńskim
C ykl b io g ra fii znakom itych 

Polaków, redagowany przez 
Państwowy In s ty tu t Wyda w. 
niczy, wzbogaciła ostatnio 
świetnie napisana książka Leo
na Przemskiego o niedość jesz
cze znanej, a przez nauk? bur- 
żuazyjną celowo usuwanej w 
cień postaci wybitnego teore
tyka po lskie j m yśli postępowo. 
rew olucyinek Henrvka Kam ień
skiego (1812— 1835).

Dzieła Kamieńskiego „F ilo 
zofia ekonomii m ateria lne j kol z 
kiego społeczeństwa“  (18411), 
„P raw dy  żywotne narodu pol
skiego“  (1*44) oraz „K a te 
chizm dem okratyczny“  odegra
ły  doniosłę role w kszta ł
towaniu siei radykalnego odłamu 
polskie j op in ii dem okratycznej 
w przededniu powstania k ra 
kowskiego i poznańskiego w r. 
1843, w okresie W iosny Lu 
dów, kiedy przez całą Europę 
w ał w ie lk i w icher nowych idei, 
mających znaleźć wkrótce zu
pełnie nowe. przełomowe uje 
c i-  w Manifeście Kom unistycz
nym.

W Polsce, do k tó re j nie do
ta r la  eszcze w t-m  czasie fu 
la in du s tria lizac ji i w k tóre j 
panował nadal us tró j szlachee. 
ko - feudalny, na jbardzie j po
stępowe idee m ia ły  jednak je 
szeze charakter nie socja li
styczny, lecz radykalno - hur- 
Żuazyjny i do takich należy, 
m imo swego rewolucyjnego 
charakteru, ideologia Kam ień
skiego.

Rewolucyjność jego dzieł jest 
mocna i bezkompromisowa, ale 
obraca się wyłącznie przeciw
ko szlachcie, nie przeciwko 
bu rżuazji, k tó re j jeszcze w tym 
czasie w Polsce nie ma i z k tó 
re j właściwego znaczenia — 
ja k  również ze znaczenia kształ 
t.ujące) się uz w kra jach obję
tych kapita lizm em  klasy ro 
botniczej — Kam ieński nie 
zdaje sobie jeszcze sprawy.

Przeciwstaw ia on szlachcie 
w aw tw ę ludu w iejskiego, w któ 
re j nie dostrzega klasowego 
zróżnicowania. Lud ów pojm uje 
jednak o wiele konkre tn ie j niż 
to czyni większość współczes
nych mu m yślic ie li i poetów. 
S tw ierdza, że do poprawy swe
go losu i przejęcia na w łas
ność ziemi będącej we w łada
niu  szlacht, w inien on dążyć 
drogą rew olucyjny.

Chociaż dz is ia j idee Kamień, 
skiego wydają nam się raczej 
um iarkowane, w swoim czasie 
s tanow iły dla obrońców feuda-

lizm u w Polsce groźne z ja w i
sko i sta ły się przedmiotem 
ostrego ataku ze strony rzecz
nika ideologii reakcyjne j, ja k im  
jes t Zygm unt K ras ińsk i. Pod
stawowe dzieło Kam ieńskiego, 
„P raw dy żywotne“ , wydane 
przez autora ze względów kon. 
sp 'racyjnych pod pseudoni
mem F ila re ta  Prawdoskiego, 
dostarcza Krasińskiem u tem a
tu do jednego z na jbardzie j 
wstecznych utw orów  w poezji 
po lskie j, s łynnych „Trzech 
Psalm ów", k tóre budzą z kolei 
p ię k n y . poetycki odzew we 
wspanialej odpowiedzi Juliusza 
Słowackiego.

Przemski opowiada nam dzie
je  życia Kamieńskiego w spo
sób żywy i barwny, a jedno
cześnie praw dziw y, korzysta
jąc nad wyraz um ieję tn ie ze 
wszelkich m ożliwych źródeł h i
storycznych. Ukazuje jego sy l
wetkę na tie  ciekawej epoki, 
jaką są czterdzieste la ta  m i
ni mego wieku, na tle  grona 
„en tuz jastów “  i „en tuz jastek“  
warszawskich, wśród których 
Kam ieński się obraca, oraż śro 
dowiska spiskowców poznań
skich. Zestawia postać swego 
bohatera ze współczesnymi je j 
postaciami Dembowskiego, 
M ierosławskiego, L ibe lta , ks. 
Ściegiennego. N iezw ykle in te 
resująco konstruuje przeżycia 
Kamieńskiego w okresie, spę
dzonym w cytadeli warszaw
skie j i na zesłaniu w W iatce. 
W całe j pracy wykazuje zna
miona nieprzeciętnego ta lentu 
lite rackiego, czyniąc lekturę 
książki o założeniach dydak
tyczno - popularyzatorskich 
zajm ującą ja k  le k tu ra  utworu 
powieściowego.

Jako pozycja m onograficz
na. książka o Kam ieńskim  jest 
przy tym , w serii P lW -u , cen
nym uzupełnieniem b io g ra fii 
ks. Ściegiennego pióra A . Sow.ń 
skiego, oraz Szymona K onar
skiego pióra pro f. H. Mościc
kiego.

W ywołując z zapomnienia i 
przepracowując lite racko po
stać Kamieńskiego, Leon 
Przemski spe łn ił ważne i po
żyteczne zadań5 Sięgną! do 
niezwykle cennych i zupełnie 
niewykorzystanych źródeł pol
skich tra d yc ji rewolucyjnych i 
dał p rzyk ład jak  można i na
leży je przepracowywać i wy- 
korzysty wać.

Wiera Inber

K W IT N Ą C E  O G R O D Y
H is to ria  tego m iejsca, ¡»dy

by ją  ktoś napisał, seano.wiła- 
by w ie lką i smutną księgę. Moż 
na by z n ie j było wyczytać o 
tym , ja k  od niepam iętnych cza
sów na skra ju  m iasta rozpośeie 
ra ło się z łowrogie pustkowie, 
jedno z tych pustkow i, nad 
k tó rym i nawet p tak i nie prze
la tu ją : tak im  wstrętem  napeł
nia je widok ponurego odlu
dzia. Jak się g rom adziły  na 
tym  pustkow iu zw ały śmieci, 
jak  przy księżycu błyszcz?.! 
tam, n iby ryb ie  oko, odłamek 
rozb ite j monopolowej flaszk i, 
ja ka  tam  leżała zardzew iała bia 
cha, jaka  tam  ziemia była po
dziuraw iona i pofałdowana. Na 
wet wiosną nie po tra fiła  uro
dzić ani jednej prawdziwe j 
tra w k i i ty lko  koński szczaw, 
wydzierając się z gruntu , pod
nosił w a rs tw y śmieci: ta k i był 
mocny.

Po d ług ich latach m artw o ty  
na pustkow iu wybudowano dom 
ludowy. Dom się spalił. Zaczę
to budować .cerkiew. Cerkiew 
się zaw aliła . Resztki murów u- 
mocniono, uzupełniono i pokry
to now ym  dachem: m ia ł tu 
być p rzy tu łek . P rzytu łek  spa
l i ł  się i zawalił? Od tego cza
su pustkow ie stało się jeszcze 
dziksze, jeszcze odludniejsze.

A m iasto przysuwało się co
raz b liże j, coraz wyraźnie j 
dzw oniły tram w a je , ciężko sa
pał autobus jadąc pod górę. 1 
— wreszcie — sm ukły, szaro
b łęk itny , os try  ja k  bagnet 
maszt rad ios tac ji przebił nie
biosa.

W tedy ju ż  ostatecznie zosta
ło zdobyte szturm em  uparte 
pustkowie. Walczono o każdą 
piędź ziemi. Stare łodyg i koń
skiego szczawiu trzęs ły  bród
kam i, rozczapierzały gałęziste 
palce: us iłu jąc  chwycić za o- 
dzież tych, co przysz li uprzą
tać teren. D zik im  głosem zgrzy 
ta ła blacha, tak , że nawet dzie
się tn ik Jakub Owcyn, oparłszy 
się na łopacie, pow iedzia ł:

— No, powiedzcie ty lk o ! W i
dzieliście kiedy taką zajadłą 
miejscowość? — i  w y ta r ł czo
ło z potu.

Pustkowie zostało w końcu 
zwyciężone. I p tak i, lecąc w 
swoich sprawach prościutką 
drogą, w idz ia ły  z góry duży,

Tow. Skoczek omawia ze swoją brygadą plan pracy

anteną, p łask im  dachem, urzą 
dzeniem do spalania śmieci i 
ogródkiem dziecięcym.

Można mówić różne różności, 
można nie w ierzyć w sny i prze 
powiędnie, ale nie można za
przeczyć temu, że is tn ie ją  tak 
zwane „geniusze m iejsca“ .

S ta rożytn i Rzym ianie rozu
m ie li to dosłownie. W  ich po
jęciu ogrody, fon tanny, drogi 
i s trum ienie b y ły  chronione 
przez m istyczne is to ty , albo 
życzliwe, albo nieprzyjazne 
dla człowieka. Zdarzało się 
niekiedy, że kryszta łow o czy
sta dotąd woda potoku nabie
ra ła  barw y żółci i  popiołu. To 
opiekun źród ła gn iewał się na 
Rzymian za to, że zanieczysz
czali wodę. I  Rzym ianom w y 
dawało się, że widzą rozw ich
rzoną, siwą brodę w przybrzeż
nej osoce i  słyszą gniewne, 
starcze m am rotanie.

Zdarzało się również tak, 
że przechodzący urw is, łam iąc 
dla zabawy gałązkę jab łon i, by 
wał ukarany celnym uderze
niem niedojrza łego jab łka w 
czoło. I w tedy w gęstym, roz
kołysanym  lis to w iu  drzew m i
gało jasne biodro n im fy  i s ły 
chać było je j z łoś liw y śmie
szek.

M y dzis ia j nie jesteśm y już  
tacy na iw n i. „Geniusza m ie j
sca“  nie rozum iem y tak  do
słownie. Ów geniusz, w naszym 
pojęciu, nie ma postaci ludz
kie j, ani g łow y, ani bioder. Nie 
śmieje się i nie mamrocze. 
A le, choć bardzie j ab s tra kcy j
nie, jednak is tn ie je .

Bo jakże inaczej można by
ło wytłum aczyć ten dziwny, 
zgoła fa k t, że dom, w yros ły  
na pustkow iu, uparcie n;e 
chciał korzystać z urządzenia 
do spalania śmieci i wyrzuca! 
wszystkie odpadki w k ą t pod
wórza, na ogródek dziecięcy.

Dom spółdzielczy, ów złożo
ny, w ie lokom órkowy organizm , 
nie chciał słuchać głosu roz
sądku, nakazującego spalać 
śmieci w doskonałym, specjał 
nie przygotow anym  urządze
niu. Dom ulega ł ciemnemu, 
zawiłemu in s tyn k to w i z opoki 
cerkw i i  p rz y tu łku , a może nń 
wet z jeszcze wcześniejszej e 
póki, k iedy nie by ło  ani cer
kw i, ani p rzy tu łku . Ten in 
s tyn k t podszeptywał domowi 
w ichrzycie lskie m yś li, popychał 
go do szalonych postępków, po
pychał go w ką t podwórza, do 
ogródka dziecięcego. To w łaś
nie b y ł „geniusz“  dawnego 
pustkowia, z łoś liw y, n iedobrj 
geniusz, o k tó rym  nawet się 
człow iekow i myśleć nie chcę.

Rządca domu, Z aw ile jk in , 
by ł poetą. N ik t  o tym  nie w ie
dz ia ł, a on sam —  jeszcze 
m nie j niż inn i. Z aw ile jk in  m ie
w ał jednak chw ile n iezw ykłych 
uniesień, ro i ł zawrotne p lrn y .
I posiadał pewien, szczególnie 
cenny da r: w ie lk i dar wyobraź 
ni. M a rzy ł o tenisie na dachu 
i w idz ia ł wszystko tak  dokład
nie, że go to p rzyp raw ia ło  nie
m al o szaleństwo.

M a rzy ł i  w idz ia ł: w  górze, 
na p łask im  dachu domu, za m t 
talową sia tką, cudownie znm iej 
szone przez odległość, białe na 
niebieskim  tle  postacie g ra ją 
cych, ich 'p iłk i,  ich rak ie ty  w 
niebie ja k  p la s try  wypełnione 
b łęk itnym  miodem.

A le  posiadając zdolność wyo
brażania sobie wszystkiego, Za
w ile jk in  nie um ia ł mówić. Bo
wiem na rów n i z poetyczną du-

jasny, w ie looki dom z piękną szą b y ł obdarzony ową pod
niosłą zająkliwością poety, kie 
dy to słowa cisną się na usta, 
pieką je  i —  pozostają n iew y
powiedziane.

Rządca domu w yraża ł się bar 
dzo prozaicznie, nawet — rzec 
by można — szorstko. Nieśmia 
ły  uśmiech stanow ił jedyną oz
dobę jego kró tk ich , bezbarw
nych przem ówień: ta k  czasem 
skromną bluzę kom unarda oz
dabia polny kw iatek.

Na zebraniach lokatorów  mó
w ił o urządzeniu do spalania 
śmieci. Dokoła siedzieli jego 
przeciwnicy. S iedział również 
pracownik naukowy Grabiec, 
spokojny i  nader ugrzeczrnony 
człowiek — praw ie duch. G ra
biec nie m ia ł ani żony, ani 
dzieci, codziennie chodził do 
obserwatorium  i sto łow ał się 
na mieście. N ie potrzebował 
nic spalać, bo jego m ieszka
nie n igdy nie było zaśmieco
ne.

— Towarzysz Z aw ile jk in  — 
szeleścił pracownik naukowy 
Grabiec —  wym aga od nas 
w ielu rzeczy. Z tego ty lko  
względu, że m ieszkam y pod 
jednym  dachem — chce nas 
niwelować. W ym aga, żebyśmy 
wszyscy dz ia ła li i postępowa
li  jednakowo. W  im ię średniej 
arytm etyczne j, k tó rą  nazywa 
kolektywem , chce zniszczyć na 
sze indyw idualne ceghy, pod
czas gdy w łaśnie one ty lko  
różnią jedną osobowość ludzką 
od d rug ie j. N ie macie rac ji, 
towarzyszu Z aw ile jk in . Pozwól 
cie ludziom wyrzucać śmieci 
tam, gdzie im  się podoba. Gdy
by Fenicjanie w starożytności 
by li tacy porządni, ja k  wy nam 
to proponujecie, i przechowy
waliby saletrę w specjalnych 
pomieszczeniach, zam iast tego, 
żeby ją  niedbale rzucać na p ia 
sek — wynalazek szkła opóźnił 
by się o k ilk a  w ieków. Po
zwólcie ludziom  działać we
d ług własnych upodobań. Po
zwólcie im  swobodnie oddychać.

Z aw ile jk in  bezskutecznie o- 
ponował:

cie. Chcą zostać tu ta j,  na tym  
wesołym śniegu, k tó ry  jest 
stworzony do szczęścia. Chcą 
zgarniać łopatą i  rozwozić na 
taczkach wesoły śnieg —  a 
tymczasem nie jes t to wcale 
śnieg, ty lko  zwykłe śmiecie, 
z lekka posolone śniegiem.

—  H e j koledzy! —  zawołał 
rządca domu, ukazawszy się 
znienacka na podwórzu. —• 
Chodźcie no, towarzysze! Mam 
do was ważną sprawę. W szy
scy jesteście?

—  W szyscy! —  odpowie
dzia ły  chórem dzieci.

—  Koledzy! Co m y tu  w i
dzim y? W idzim y tu  miejsce, 
na k tó rym  bezwarunkowo m u
si być ogród. Zasadzimy drze
wa przy ławce, ja k  również na 
całym  placyku. Każdy z nas 
zasadzi jedno drzewo. K iedyś 
w przyszłości cala ziem ia bę
dzie jednym  w ie lk im  ogrodem. 
K tóż o tym  nie w ie! Zasadzmiy 
tu ta j brzozy, osiki, dęby,-lipy , 
jabłonie...

__ Jestem przeciwny temu,
żeby sadzić lip y  —  odezwał 
się M isza Tołkunow, uczeń 
pierwszego oddziału dwudzie
stej ósmej szkoły powszech
nej. —  Pod lipą  n igdy nie ros
ną grzyby. K tóż o tym  nie 
w ie! Już lepie j sadzić jab łon 
ki.

Z a w ile jk in  zrzekł się lip y . W 
tak ie j ch w ili nie należy się spie 
rać o drobiazgi. C iągnął da
le j:

—  Każdy z nas, wróciwszy 
do domu, powinien powiedzieć: 
„Chcę, żebyśmy m ie li ogród ko 
lo  domu“ . W tedy rodzice dadzą 
na to składki. M oją rzeczą bę
dzie skalkulować, ile m ianow i
cie da każde mieszkanie. Sa
mi rozkopiem y ziemię, k5e jy  
stopnieje śnieg i weźmiemy się 
do sadzenia drzew. W szystko 
będzie dobrze. W szystko się zro 
bi planowo. Śmiecie muszą być 
spalane, w podwórzu będzie o- 
gród, tenis pójdzie na dach, a 
saletra — do składu. Z rozu
m ieliście, koledzy?

Zrozum ieliśm y —  odpo-
—  Do czego to podobne? w iedzie li „ko ledzy“ . Wszyscy

Rzucają w prost na ogródek 
dziecięcy i  potem chcą oddy
chać! A  czym oddychać* je ś li 
tam są śmiecie? Całkiem  od
w ro tn ie : tam  się powinien znaj 
dować piasek dla naszych dzie 
ciaków. Nasze dzieciaki bar
dzo potrzebu ją piasku. Kostecz 
k i m ają słabe, nóżki słabe — 
ty lko  piasek może im  pomóc. 
Zapyta jc ie  się w Urzędzie Zdro 
wia. O Fenicjanach w ogóle 
wiem  niedużo. Cóż mogę o 
nich powiedzieć! No, b y ł tak i 
naród, p racow ity  i nawet u- 
świadomiony. A le , n iestety — 
starożytny. Co ta k i naród mógł 
wiedzieć? Co czy ta ł?  Co s ły 
szał ?

Z aw ile jk in  doszedł do szczy
tu swoich zdolności krasom ów
czych, ale nikogo nie przeko
nał.

W tedy rządca domu zaciął 
się w sobie. S tw ardn ia ł i sku
p ił się. Postanow ił nie u- 
stępować z placu boju. Jeśli zaj 
dzie potrzeba —  stoczyć b i
twę. Jeśli zajdzie potrzeba —• 
użyć dyplom acji.

W yb ra ł dzień, k iedy przed- 
wiosenne powietrze było spo
kojne, a w ie lk ie , puszyste 
gw iazdy śniegu la ta ły  ja k  
pszczoły. W takie  dnie ogar
nia dzieci jakieś n iezwykłe zu
chwalstwo, wspania ły upór. 
Nie chcą siedzieć w domu, by 
tam  marnować swoje młode ży

bardzo pragnę li założyć ogród 
koło domu.

A le  towarzysz Grabiec nie 
poddał się tak  prędko. N ie dla
tego, żeby m ia ł coś przeciw 
ko ogrodowi — towarzysz Gra
biec nie m ia ł właściw ie nic na
wet przeciwko urządzeniu do 
spalania śmieci, jako takiem u. 
Po prostu trudno mu się było 
pogodzić z wyłącznością w p ły 
wów rządcy domu Z św ile jk ina . 
Więc również zebrał dzieciar
nię i również w yg łos ił przemó
wienie. Cel, k tó ry  sobie w y t

knął, polegał na tym , aby od
ciągnąć m łodz iu tk ich  zapaleń
ców od idei ogrodu, nakiero
wać ich zapał na coś innego. 
Rozproszyć ziemską energię w 
przestrzeni m iędzygwiezdnej.

Dziecięce g łów k i otoczyły 
Grabca. O tw arte  usteczka, szyb 
kie oddechy — św iadczyły o 
w ie lk im  poruszeniu umysłów. 
Ba! Takie dwie ciekawe h is to
rie w ciągu jednego dnia — to 
się przecie zdarza nie -często. 
Grabiec zaczął mówić.

Opowiedział im  o pewnym, 
niedawno od k ry tym  „gw iazdo
zbiorze K arm e lka“ , specjalnie 
urządzonym dla dzieci.

—- W yobraźcie sobie dziesięć 
niew ielkich gwiazd, które  m ają 
własne, również n iew ielk ie słoń 
ce, pełne ptaków. K iedy słoń
ce wstaje, wszyscy słyszą da-, 
lekie św iergotanie. Od jednej 
gw iazdy do d rug ie j la ta  gwiezd 
ny tram w a j z s ia tkam i na ok
nach, żeby dzieci nie pospada
ły  w dół. Na każdej gwieź- 
dzie jes t ty lk o  jedno m iasto. W 
mieście: są szklane domy, prze
zroczyste ja k  źródlana woda. 
Koło każdego domu jes t ogród 
A ie ja k i!.,.

—  J a k i?  —  jednym  tchem 
spyta ła  grom adka dzieci.

—  W edług mnie —  bardzo 
piękny ogród. Na niskich, w y 
godnych drzewach, n iby ja b ł
ka, rosną i do jrzewają gumowe 
p iłk i. Jedną stronę —  tę, Któ
ra je s t zwrócona do słońca — 
m ają różową. D rugą — tę, k tó 
ra jes t w cieniu —  błęk itną .

—  I  nie wolno rwać tych p i
łek ? —  spyta ło skw apliw ie
któreś dziecko.

—  Każdy może sobie narwać 
do jrza łych p iłek, ile  ty lko  chce, 
po to przecież rosną. A le  to 
jeszcze nie wszystko.

—  A  co jeszcze?
—  Najważnie jsza rzecz: 

w szystk im i m iastam i zarządza
ją  dzieci w w ieku do la t dzie
sięciu. K ie ru ją  w szystk im i spra 
wami, a dorośli muszą ich s łu
chać. I wieczorem, o ósmej go
dzinie każą dorosłym  iść spać 
T ak i je s t ten gw iazdozbiór 
Karm elka.

Towarzysz Grabiec chytrze 
zam ilk ł, jadow ite  żądło wbiło 
się dość głęboko.

—  Proszę nam powiedzieć — 
odezwał się znowu M isza Tołku 
now, k tó ry  b y ł na js tarszy z 
całej grom adki. Skończył nie
dawno siedem la t i, oczywiście, 
m ógł kandydować na bu rm i
strza. —  Proszę nam powie
dzieć, ja k  się tam  można do
stać? W szystk im , ja k  tu je 
steśmy, dzieciom z całego po
dwórka. Czy to możliwe ?

Wszyscy zgadzamy się jechać.
—  W łaściw ie mówiąc, jes t to 

możliwe —  z niew inną miną 
odpowiedział Grabiec. —  Ale 
pod jednym  w arunkiem : trze
ba myśleć ty lko  o tym . O n i
czym innym  —  ty lko  o tym . 
W tedy w pewien ta jem niczy spo 
rób staje się to wiadome miesz 
kańeom „gw iazdozb ioru K ar
melka“ . I  w nocy, kiedy wszys
cy śpią, "p rz y la tu je  stamtąd 
samolot, g ranatow y ja k  noc. 
Zam iast śm ig ła brzęczy i błysz
czy na jego dziobie ogromna 
gwiazda. Samolot zabiera 
wszystkich, k tó rzy  o n im  m y
śleli. I  wtedy...

Towarzysz Grabiec zam ilk ł, 
N ik t się nie odzywał. Ogród, 
o k tó rym  m ów ił rządca domu 
Z aw iłe jk in  —  przesta ł istnieć. 

*
Późnym wieczorem, po kon

fe renc ji, Grabiec nastaw ił swój 
potężny apara t rad iow y i wy
ło w ił z chaosu dźwięków kon
cert. B y ła  to m uzyka Griega— 
wiosna północna, rzewna ja k  
jelenie oko, gu l-g u l-g u l — sen
ne kw ilen ie  ptaka morskiego—- 
nurka ł  potem —  ciepły, pe
łen spadających gwiazd, je 
sienny, wieczór nad uśpionym 
fiordem .

Pokój Grabca stopniowo to 
nął w  n ieprze jrzane j mgle, 
wreszcie zostało ty lk o  okno, 
wychodzące na wszechświat, 
osypane srebrzystym  pyłem 
Mlecznej D rogi. Drżenie eteru 
w przestrzeni. Brzęczenie śm i
gła. Może to widać p ro fi l skrzy 
dła za oknem? Ziem i —  nie 
ma. Jest ju ż  niepotrzebna.

Nagle całą tę gw iaździstą ci 
szę. zam ącił e lektryczny dzwo
nek. M isza Tołkunow  zeszedł 

górnego p ię tra  i  zadzwonił 
tak mocno, ja k  z pewnością nie 
ośm ie liłby się dzwonić w dzień.

Prawdopodobnie spał już  i po 
tern się przebudził. W yskoczył 
prosto z łóżka —  w  nocnej ko
szuli, boso.

—  Ach, to ty  ? —  powie
dzia ł rozm arzonym  głosem Gra 
biec. —  Przyszedłeś? Dosko
nale! W ięc lecim y?

—  N a tu ra ln ie ! U m ów iliśm y 
się przecież! Po to w łaśnie 
przyszedłem. A le  je s t taka spra 
vva: niedługo będziemy musie
l i  wracać. K iedy stopnieje 
śnieg. Przecież mam y sadzić 
jab łonk i w naszym ogrodzie. 
A... czy nas puszczą stam tąd? 
Po to w łaśnie przyszedłem.

I  oczekując na odpowiedź, 
Misza westchnął pełną piersią, 
ja k  gdyby kw itnąca jab łoń, któ  
re j jeszcze nie zasadził, wyro
sła nagle tuż koło niego, ns 
schodach.

Przełożył
Jerzy Jędrzejewicz

M ury  M irkow sk ie j F abryk i 
Papieru znam już ze dwadzie
ścia la t. Harowałem  tu przed 
wojną i  za okupacji.

N ienaw idziłem  wówczas te 
go czerwonego budynku fron 
towego z d ługą i wąską por 
t ie rn ią , tych przygarb ionych 
ja kby , niskich domków, rozrzu 
conych po dużym dziedzińcu fa 
brycznym , nienaw idziłem  bu
dynku biurowego z napisem 
„D y re k c ja " .

Cóż, byłem wyzyskiwanym  
robotn ik iem , pracowałem, jak  
w ielu, razem z innym i walczy 
łem z w łaścicielam i fa b ry k i 
s tra jka m i, dem onstracjam i —
0 chleb, o s ta ły  zarobek.

O t — szare, nędzne życie ro 
botnika w przedwojennej P o l
sce, życie niepewnego ju tra  l 
groźby bezrobocia.

Mam 55 la t. O statn ie 5 z 
nich żyję w nowej Polsce, w 
Polsce Ludowej. Czy mam mó
w ić o tym , jak zupełnie ina 
czej czuje się w fabryce, żyję
1 pracuję?

Przecież tak, jak  ja , myślą 
teraz i czują m iliony naszych 
robotników  — tych, którzy 
s ta li się współgospodarzami 
swych zakładów pracy, współ
gospodarzami Państwa Ludo
wego.

Nie było lekko w 1945 roku 
— o nie! Nie było lekko, aie 
wszyscy wiedzieliśm y, że w nu

ŻYJĘ CO RAZ D O S T A T N IE J
Antoni Skoczekszej mocy leży, aby stało się 

lżej, lepie j, syciej.
— No i co — znowu do M ir 

kowa na robotę idziesz? — 
spyta ła  mnie żona zaraz po 
wyzwoleniu.

— A  tak, idę — ale do inne
go M irkow a. Do M irkow a na
szego, robociarskiego. My tam  
teraz władzą, my, dla nas s a 
mych, będziemy teraz gospoda
rować fab ryką . Rozumiesz?

Nie od razu zrozum iała. B y 
ła przyzwyczajona do innego 
życia — do m ojej pracy na ka
p ita lis tę , była przyzwyczajona 
■lo tego, że M irków  znaczyło: 
niewola kap ita lis tyczna , wal- 
K3 o byt.

Dopiero powoli, z każdym 
miesiącem, coraz lepie j w idz ia 
ła te w ielkie zm iany, jak ie  za
szły w moim roboeiarskim  ż y 
ciu, w moim M irkow ie  — w ży 
ciu całe j polskie j klasy ro 
botniczej, we wszystkich fab ry  
kach nowego, ludowego k ra 
ju.

W idziała, jak  to w 1945 roku 
dostawałem po 4 zl za godzi 
nę a*w pryw atnych sklepikach 
rzadko można było dostać za 
mój zarobek dość wyżyw ienia, 
czy coś z odzieży.

Narzekała wtedy — z p rz y 
zwyczajenia. „Co to za życie, 
toć to męka",

A le po'em zobaczyła, już  po 
roku, że stawka moja powięk-

P rz o d o w n ik  p ra c y  M irk o w s k ie j 
F a b r y k i  P a p ie ru

szyła się do 14 zł za godzinę. 
Już i  masło częściej kupow ali
śmy, i mięso, i  odzież dla m a
łego wychowanka, którego 
wzięliśm y po wojnie. B y ł chłop 
czyna bez rodziców, bez krew 
nych, a m ia ł 5 la t.

—  N ié b ierzm y, A nton i. Nie 
w yżyw im y —  powiadała.

—  A  ja  je j na to jedno:

—  Zobaczysz, ja k ie  jeszcze 
życie będzie. Skończyły się cza 
sy, kiedy nas kap ita liśc i ży ło 
wali. Popracujem y lepie j — to 
i lep ie j zarabiać będziemy. Po
pracujem y więcej, to i nasza 
ludowa gospodarka więcej bę
dzie m ia ła  towarów , a my — 
lepsze życie. W yżyw im y małe
go!

1 w yżyw iliśm y, odzialiśm y, 
posialiśmy do szkoły. Chodzi 
teraz do trzecie j klasy.

A ja k  chłopak wraca codzien 
nie do naszego mieszkanka W 
Konstancinie, to dumny je 
stem z tego, że wychowuję go 
na nowego człowieka nowej 
Polski. Nie będzie m iał tak ie 
go pieskiego życia, ja k  my do 
1945 roku.

W dzień, w k tó rym  przysze
dłem do M irkow a po wyzwo
leniu, była nas garstka . W sta
w iliśm y „pa rów kę“  i  tokarnię,

wyrem ontowaną ze szmelcu i 
zaczęliśmy robotę.

W 1946 roku zostałem przo
downikiem  pracy. Dzielę się z 
innym i towarzyszam i swoim 
doświadczeniem, bo przecież 
każdy powinien uczyć się, aby 
móc dać wszystko z siebie, że
by lep ie j pracować. Wszyscy 
pow inni być przodow nikam i 
pracy. Ja rob iłem  i robię to, co 
uważam za celowe, żeby robo
ta szła. Żeby oszczędnie, szyb
ko, dobrze.

—  Dobrze robicie, to w a rzy 
szu Skoczek, że pokazujecie 
ludziom, ja k  trzeba pracować
— m ów ił do mnie nieraz se
kre ta rz  naszego K om ita tu  tow. 
Gos. — Dobrą robotę robicie.

Tak. Wiem przecież, że to 
i moja zasługa, że nie ma te 
raz „osiowego“  przy w yłado
wywaniu węgla, czy surowca 
z wagonów —• od czasu, kiedy 
stałem się brygadzistą — w 
1946 r., a później nadbrygadzi 
stą transportu  w naszej fa b ry 
ce. W iem, że i ja  przyczyniłem  
się do tego, żeśmy w 1949 r 
zaoszczędzili m ilion 197 tys 
z ł na samym ty lko  „os iow ym "
— zmniejszeniu do m inim um  
postojów wagonów w fabryce

Jak przynoszę teraz do do 
mu 30 tys. zl co miesiąc, żona 
stale pyta :

— Jak ty  to, Antek robisz, 
że ty le  zarabiasz ?

—  To prosta rzecz —  odpo
wiadam — żeby lep ie j zara
biać, trzeba się bardziej p rzy 
łożyć do roboty. Trzeba m y
śleć przy pracy. Rozstawiam 
ludzi przy wyładunku wagonów 
tak, żeby każda grupa w yko
nywała określoną czynność. 
W szystkich transportow ców 
rozbiłem  na dwie zm iany, tak 
że zawsze są ludzie na m ie j
scu, w dzień czy wieczorem. A 
jak wagony nie m ają przesto
jów , nie ma osiowego — i jest 
wyższa płaca.

żona przestała narzekać, że 
pieniędzy mało. W kuchni, na 
pólkach wszystko jest. 1 tłusz 
cze, i mięso, i  ja ja  i mąka. i 
zawsze tak jakoś wygospoda
ruje, że oszczędności zostaną. 
Jak w zeszłym roku w ysia li 
mnie na urlop do Czechosłowa
c ji na dwa tygodnie, trzeba 
było widzieć, jak  mnie na d ro 
gę zaopatrzyła.

Żona mi zawsze kino staw ia, 
ia je j — tea tr w Warszawie. 
Śmieje się z tego:

— Cwany jesteś. Za kino to 
się płaci, a do tea tru  b ilety 
stale darmo dostajesz!

Lepiej nam się żyje, dostat
niej i lżej.

Mamy wszyscy pracę. Od te 
go jak  tę pracę wykonujem y, 
'.aieży wzrost naszego dobro
bytu.

M łodzież o trzym u je  swój d z ie n n ik
S. Ludkiewiczl- g o  m aja br., w dniu Świę

ta Pracy, ukaże się pierwszy 
numer nowego pisma codzien
nego —  centralnego organu 
Związku M łodzieży Polskie j.

W  związku z tym  w całym 
k ra ju  odbywają się lieżne ze
brania, na k tó rych  młodzież 
ZM P, SP i  H arcerstw a oraz 
młodzież niezrzeszona, żywo 
omawia sprawę powstania no
wego pisma, jego rolę i zada - 
nia. M łodzież bierze masowy 
udzia ł w konkursie na nazwę 
nowego dziennika i  w zbioro
wym w ype łn ian iu  ank ie ty  na 
tem at charakteru poszczegól
nych działów  dziennika, jego 
szaty g ra ficzne j, fo rm  współ
pracy z czyte ln ikam i. L is ty , 
k tó re  nap ływ a ją  do redakcji 
nowego dziennika liczne zg ło
szenia prenum eraty, podejmo
wane jako Zobowiązanie 1 - 
M ajowe, g losy z fa b ry k , ko
palń, ze wsi i ze szkół, św iad
czą o żywym  zainteresowaniu 
ca łe j m łodzieży nowym p i
smem ZMP. W  ten sposób no
wy dziennik rozpoczyna swą 
działalność od ścisłego zw iąza
nia z czyte ln ikam i, by stać się 
ich praw dziw ym  doradcą, po
mocnikiem i  przyjacie lem .

N ow y dziennik zarówno w 
fo rm ie  ja k  i w treści, w yraź
nie różn ić się będzie od pozo-

K te ro w n ik  W ydz. P rasow ego  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P

sta łe j prasy codziennej. Żywy, 
bezpośredni ł  wszechstronny 
kon tak t z młodzieżą, znajo
mość spraw nurtu jących m ło 
dzież, przystosowane dla m ło 
dzieży naświetlenie każdej pro 
b lem atyk i, stanowić będą za
sadniczą cechę nowego pisma.

Reagując szybko na sprawy 
bieżące, walcząc z wrogą p lo t
ką i  propagandą, nowe pismo 
system atycznie omawiać bę
dzie podstawowe zagadnienia 
ogó.lnopołityczne.

M ob ilizu jąc całą młodzież do 
wykonania szczytnych zadań 
6-letn iego planu, łam y dzien
nika stać się muszą trybuną 
m łodych przodowników pracy, 
racjonalizatorów , najlepszych 
uczniów, aktyw is tów  organ iza
c ji, popularyzatorem  ich osią
gnięć, organizatorem  szerokiej 
w ym iany doświadczeń.

N ow y dziennik wychowywać 
będzie młodzież w duchu pa
tr io tyzm u  i  in ternacjonalizm u. 
Będzie on systematycznie in 
fo rm ow ał o życiu i  walce m ło 
dzieży na całym  świecie, a 
szczególnie w kra jach demo
k ra c ji ludowej. Nowy dziennik 
będzie in fo rm ow a ł 'przede

wszystkim  o życiu m łodzieży 
radzieckiej, o pracy bohater
skiego Komsomołu, będzie po
pu laryzow ał osiągnięcia m ło
dzieży radzieckie j i  je j do
świadczenia we wszystkich 
dziedzinach życia.

Poważną część m iejsca w 
nowym dzienniku zajm ą spra
wy sportu i  wychowania f i 
zycznego. Dziennik będzie p ro
wadził ożywioną działalność w 
dziedzinie ku ltu ra lno  -  lite ra c 
kie j. Organizować będzie róż
nego rodzaju dyskusje, zawody 
sportowe, im prezy ku ltu ra lne , 
konkursy.

N ow y dziennik będzie szero
ko stosować karyka tu rę , zdję
cia, rysunek oraz posiadać bę
dzie barw ny dodatek ilu s tra 
cy jny.

Jest rzeczą jasną, że wszyst 
kie te zadania nowy dziennik 
może wykonać ty lk o  w powią
zaniu z na jszerszym i masami 
m łodzieży, w oparciu o liczne 
kadry korespondentów młodzie 
żowych. W  tym  celu na terenie 
każdego województwa tw orzo
ne są oddziały redakcji.

Hasłem naszym jes t:
Każdy ZM P-owiec prenume

ratorem  i czyte ln ik iem  swego 
dziennika!

Pismo ZM P —  bojowym o r
ganem całe j m łodzieży po l
skie j.

Młodzi mieszkańcy Moskwy na podmiejskiej wvcipçzre

Milo jest spędzać czas na cienistych polanach przy ognisku, na którym gotuje się
impnrit4zowa..y posiłek
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Warszawa nowych osiedli
Z n a m y  w szyscy dobrze ..W arszaw ę  M "  — warszawskie 

dzielnice m ieszkaniowe, k tó ry c h  nazw y •— tak  się z ło ży ło  — 
zaczynają się w szystk ie  na tę w łaśnie lite rę : M u ra n ó w , M o 
k o tó w , M ły n ó w , M iró w , M ariensz ta t. N ie w ie le  jednak w iem y 
o ty c h  n o w ych  osiedlach, k tó re  dziś jeszcze k ry ją  się w  p li
kach rysun ków  technicznych, ale k tó re  n ied ługo już w yrosną 
w  w ie lu  dzieln icach W a rsza w y .

^  ymowa zobowiązań
Spółdzielnie pracy ^W spół

praca" j „B ud . Przem ysło- 
" a postanow iły dla uczcze
nia Święta 1 M aja, wykonać 
do końca bm. rem onty kap i
talne w 8 domach na 10 o- 
trzynianych zleceń.

Zobowiązanie to ma spe
cjalną wymowę świadczy o- 
nP n tym , że zespól pracow- 
nkzy tych spółdzielni dobrze 
rozumie jaką  wagę p rzyk ła 
da się do akc ji remontów ka
pitalnych.

ic lk ie  znaczenie, w yb it- 
nie społeczny charakter akc ji 
remontów kap ita lnych —  był 
w ie lokrotn ie podkreślany. 
Głównym zadaniem jes t tu 
Przecież poprawa warunków 
mieszkaniowych św iata p ra 
cy. Uchronienie w ie lom iliono 
"ego  dobra narodowego 
Przed dalszym niszczeniem.

Postanowienie to  złożone
chw ili, gdy cały św ia t pra 

ey W arszawy zgłasza ty le  
Poważnych i  wym agających 
olbrzymiego w ys iłku  zobo
wiązań —  m ów i jednocześ
nie dobitnie o w ięzi, łączą
cej spółdzielczość z resztą 
świata pracy. Przez wcześ
niejsze ukończenie robót re 
montowych w domach, za
mieszkałych głównie przez 
św iat pracy, a więc przez 
Poprawienie warunków bytu 
licznym rodzinom  robo tn i
czym, spółdzielnie pracy 
• ■Współpraca“  i  „Bud. Prze
mysłowa“  u ła tw ią  tym  sa
mym w ielu członkom załóg, 
które podję ły zobowiązania 
Pierwszomajowe —  wykona
nie tych zobowiązań.

Apel Spółdzielni „W spó ł
praca" i  „Budow a Przem y
słowa“  podejmą zapewne 
nn e  spółdzielnie pracy, (s)

Ze Stołecznego K lubu
Racjonalizatorów

Budownictwa
Stołeczny K lu b  R acjonaliza

torów Budownictwa nrzy In 
stytucie Techn ik i Budowlanej 
in l. W awelska 2) zawiadamia, 
jto w czw artek 13 bm. o godz. 
11 odbędzie się zebranie sek
c ji m ura rsk ie j, na które za
praszamy w szystkich za in tere
sowanych sprawam i m u ra rk i.

.T e rm iny  zebrań innych sek
c ji rzem iosł budownictwa bę- 

podane do wiadomości.
. W pią tek 14 bm. o godz. 17 
tnż. Jadw iga Lew itas wyg łosi 
°dczyt na tem at „R o la  chemii 

budownictw ie“ .
Poza tym  w każdą środę od 

godz. 17 _  19-tej d r inż. A lek 
bander Dyżewski p ro f. Politech 
n ik i W arszaw skie j (Delegat 
Rady W ydzia łu  In żyn ie rii PW ) 
oraz jego współpracownicy 
naukow i będą udzie la li w lo 
ka lu  k lubu porad w zakresie 
organ izacji i  wykonania budo-. 
" 7y oraz innych zagadnień z za 
kresu budownictwa.

Prace
wodno-melioracyjne 
w woj. olsztyńskim
W  woj. o lsztyńskim  rozpo

częte zosta ły wiosenne roboty 
" ’odno .  m elioracyjne. Na grun 
tech chłopskich oraz należą
cych do spółdzielń produkcyj- 
nych i m a ją tków  PGR przepro 
"'adza się renowacje drenowań 
1 rowów odwadniających.

W  roku bież. zakres prac 
"'odno - m elioracyjnych w woj. 
olsztyńskim  będzie zwiększony 
'v stosunku do roku ubiegłego 
0 ok. 20 proc. Szczególny na- 
Cl5k zostanie położony na re 
nowacje urządzeń m e lio racy j
nych w tych miejscowościach, 
które posiadają duże obszary 

i pastw isk.
Rozpoczęte Zostaną ponadto 

Prace wstępne przy budowie 
dużych urządzeń nawadniają
cych w re jon ie  w ie lk ich  jez ior 
nrazurskich.

W  szerokim zakresie prze
prowadzane będą prace na 
gruntach spółdzielni produk
cyjnych i  m a ją tków  PGR.

Nowe osiedla wyrosną w wie 
lu punktach W arszaw y jedno
cześnie. Na Pradze, na pustych 
terenach za koszaram i stanie 
wkrótce duża kolonia pięknych 
bloków m ieszkalnych, pełnych 
pow ietrza i św ia tła . Rok bieżą
cy to pierwszy etap prac, w któ  
rym  wyrośnie pierwsza seria 
budynków.

Praga „2 “  i Grochów „1 “
Przed Nowym  Rokiem w  600 

izbach tego osiedla zamieszka 
ponad 1.000 warszawiaków. W  
latach następnych osiedle P ra 
ga „2 “  —  tak  się ono nazywa— 
rozrastać się będzie w warszaw 
skim  tempie, a za 6 la t będzie 
większe od przeciętnego, „śred

Radosny na s tró j panuje w  
fabryce „W ed la “ . Tow. N a ta 
lia  W ęgorek z działu czekola
dek cieszy się, że praca idzie 
sprawnie.

—  Zobowiązanie wykonam y 
—  zapewnia. —  Po świątecz
nym odpoczynku praca ruszy 
jeszcze raźn ie j.

A le  praca wre i  przed świę
tam i.

-— N ie można stracić ani 
jednej m inu ty , bo przecież pod
ję liśm y zobowiązania —  to zda
nie słyszy się w fabryce ba r
dzo częste.

Sprawne ręce zawijaczek 
tow. Gawron i tow. G awłow
skie j z brygady m łodzieżowej 
pracują szybko. Lecz obie to 
w arzyszki zdążą od czasu do 
czasu zamienić k ilk a  słów ze 
swym i sąsiadkam i na tem at 
zbliżających się św iąt.

—  Będzie szynka i babki, już 
upiekłam . Muszę jeszcze ty lko  
trochę posprzątać.

—  Dasz radę? Przecież w 
sobotę pracujem y do 12-tej ?

—  Pewnie, że dam radę. To 
moja am bicja gospodyni. A  pół 
dnia pracy w fabryce to szyb
sze wykonanie zobowiązań. A  
to znów m oja am bicja robot
nicy.

Tak. W ykonanie zobowiązań 
1-M ajowych je s t am bicją całej 
za łog i „W ed la “ . A  zobowią
zania są bardzo różnorodne.

Pracownicy dzia łu drażerni 
zobowiązali się wykonać ponad 
plan kw ie tn iow y 300 kg  draże
tek owocowych i 300 kg d ra
żetek m iętowych. Pracownicy 
działu karm elków  m iękkich da
dzą tysiąc k ilogram ów  karm e l
ków ponad plan kw ie tn iow y a 
czekoladernia —■ 2 tys. kg cze
kolady i tysiąc kg kuw etury.

Pracownicy dzia łu „M a n ill i“  
i pakowni czekolady postano
w ili skrócić wykonanie planu 
kw ietniowego o 2 dni. Pakow
nia I zapakuje w kw ie tn iu  6 
ton cukie-.-ów więcej a Pa
kownia I I  wykona w m yśl zo
bowiązań p lan kw ie tn iow y o 
1 dzień wcześniej.

Poważne zobowiązania pod- * 11

Grochów „1 “ , gdzie p rzy  A l. 
W aszyngtona stanie w tym  ro 
ku 8 domów, a w nich 700 izb. 
Następne la ta  to znów nowe se 
rie domów, które  stopniowo za
pełn ią A l. W aszyngtona, łącząc 
Grochów z Saską Kępą.

Grochów „1 “  to przyszła  dziel 
nica mieszkaniowa m iędzy Gro
chowską a to ram i ko le jow ym i. 
Centralna oś te j dzieln icy —  ul. 
W iatraczna, otrzym a wkrótce 
kilkanaście nowych domów.

MDM — Marszałkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa
Po lewej stronie W is ły  n a j

ważnie jszym  obiektem nowej 
W arszawy będzie M arszałkow
ska Dzieln ica M ieszkaniowa.

ję li pracownicy dzia łu  owocar
ni, k tó rzy  zobowiązali się dać 
w kw ie tn iu  ponad plan 7 ton 
m arm elady i  1 tonę pomady 
oraz przetw arzać 400 litró w  
mleka dziennie więcej.

Zobowiązania pod ję ły  ró w 
nież wszystkie dz ia ły  pomoc
nicze ja k  w arsz ta t mechanicz
ny, sto la rn ia , p ra ln ia , szwal
nia i  dz ia ły  adm in is tracy jne.

B rygada znanego rac jona li-

W  końcu br. powstanie we 
W łocław ku pom nik W dzięcz
ności, k tó ry  będzie symbolem 
uczuć społeczeństwa W łoc ław 
ka dla bohaterskie j A rm ii Ra
dzieckiej.

K o ła  Tow. P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckiej p rzeprow adziły 
zbiórkę ■wśród społeczeństwa 
włocławskiego na cele budowy 
pomnika.

W  akc ji te j przodują robot
nicy papiern i w łocławskie j, 
k tó rzy  w p ła c ili 64 tys. z ł, na 
drug im  m iejscu znajduje się

K on tra k ta c ja  trzody chlew, 
nej w województw ie pom orskim  
przebiega bardzo pomyślnie. 
Plan k o n tra k ta c ji św iń mięsno- 
sloninowych z dostawą na I I I  
k w a rta ł br. ch łop i pomorscy 
wykona li w  133,2 proc.

W edług danych z poszcze
gólnych pow iatów, wysoko prze 
kroczyli plan chłop i pow iatu 
w łocławskiego, k tó rzy  zakon 
tra k to w a li o 130 proc. więcej, 
niż przew idyw a ł plan kw a rta ł 
ny, chłop i pow. tucholskiego 
zakon traktow a li 107 proc. po
nad plan, grudziądzkiego —  
102 proc.

Na pom yślny przebieg kon
tra k ta c ji w p ływ a w  dużej mie

niedalekie j przyszłości na jp ięk
niejszą ulicą W arszawy. Prace 
nad je j pro jektem  u ję li w swe 
ręce tw órcy trasy  W — Z.

Elegancką „podszewką" s:y- 
lowego Nowego Światu będzie 
osiedle mieszkaniowe na ty łach 
te j u licy  w re jonie O rdynackie j 
i Kopern ika. N iew ie lk ie  domki 
dodadzą jeszcze wdzięku te j 
dzieln icy, a ludzie, k tó rzy  w 
nich zamieszkają, wniosą tu  no 
we życie.

Nowa Starówka 
i Now7a Ochota

Z na jw iększym  pietyzmem 
odnoszą się budowniczowie do 
warszawskie j S tarów ki, k tó ra  
w całości niem al stanie się 
dzielnicą mieszkaniową. Już 
na jb liższe j jesieni będziemy mo 
g li podziwiać pierwsze tutejsze 
domy. Takie same ja k  dawne, a 
jednak inne, bo wnętrza ich bę
dą przestronne, widne, a cała 
dzielnica upiększona szatą zie
leni.

W  zachodniej dzieln icy m ia 
sta, na Ochocie, prowadzone są 
rozb ió rk i i  wstępne prace pod 
budowę jeszcze jednego osiedla.

zatora tow. T rzask i z warsz
ta tu  mechanicznego zobowią
zała się wykonać kap ita lny  re_ 
mont zespołu do form ow ania 
karm elków oraz w yrem onto
wać maszynę do zaw ijan ia  k a r. 
melków.

ZM P-owcy postanow ili s tw o
rzyć trz y  nowe brygady m ło 
dzieżowe.

Zobowiązania za łog i „W e
dla“  są poważne i  w ym aga ją 
s ta łe j kon tro li wykonania.

Pam iętają o tym  aktyw iśc i 
p a rty jn i. Czuwają na w szyst
k ich odcinkach, aby nie było 
zahamowań i przesto jów , aby 
praca szła „ ja k  w  zegarku“ .

(h. s.)

załoga ku jaw sk ich  maszyn ro l
niczych, k tó ra  zebrała łączną 
kwotę .— 57 tys. zł,

W  powiecie w łocław skim  
w zbiórce na Pom nik W dz ię cz
ności w yróżnia się ludność 
gm iny P iaski, k tó ra  na budowę 
pomnika w p łac iła  już  166 tys. 
złotych.

Do akc ji zbiórkowej w łączy
ła  się również młodzież szkół 
w łocławskich, organizując m ię
dzyszkolne współzawodnictwo 
w zbiórce na cele budowy pom
nika.

rze coraz aktyw n ie jsza dzia ła ł 
ność grom adzkich grup hodow
ców ZSCh oraz prem ie i zalicz 
k i wypłacane przez spółdzielnie 
gminne dla kon traktu jących .

K on traktow an ie  trzody chlew 
nej cieszy się coraz większą 
popularnością wśród chłopów. 
Dowodem tego jes t zwiększa
jący się odsetek przekracza
nia kw a rta lnych  planów kon
traktow ania. I  tak  na p ie rw 
szy k w a rta ł 1950 r. chłop i po
morscy zakon trak tow a li o 20 
proc. w ię -e j, na d rug i k w a rta ł 
— przekroczenie planu w yn io 
sło 27,5 proc., a na trzec i kw ar 
ta ł br. zakontraktow ano ju ż  
33 proc. ponad plan.

Tegoroczny plan tego osiedla 
to 6 domów przy ul. Często
chowskiej i  K op ińskie j. W 
pierwszych tygodniach przyszłe 
go roku do 400 izb wprowadzą 
się loka to rzy.

Osiedle „O chota“  zajm ie te 
ren m iędzy u licam i: Grójecką, 
Opaczewską, Szczęśliwieką i lvo 
pińską —  będzie to więc te ry 
to ria ln ie  jedno z większych o- 
siedli. (jam )

Wycieczki szkolne 
na Międzynarodowe 
Targ i Poznańskie
M in is te rs tw o O św iaty, p ra g 

nąc um ożliw ić m łodzieży szkol 
nej zwiedzenie X X I I I  M TP, o r
ganizuje w  porozum ieniu z 
CUSZ i FPOS akcję wycieczek 
szkolnych. W  wycieczkach 
udzia ł weźmie b lisko 30.000 
m łodzieży szkolnej i studen
tów.

Zarówno przy jazd m łodzieży 
do Poznania, ja k  i odjazd do 
punktów  zbornych na terenach 
w łaściwych K u ra to r ió w  O krę
gów Szkolnych dokonany zosta 
nie specja lnym i pociągami. W 
pociągach specjalnych obowią
zywać będzie zniżka 50 proc. w 
opłatach za przejazd. Koszty 
wycieczki, związane z opłatą 
za przejazdy, kw a te ry  i wyży 
wienie, pokrywać będzie M in i
sterstwo O św ia ty oraz Kom ite 
ty  Rodzicielskie, k tó re  swoje 
zas iłk i p o tra k tu ją  jako nagro
dy dla uczniów, w y ró żn ia ją 
cych się dobrym i w yn ikam i w 
nauce i aktywnością społeczną.

Kobiety  
kierow nikam i 

SOM-ów  
woj. łódzkiego

W  w yn iku  starannego p rzy 
gotowania się do wiosennych 
prac w  polu, SO M -y w o j. łódz
kiego w  szybkim  tempie prze
prowadzają zasiewy w  gospo
darstwach chłopów mało i  śred 
n ioro lnycli.

W  ciągu pierwszych dziesię
ciu dni robót polnych s iew nik i 
SOM w oj. łódzkiego obsiały 
łącznie 10 tys. ha, podczas gdy 
w ub, roku w ciągu tego sa
mego okresu zasiano zaledwie 
obszar 3 tys. ha.

W  pracach ro lnych szczegól
nie w yróżn ia ją  się ośrodki, kie 
rowane przez kobiety.

Ju lia  Kunka, k ierowniczka 
SOM w  Górkach M ałych, pow. 
łódzkiego w  ten sposób m ówi
0 swojej pracy: „Potrzeby 
wsi znam dobrze, ponieważ sa
ma jestem córką drobnego ro i 
nika. W  pracy dbam o to, aby 
każda maszyna była  celowo 
użytkowana i w ykonyw a ła  swo
je zadanie ściśle w edług p la 
nu przez ca ły okres siewu“ .

K az im ie ra  Bednarek, pom i
mo młodego w ieku jes t do
świadczoną kierowniczką ośrod 
ka maszynowego w  S to ln i
kach, pow. rawsko-m azow iec- 
kiego. „A n i jednej godziny 
pracy nie s trac iliśm y bezpro
duktywnie na naprawę maszyn 
w polu —  oświadcza ona. —• 
W wypadku a w a rii m niejszych 
napraw dokonujem y przez 
zmianę uszkodzonych części na 
nowe, większe napraw y odk ła
damy na w ieczór. Metodę, k tó 
ra dala nam w iele zaoszczę
dzonych godzin p rze ję ły  od nas
1 z powodzeniem stosują inne 
ośrodki maszynowe naszego 
pow iatu“ .

Sezon letni

mego“  m iasta. W  osiedlu tym  
znajdzie w tedy m ieszkania 20 
tysięcy osób.

D rugie nowe osiedle P rag i to

Realizacja je j w pierwszym  rzu 
cie obejm uje odcinek od W il
czej do L itew sk ie j.

M arszałkow ska ma być w

Tony słodyczy ponad plan da załoga 
fabryki „Wedel44 dla uczczenia 1 Maja

Z a ło ga  fa b ry k i czeko lady „W e d e l“  ży je  pod znakiem  re a li
zacji zobow iązań 1 M a jo w y c h . M ó w ią  o tym  hasła w y w ie 
szone na dzia łach p ro du kcy jnych  i zw iększone tem po pracy.
Z obo w iązan ia  1 M a jo w e  p o d ję ły  w szystk ie  dz ia ły  fa b ryk i.
W y k o n a n ie  ich  przyn iesie 34 m ilio n y  z ło tych  oszczędności.

Budowa Pomnika Wdzięczności 
we Włocławku

Kontraktacja trzody chlewnej 
na Pomorzu

Piasek wiślany,
T rzy  pa ry  rąk  chw yc iły  mo- 

cno za d ług ie żerdzie, przez 
chwilę zaw iśli na tych żer
dziach ciężarem całych ćial. 
deszeze jeden w ysiłek i wycią- 
®n?li na powierzchnię trz y  ko- 
E2e pełne szarego, ociekającego 
^ °d ą  piasku. Szybko w yrzu c ili 
Zawartość koszy do łodzi i 
iriów  zanurzy li je  w w iślanej 
toni.

Różniej, k iedy ich „b a t“  pra- 
'Vle po brzegi w ype łn ia ły  ster- 
ty  wydobytego piasku, wolno, 
°strożnie p łynę li do brzegu. Na 
°gorzałych, pokry tych  perlis- 
^ rn potem, twarzach m ie li u- 
jjttdech — nie da li się. Ich tró j-  
ka „obsztachowała“  — w yprze
dziła —. dziś w szystkie inne za
togi.

Szeroko uśmiechał się znad 
Sl,eru A ndrze j Kossakowski.

No i co, u trzym am y nasze 
d procent norm y?

Ma się rozumieć — Sko-
i Iwanowski nie m ają pod 

,Vni Względem żadnych w ą tp li
wości.

*

. budownictwo stołeczne rozw i 
^  żyw iołowo, rew olucyjn ie. 
 ̂ '-'ęki nowym  form om  pracy, 
o»nie wydajność załóg budo- 
'  aOych. Budowy potrzebują

piasku, dużo piasku. Znacznie 
więcej niż w roku ub iegłym , 
kiedy i tak piaskarże warszaw
scy w ykona li swrój plan eksploa 
tacy jny  z nadwyżką praw ie 60 
procent.

W iadome to było  doskonale 
całej załodze PPRK-5. W ydoby 
ty  piasek an i chw ili przecież 
nie leżał na punktach zsypo
wych, ale Od razu — fu rm an ka
mi, czy ciężarówkam i— wędro
wał na budowy. Zdarzało się, 
że fu rm a n k i i  ciężarówki czeka
ły  czasem na przybycie łodzi.

11 marca br. na masowym 
zebraniu pracowników PPRK-5, 
K ie row n ictw a E ksp loa tac ji Żwi 
ru i K ruszyw a, piaskarże po
stanow ili odpowiedzieć na apel 
tow. M ark iew k i, przystąp ić do 
długofalowego współzawodnic
twa i poważnie zwiększyć w y 
dobycie piasku w bieżącym se
zonie eksploatacyjnym . Plan na 
bieżący sezon jes t praw ie dwu
krotn ie  szerszy, n iż zeszłorocz
ny, m imo to załoga F l ’RK-5 po 
stanow iła wykonać go z 50-pvo 
centową nadwyżką.

*
Od pamiętnego zebrania m i

nął już  praw ie miesiąc, okres 
w ystarcza jący na to, aby spraw 
dzić, ja k  przebiega realizacja 
zobowiązań i ja k im i drogam i.

S ięgn ijm y do c y fr. W  p ie rw 
szej dekadzie marca, a więc 
przed podjęciem zobowiązań, 
wykonano średnio 185 proc. nor 
my wydobycia. D ruga dekada 
przynosi poważny w zrost w y 
dajności, bo praw ie o dalsze 
100 proc. W y n ik i trzec ie j deka
dy przekracza ją najśm ielsze o- 
czekiwania. 400 proc. osiągnęły 
średnio g ru py  piaskarzy.

P rzy nabrzeżu w yładunko
wym na Solcu przoduje dwuo
sobowa załoga łodz i: K am iński 
— Przybytek oraz tró jk a : O l
szewski, Jastrzębski i  B a lta - 
ziuk.

Przodują nie dlatego, że w 
p iaskarstw ie „ro b ią “  ju ż  od 
k ilkunastu  la t, bo przecież cała 
praw ie załoga PPRK-5 pół ży
cia przepędziła i  „Zęby z jad ła“  
na ciężkich krypach piaskar- 
skich. Przodują, bo p o tra f ili na 
leżycie zharmonizować swoją 
pracę z „ tró jk a m i“ , które na 
brzegu prowadzą wyładunek, 
bo jeden na drugiego nie potrze 
Imje się oglądać i poganiać go 
w robocie.

Przodują ci, k tó rzy  robotę za 
czynają w te rm in ie , k tó rzy  po
t r a f i l i  zerwać ze s ta rym i nawy
kam i bumelanctwa, w yniesiony
m i z d ługoletn iego okresu p ra 

cy przed wojną, u p ryw atnych  
przedsiębiorców. A  tak ich , su
miennych i zdyscyplinowanych 
pracowników je s t w ie lu  wśród 
załog i PPRK-5. Na Siekierkach 
przoduje zespół Jana Łuszczyń- 
skiego, na W ybrzeżu Gdańskim 
bezkonkurencyjny je s t zespół 
tow. Leona Jagie lskiego, k tó ry  
już dawno obchodził jubileusz 
10 la t  pracy na łodzi piaskar- 
skiej.

*

—  Niepodobna jes t ta nasza 
robota do pracy innych zakła
dów —  m ów i sekretarz o rgan i
zacji p a rty jn e j p rzy  PPRK-5— 
tow. U rbańsk i —  p rzy jdą  desz
cze, albo p rzybór wody, czy sil 
ny w ia tr, a już  łodzie nie mogą : 
wyjechać na W isłę . Toteż w y
korzystu jem y każdą godzinę od 
powiedniej dla.naszej pracy po
gody. Te 400 proc. z osta tn ie j 
dekady ub. miesiąca, to „że la 
zny k a p ita ł“ , k tó ry  pozwoli 
nam na pokrycie niewykonania 
planu podczas niepogody. A le  
choćby najw iększe deszcze la 
ły , możecie być pewni, że zobo
wiązania swego dotrzym am y.

B eton ia rk i na warszawskich 
budowach nie będą m ia ły  prze
stojów w pracy na skutek b ra
ku piasku.

K . S T R Z E LE C K I

pomorskiej żeglugi 
śródlądowej

Żegluga śródlądowa na W y 
brzeżu p rzygotow ała  się już  do 
rozpoczęcia sezonu letniego.

Dzięki zobowiązaniom d łu 
gofalowym  robotn ików , wszyst 
kie s ta tk i zosta ły całkow icie 
odremontowane i oddane do u - 
ży tku  o cały m iesiąc przed te r 
minem.

W  dniu 1 m aja  pierwsze jed 
nostki pasażerskie żeglugi 
śródlądowej rozpoczną no rm a l
na kom unikację pom iędzy Gdań 
skiem i E lb lągiem .

W  na jb liższym  - czasie u ru 
chomiona zostanie na jbardzie j 
malownicza trasa tu rys tyczna  
w Polsce, z E lb ląga poprzez 
K ana ł W arm ińsk i do Ostródy. 
Kanał ten, w edług zamierzeń 
Polskiego Tow arzystw a K ra jo 
znawczego, ma stać się w  ro 
ku bieżącym m iejscem  maso
wych wycieczek turystycznych .

W  na jbardzie j in teresujących 
punktach te j tra sy  wodnej, 
nad jez ioram i m azursk im i, zor 
ganizowanych zostanie k ilk a  do 
mów wypoczynkowych oraz k il 
ka hote li tu rystycznych.

Żegluga śródlądowa w  Gdań
sku, uruchomi oprócz tego w 
szerszym niż dotychczas za
kresie, kom unikację towarową 
na Nogacie i na systemie ka 
nałów żuławskich.

L in ie  te obsługiwać będą 
specjalnie przystosowane do 
tjfch wód s ta tk i towarowe.

Maszynistów obeznanych z ob
sługą pługów parowych, po
szukuje od zaraz —  zespół 
Ruskowo —  pow ia t Ostróua.

381-K

Obrady łódzkiej MRN 
nad sprawami oświaty

Tematem obrad ostatniego 
posiedzenia M ie jsk ie j Rady 
Narodowej b y ły  sprawy zw ią
zane z działalnością Zarządu 
M iejskiego na odcinku ośw iaty.

W  marcu 1946 r. is tn ia ło  już 
46 szkół dla dorosłych, do k tó 
rych uczęszczało ponad 6.000 
uczniów.

Rozbudowując w następnych 
latach sieć szkół dla dorosłych, 
Zarząd M ie jsk i um oż liw ił ko
rzystanie z nauki osobom s ta r
szym, w  większości robotnikom , 
k tó rzy  w Polsce sanacyjnej nie 
m ie li dostępu do szkół.

Zarząd M ie jsk i p rzyw iązu 
je w ie lką wagę do należytego 
rozwoju przedszkoli. Na po
czątku 1950 r. w  Łodzi is tn ia 
ło 28 m ie jsk ich  przedszkoli, do 
któ rych  uczęszczało 2.650 
dzieci.

W  celu wychowania dz ia ła
czy społecznych, odznaczają

cych się wysokim  poziomem 
naukowym i  społecznym, Za
rząd M ie jsk i powołał do życia 
M ie jsk i U n iw ersyte t Społecz
ny, k tó ry  w 1949 r. wypuści! 
p ie rw szych  abso lw entów .

W  trosce o zapewnienie jak  
najlepszych w arunków  nauki 
m łodzieży uczęszczającej do 
szkół łódzkich, urządzono SO 
św ietlic , wyposażonych w po
moce naukowe.

Zarząd 'M ie jsk i aktyw n ie  
również współdzia ła w  zw al
czaniu analfabetyzm u. K u rsy  
m ie jskie dla analfabetów ukoń
czyło około 500 osób.

Dużą popularnością wśród 
młodzieży szkolnej i robo tn i
ków fa b ry k  łódzkich cieszą się 
organizowane w ie lokro tn ie  
przez Zarząd M ie jsk i konkursy 
recytatorskie i dobrego czyta
nia.

Studentki warszawskie otrzymają 
70 miejsc w bursie przy ul. Długiej

Nową bursę TBS obliczoną 
na 70 m iejsc o trzym a ją  w naj 
bliższych dniach studentki. 
Bursa' ta m ieści się w odbudo 
wanym zabytkowym  domu 
przy ul. D ług ie j.

W nętrze domu jes t praw ie 
całkow icie g-otowe, trw a ją  je 
fizcze ty lk o  prace wykończe
niowe na klatce schodowej i 
w ha llu . W  przyszłym  tygod
niu budynek będzie oddany 
do użytku .

Sąsiedni dom przeznaczony 
jest na bursę męską. Jest on 
już odbudowany, trw a ją  je d 

nak jeszcze roboty wykończe
niowe.

Załoga budowy zobowiąza
ła się zakończyć wszelkie pra 
ce i udostępnić dom mieszkań 
com na dzień 22 lipca br.

Obydwa budynki p ro jek to 
wane przez inż. Stępińskiego 
o trzym a ją  skromną lecz stylo 
wą oprawę w nętrz i fron tów . 
W pokojach mieszkać będą po 
2 —  4 osoby. Do dyspozycji 
mieszkańców bursy staną ta k 
że sale do wspólnej nauki, 
św ie tlica , stołówka itp . M ło 
dzież znajdzie tu  idealne wa
ru n k i do nauki. ( ja m )

162 tys. dzieci wyjedzie 
na kolonie letnie ZHP

W  lipen i  sierpniu br. ZHP 
zorganizuje 1360 punktów  kolo 
n ijr.ych, z k tó rych  skorzysta 
około 162 tys. dzieci w wieku 
od 8— 15 la t.

N a prowadzonych w  toku  
bież. koloniach 2/3 ogólnej ilo 
ści dzieci mieszkać bodzie w 
budynkach, a 1/3 starszych dzie 
ci —  w  namiotach. Dzieci za
pewnione m ają  racjonalne ży
wienie oraz opiekę lekarską.

Specjalnie opracowany pro
gram  zajęć ko lon ijnych prze
w iduje zapoznanie m łodych

wczasowiczów z życiem wsi. 
W ycieczki, pogadanki, „ogn is
ka“  urozmaicą wakaeję dzie
ciom, k tóre jednocześnie będą 
m ia ły możność uzupełnienia 
swych szkolnych wiadomości. 
W czasie ko lon ii organizowane 
będą rów nież liczne im prezy 
sportowe.

Obsadą punktu  kolonijnego, 
skupiającego około 120 dzieci, 
stanowić będzie 12-osabowy ze 
spół personelu wychowawcze
go i gospodarczo - ad m in is tra 
cyjnego.

Młodzież podejmuje pracę 
społeczną

W  całym  k ra ju  junaczki i 
junacy SP podejm ują coraz 
liczn ie j „czyn społeczny“ , po
stanaw iając wykonać wiele 
prac przy budowie dróg, boisk 
sportowych, prac m e lio ra cy j
nych, ro lnych i innych.

M. in. w B ia łe j K rakow sk ie j 
młodzież przeznaczyła ponad 
27 tys. dni roboczych na w y 
konanie prac społecznych. Dla 
uczczenia święta 1 M aja  ju 
nacy z gm iny Dankowice tego 
powiatu p rzys tąp ili masowo do 
akc ji siewnej w m iejscowym

PGR. Dalszym etapem prac 
ro lnych m łodzieży będzie akcjR 
żniwna.

Junaczki i  junacy z pow. 
B ia ła Podlaska postanowili 
przepracować 16 tys. dni p rzy 
wykonaniu zaplanowanj’ch
prac społecznych, a junacy z 
gm iny W ysokie pow. K rasny
staw, ok. 5 tys.

Również poważne prace w 
ramach „czynu społecznego“  
podjęła młodzież w o j.: lube l
skiego, pomorskiego i  b ia ło 
stockiego.

Poprawa na odcinku 
zaopatrzenia w tekstylia

Dzięki zdecydowanej akc ji 
K om is ji Specjalnej i Inspekto
ra tów  Ochrony Rynku oraz na 
skutek znacznego podniesienia 
dostaw teks ty lió w  na rynek, 
akcja spekulacyjna załam ała 
się całkowicie. W  Łodzi i woj. 
łódzkim  placówki handlu uspo 
łecznionego dysponują znacz
nym i ilościam i towarów  róż
nych asortym entów. Sprzed 
sklepów z n ik ły  k o le jk i speku
lantów, wykupu jących tow ary.

Dzięki złam aniu spekulacji 
zniesiono wszelkie ogranicze
nia w  sprzedaży detalicznej 
teks ty liów , z w y ją tk iem  ba r
dzo nielicznych a rtyku łów , ja k : 
in le t i tanie ga tunk i krotonów, 
k tóre jeszcze chw iliw o sprze
dawane są za okazaniem wkład 
k i do le g ity m a c ji zw iązków za
wodowych.

Szczególne odprężenie u w i
docznia się. na odcinku tkan in

wełnianych, zarówno męskich,- 
jak  i damskich. W  handlu p ry 
watnym  tym i a rtyku łam i w y
stępuje objaw obniżania cen do 
poziomu cen w  sklepach uspo
łecznionych. Na tzw. „ręcznia- 
k u “  obserwuje się ostatn io -wy
padki odprzedawania towarów, 
nabytych w  swoim czasie w  ce. 
lach spekulacyjnych poniżej 
cen stosowanych w  handlu, 
tak  ja k  m ia ło  to miejsce przed 
pó łto ra  rokiem  z magazynowa
nym w  celach spekulacyjnych 
mydłem.

W  dziedzinie tkan in  jedwab
nych, m imo zwiększonego po
pytu , podaż całkowicie zaspo
ka ja  zwiększone w związku ze 
zbliżającym  się sezonem w io 
senno - le tn im  zapotrzebowa
nie. W ie lk i wybór nowych ro 
dzajów tkan in  jedwabnych po
zwala na zaspokojenie nawet 
na jwybrednie jszych gustów.

Walka z analfabetyzmem 
w województwie rzeszowskim

W  Rzeszowie odbyło się ple
narne posiedzenie wojewódz
k ie j kom is ji społecznej do w a l
k i z analfabetyzmem. W  po
siedzeniu uczestniczyli pełno
mocnicy pow ia tow i i podinspe
ktorzy do w a lk i z analfabe
tyzmem.

Jak w yn ika  ze sprawozdań, 
w pierwszym  kw a rta le  1950 r. 
zakończono 192 ku rsy  dla anal 
fabetów, na k tó rych  sztukę czv 
tan ia i  p isania zdobyły 2.574 
osoby. W  chw ili obecnej czyn
nych jes t 1.335 kursów  po
czątkowego nauczania, z k tó 
rych korzysta 19.913 osób. Z 
liczby te j —  130 kursów  p ro 
wadzi ZSCh, 106 - -  ZM P, 60 
— Ł K . 59 —  związki zawo
dowe, 83 —  inne organizacje 
masowe, pozostałe —  inspekto
ra ty  szkolne.

W  bieżącej akc ji na okres 
wiosenno - le tn i zaplanowano 
zorganizowanie dalspych 800 
kursów początkowego naucza
nia, które obejmą 12 tys. o- 
sób.

W  dyskusji zwrócono uwagę 
na uaktyw nien ie w  akc ji zwal
czania analfabetyzm u dz ia ła l
ności o rgan izac ji masowych 
przez objecie przez nie stałe j 
opieki nad kursam i.

ZSCh pod ją ł się otoczyć o- 
pieką 450 kursów, ZM P —  
200, zw iązki zawodowe —  200, 
L K  —  100, inne organizacje 
masowe łącznie z samorządo
wym i i w ie jsk im i —  ponad 50. 
W celu sporządzenia dokładnej 
ew idencji n ieum iejąoych czy
tać i pisać, organizacje maso
we przeprowadzą na terenie 
woj. rzeszowskiego do dnia 15 
kw ie tn ia  br. kontro lę  re jes tra 
c ji analfabetów.

W  w yn iku  narady postano
wiono przeprowadzić ca łkow i
tą likw id ac ję  analfabetyzm u 
na terenie zakładów pracy i 
PGR w w oj. rzeszowskim do 
końca roku bież., t j .  o rok 
wcześniej, niż przew idywał do- 
twr-hrzasowy plan.

Młodzież żąda zakazu  
broni atomowej

WĘGRÓW. —  M łodzież ze
brana na akadem ii w  związku 
ze Światowym Tygodniem  M ło 
dzieży w Barchowie, gm. Ł o 
chów, pow. W ęgrów, uchw a liła  
rezolucję, w k tó re j żąda zaka
zu broni atomowej. R ezo luc ji 

b rzm i:

„M y , członkowie K o ła  ZM P 
w Barchowie oraz sym patycy i  
goście zebrani na akademii 
zorganizowanej dla uczczenia 
Światowego Tygodnia M łodzie
ży, solidaryzując się z żąda
niam i m ilionów  ludzi całego 
św iata domagamy się bezwa
runkowego zakazu używ ania 
bron i atomowej oraz ustano
w ienia ścisłej ko n tro li m iędzy
narodowej nad wykonaniem  te j 
uchw ały“ . (J. S)

Szczecin w ykonał 
w 1 2 1  proc. 

plan przeładunku
Zarząd po rtu  szczecińskiego 

wykonał w  120,9 proc. pań
stwowy p lan przeładunków w 
pierwszym  kw a rta le  bież. roku.

W  m arcu bież. roku weszło 
do po rtu  szczecińskiego 215 
statków . W  tym  51 sta tków  
pod banderą duńską, 33 s ta tk i 
szwedzkie, 33 norweskie, 28 f iń  
skicli, 23 radzieckie oraz 17 
sta tków  pod banderą polską.

Powiatowa szkoła  
partyjna powstała 

w K utnie
W  K utn ie  uruchom iona zo

stała pierwsza na terenie w o j. 
łódzkiego pow iatowa szkoła 
pa rty jna , k tó re j zadaniem bę
dzie szkolenie ak tyw u  w ie j
skiego PZPR z pow ia tów : k u t
nowskiego, łowickiego, sk ie r
niewickiego i  łęczyckiego. Szko 
lenie ak tyw is tów  terenowych 
odbywać się będzie w  6-tygod- 
n iowych turnusach, obejmu
jących każdorazowo 50 osób.

O tw arcie uczelni p a rty jn e j 
zainaugurow ał -wykład sekre
tarza W K  PZPR town Sienkie
wicza, k tó ry  podkreślił w ie lką 
rolę szkoły w  podnoszeniu po
ziomu ideologicznego i  in te lek

tu a ln e g o  chłopów w7oj. łódzkie
g o .

R A D I O

W T O R E K  — 11 K W IE T N IA  
P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 ra 1 na 

fa la c h  407,1 m , 278 n i, 249 m , 238,3 
m , 230,1 m , 219,5 m , 202,2 m , 199,7 n i.

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.13; W ia do m o śc i 5.15, 6.09, 6.45,
8.00; W sze ch n ica  8.15.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zech o 
s ło w a c ji;  fi.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 
6.15, 7.20 M u z y k a ; 8.05 M u z y k a . 

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1321,6 m. 
p ro g ra m  d n ia  8.40, n a  ju t ro  

23.10; S y g n a ł czasu 11.57; W ia d o 
m ośc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechn ica  9.15, 21.00.

8.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.55. 9.25 
M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 D la  
p rz e d s z k o li; 10.30 M u z y k a ; 10.50
in fo rm a c je ;  10.55 B ia  k la s  I  — I I :
11.15 F ra g m e n t p o w ie ś c i R y d z e w 
s k ie j;  11.35 U tw o ry  J u liu s z a  Z a 
rę b s k ie g o ; 12.30 D la  w s i;  12.55 Na 
sw o js k ą  n u tę  w  w y k . zesp. K a 
c z y ń s k ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 15 uO
P ogadanka  z c y k lu  „S ta tu t  p a r t i i “ ;
15.15 P rz e rw a ; 16.20 M u z y k a  r a 
d z ie c k a ; 17.00 S k rz y n k a  te c h n ic z 
n a ; 17.15 M u z y k a ; 17.30 D la  ś w ie t
l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 17.45 Z k r a ju  i  
ze ś w ia ta ; 18.00 G łos m a ją  k o 
b ie ty ;  18.20 M u z y k a  pod d y r . W a
c ia k a ; 18.40 „M ie s z c z a n ie -* — w g  
G o rk ie g o ; 19,40 A n d rz e j K lo n  — 
K w a r te t  s m y c z k o w y  N r  3; 22.00
M u z y k a  — śp ie w a  B. G ig li ;  22 15 
M u z y k a  ta n e czna  pod  d y r .  C a jrn c - 
ra ; 23.15 M u z y k a  o p e ro w a ; 24 00
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  366,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13.25, na  ju t r o  

23.1«; W ia d o m o śc i 16.00, 20.00, 23.00; 
W szechn ica  18.40, 22.00.

13 30 K o n c e r t  pod d y r .  W ie rn i-  
k a ; 14.00 Z ż y c ia  W ę g ie r; 14.15 
K o n c e r t ;  14.55 D la  c h o ry c h ; 15.10 
D la  sz k ó ł p o p o łu d n io w y c h ; 15.50 
D la  ś w ie t lic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 15 ’’ O M u z y 
k a ; 16.50 W ia do m o śc i z te re n u ;
17.00 P o g a d a n ka ; 18.00 D la  SP;
18.15 B a lla d y  S c h u b e rta  i  L o e v e - 
go; 19.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ;
21.00 „S ta n is ła w  M oniuszko** — 
aud. sł. m u z .; 21.30 „S e jm  n ie w ie 
ś c i“  — M a ria n a  B ie ls k ie g o ; 22.15 
M u z y k a ; 23.15 M u z y k a  o p e ro w a ;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .  

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  m o ż li
w ość  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a ‘% 
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N a cze ln y
8-22 60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la ! 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 -  62.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. B 'z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
,,R u c h ‘* O d d z ia ł W arszaw a, P i.

T rz e c h  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  o d  10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty jn a  z ł 75—, za g ra 

n iczn a  z ł 300.—.

K o n to  P K O  -  N r  1-14003. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a ul.

Z ło ta  9, te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż : te l. 8-71-80. B iu ro  
R ek la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  flS W  

„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

'  • B-10J617
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Nawiasem mówiąc

Labourzystowska kiełbasa
przedwyborcza

Przed w yboram i labou- 
rzyści, ja k  zwykle, dużo na
obiecywali angie lskim  m a
som pracującym . Szczo
drość ta nie wiele ich koszto
wała —  nie m ie li przecież za
m ia ru  niczego dotrzym ać w ra 
zie zwycięstwa wyborczego, a 
w razie zwycięstwa konserwa
tys tów  m ie liby  p rzyna jm n ie j 
leg itym ację „dob re j w o li" .

N ie  przew idzie li jednak la- 
bourzyści, że zdobędą,zaledwie 
k ilk a  m andatów większości i 
będą zmuszeni liczyć się z b li
skim  powtórzeniem wyborów. 
W skutek tego kiełbasa przed
wyborcza zachowała nadal 
smak przedwyborczy.

A  smak ten jes t zgoła podły 
zważywszy, że od czasów w o j
ny główną treścią kiełbasy, nie 
licząc je j  w a lorów  wyborczych, 
jes t m ieszanka chleba i  soi. 

Mięsa w  te j labourzystowskiej 
kiełbasie nie ma.

N ow y m in is te r aprow izacji, 
pan Webb, postanow ił coś zro
bić z tą  przedwyborczą k ie ł
basą zanim  zacznie ostatecz
nie cuchnąć. Z w o ła ł w ięc kon
ferencję prasową, na k tó re j o- 
świadczyl em fatyczn ie :

„Jeże li podczas mego u- 

rzędowania na stanowisku  

m in is tra  ap row izac ji nie uda 
m i się polepszyć jakości 

kiełbasy, będę uważał, że nie 
po tra fiłe m  wyw iązać się ze 

swych obowiązków".

Jak  w idz im y sp ry tn y  pan 
Webb te rm in  polepszenia ja ko 
ści kiełbasy odłożył na czas 
bliże j nieokreślony. Ze skarga
m i na jakość kiełbasy w ybor
cy pana Webba muszą teraz 
czekać do końca żywota obec
nego rządu, aby móc ocenić, że 
pan Webb nie spe łn ił pokłada
nych w n im  kiełbasianych na
dziei.

M r. Webb zaś ma na razie 
spokój. Przecież wcale nie u- 
piera się on p rzy tym , aby po
w tórn ie  zostać m in is trem  w ła
śnie... od kiełbasy.

C ie rp liw i zaś wyborcy pana 
Webba nadal w y p a tru ją  z u- 
tęsknieniem regu larnych prze
syłek żywnościowych od swych 
przy jac ió ł, zatrudnionych na 
placówkach dyplomatycznych  
w... k ra ja ch  „za żelazną k u r
tyn ą ". W IJ .

Kroniha wydawnicza
„J A K  H A R T O W A Ł A  SIĘ  

S T A L “

Jednym z na jważnie jszych 
wydarzeń wydawniczych osta t
nich m iesięcy je s t ukazanie się 
w  po lskim  przekładzie powieści 
M iko ła ja  O strowskiego „Ja k  
ha rtow a ła  się s ta l“ , arcydzie
ła  lite ra tu ry  radzieck ie j, u lu 
bionej ks iążk i całego pokole
n ia  radzieckie j m łodzieży. 
(W yd. „P rasa W ojskow a“  
przekład L. Słobodnik, s tr. 430). 
B y ł ju ż  czas na jwyższy by 
przysw oić naszej lite ra tu rze  
wspan ia łą  postać Korczagina—  
rew o luc jon is ty , prawdziwego 
komsomolca, m arynarza żuch- 
ra ja , Polaków —  kom unistów, 
walczących w szeregach rewo
lu c ji przeciw  n iew oli, k tó rą  im  
n ios ły  kon tr-rew o lucy jne w o j
ska P iłsudskiego.

Nasza młodzież, nasze poko
lenie uczyć się będzie z p ło
m iennej powieści Ostrowskiego 
bojowego ha rtu  rew oluc jon i
s ty , głębokiego in te rnacjona
lizm u, prawdziwego p a trio ty z 
mu —  um iłow an ia swojego na
rodu i o jczyzny we wspólnej z 
b ra tn im i narodam i ZSRR w a l
ce o wolność.

Dobrze się sta ło , że książka 
ukazuje się równocześnie w 
trzech edycjach. Obok ilu s tro 
wanego, oprawnego wyda
nia  w  cenie 500 zł., wydana zo
sta ła  w 100.000 egz. edycja 
tan ia  po 200 zł. oraz w B ib lio 
tece „T ry b u n y  Ludu“  i w B i
bliotece „T ryb u n y  R obotn i
czej“  w dwóch tomach po 80 
zł. każdy.

R A D IO  N A  U S ŁU G A C H  
LU D ZK O Ś C I

W  popularno-naukowej serii 
E ib lio te k i Żołn ierza ukazała 
się jako  je j to m ik  10 praca 
uczonego radzieckiego pro f. N. 
M ałowa „R adio na usługach 
ludzkości“  (W yd. Prasa W oj
skowa, tłum . H . Sacharewicz, 
s tr. 104, z ł. 115.— ). A u to r w y
jaśn ia  w sposób przystępny

nie ty lk o  podstawowe prawa 
fizyczne, leżące u podstaw te 
go epokowego wynalazku, ale 
również jego h is to rię  i  wszech
stronne zastosowanie aż do ra 
daru włącznie.

N O W E T O M IK I W IE R S ZY

Jest jedna wspólna cecha — 
prostota — tom iku  Adam a Ga- 
lisa  „Opowieść o gó rn iku  Janie 
Chodeli“  i  debiutu poetyckiego 
robotn ika  W łodzim ierza Dorne- 
radzkiego „W iersze tw ardych  
rą k “ . („K s iążka  i  W iedza““ , 
s tr. 24, —  zl.60.— i s tr. 48, zł. 
70.— ). W yszły  jednego dnia 
i  zb ieg ły  się na półce ks ięgar
sk ie j: książeczka zawodowego 
lite ra ta , k tó ry  zeszedł do ko
pa ln i, by poznać życie górn ika 
oraz książeczka robotn ika, k tó 
ry  podejm uje piei'wszą próbę 
„w e jśc ia  do lite ra tu ry “ .

PRZO DO W N IC A PRACY 
W K O P A L N I RU DY

W  26 zeszycie B ib lio tek i 
Przodowników Pracy G ertruda 
E n ing  opisuje swoją drogę ży
ciową „Od ha łdy do techni
kum “  (Książka i W iedza, str. 
36). A u to rka  um ieję tną o rgan i
zacją pracy, sumiennością i  u- 
porem osiągnęła 230% norm y 
p rzy  czysto mechanicznym, ja k  
by się wydawało, ładowaniu 
łopatą szlamu do wózków. Ta
jem nicą tego sukcesu było  d łu 
gie sty lisko , dobrze osadzona 
łopata i  rów nom ierna praca, 
bez zbędnych przerw , ale i  bez 
zbędnego, szybko męczącego 
„z ryw an ia  się“  i  pośpiechu.

Zam ykam y książeczkę z tym  
przeświadczeniem że to ty lko  
p ierwszy rozdzia ł w  życiu tów. 

.E n ing; opis je j s ta rtu  życiowe- 
go jes tjednym  z przyk ładów  tych 
ogromnych m ożliwości awansu, 
ja k ie  o tw arte  są obecnie przed 
m ilionam i kob ie t pracujących. 
Do szerokich mas kobiet w 
Polsce w inna też t ra f ić  ksią
żeczka G ertrudy E n ing . A .

Zaczęło się od tego, że opo
wiedziano m i takie  drobne w y 
darzenie sprzed dwóch la t:

W  jednej z dolnośląskich 
wsi gospodarzyli chłopi zza 
Buga . i  osadnicy z M ałopolski. 
Któregoś dnia m ała, 10-letn ia 
córeczka rep a tria n ta  zza Buga 
w róciła  do domu ze szkoły, za
beczana, rozszlochana.

—  Co ci jes t ? Co się s ta 
ło? —  przyb ieg ła  przestra 
szona m atka.

M ała długo się nie mogła u- 
spokoić i  długo nie chciała 
w ytłum aczyć przyczyny t r a 
gedii. Dopiero, gdy się ojciec 
przy łączy ł do perswazji, w y 
k rz tus iła  w łaśnie do ojca:

—  Bo się ze mnie w szkole 
śm ieją, drażnią, dokuczają...

—  Dlaczego?
—  A  przez tatę...
Ojciec się nastroszył: „J a k - 

to przez ta tę ? “
-— A  bo się śmieją, że ty  

w pole z sierpem chodzisz...
Opowiadanie to ma epilog. 

Bo ten ta ta , k tó ry  z sierpem 
chodził w pole, jes t dziś jed 
nym  _ z na jaktyw nie jszych 
członków doskonale ro z w ija ją 
cej się spółdzielni p rodukcy j
nej.

♦
Nieco później w  jednej ze 

spółdzie ln i rozm awiałem  ze 
szwajcarem, k tó ry  nie p rze ry 
wając rozm owy, odciągał opie
rające się, m alu tk ie  cielę od 
krow y. Szwajcar, wzorowy o- 
piekun pięknej spółdzielczej 
obory, opowiadał m i o jednym  
z członków spółdzielni, k tó ry  
przed w ojną „gospodarzył“  na 
pó łto rahekta row ym  pólku i 
k tó ry  m ia ł w  „inw en ta rzu“  
jedną krowę. K row a m usiała 
orać, chodzić w  zaprzęgu, a 
je j w łaścicie l m ia ł do n ie j głę 
boki żal, że nie daje m leka: 

Podczas rozm owy cielę, m i
mo w łasnych protestów  i  n ie
spokojnych spojrzeń krow y, zo 
stało odprowadzone pod ścian
kę i uwiązane obok dwóch in 
nych.

Pytam  czemu tu , osobno.
—  N ie można —  odpowiada 

ktoś za mną. Ssałoby krowę 
bez przerw y. C ielak p rzy  k ro 
wie —  to p rym ityw ne  fo rm y  
gospodarki...

Ten m ój in fo rm a to r, k tó ry  
w łaśnie wszedł do obory i 
k tó ry  m ów ił o „p rym ityw n ych  
form ach gospodarki“  —  to by ł 
właśnie ów „gospodarz“ , k tó ry  
la t temu pięć...

*

Do tow. K rzaka  pojechaliś
m y razem z kolegą z w roc ław 
skie j •„Gazety Robotniczej“ .

Tow. K rzak  przeglądał z za
frasowaną m iną swoje no ta t
k i:

—  Tak, macie rację. Trochę 
się spóźniłem. A le  ju tro  Wam 
przyślę... Zaraz, zaraz —  mam 
tu parę rzeczy ,—  szuka przez 
chw ilę w zapisanych kartkach 
— sprawozdanie że skupu zbo
ża... za tydzień o tw ieram y w 
gromadzie gospodę... no, a na j 
ważniejsze to współzawodnic
two w akc ji siewnej.

Towarzysz K rzak  omawia te
m aty do swojej koresponden
c ji. Jest korespondentem chłop 
skin i w rocław skie j „Gazety 
Robotniczej“  i  w łaśnie się 
przyznaje, że zaniedbał t ro 
chę swoje obowiązki.

—  A le  wiecie, z żoną to 
nieraz w  nocy wracam y do 
domu. Dzieciak się maże, 
świnie chrząkają —  uprzątnąć 
trzeba. A  zrobić wszystko trze  
ba, m yśm y postanow ili, że u 
wszystkich członków Zarządu 
musi. być wzorowa gospodarka. 
Patrzą na nas. A le  przeciąże
nie pracą —  to żadne tłu m a 
czenie...

Oboje z żoną są ak tyw is ta 
m i p a rty jn y m i. K rzak  jest a- 
g ita torem , jednym  z twórców 
spółdzie ln i produkcyjne j w 
Ostroszowicach.

N O T A T K I
Karol Małcużyński

K rzakow ie  też m ie li cały 
hektar ziemi. B y li tu , pod B ie
lawą, jednym i z pierwszych 
osadników. K rzaka  —  16 -le t- 
niego chłopaka, w yw ieź li w ro 
ku 1942 Niem cy na roboty, 
właśnie tu , na Dolny Śląsk. 
Dwaj bracia zosta li rozstrze
lan i —  obaj b y li czynnym i 
działaczami chłopskim i na wsi, 
koło Kamieńca Podolskiego.

K rzak  —  nie!

—  Jak m i tu , pierwszego 
dnia po wyzwoleniu, m a jo r po
wiedział, że tu  będzie Polska, 
że ju ż  postanowiona granica, 
że mogę tu  zostać —  m yśla
łem „ ja k to ? “  Toż byłem  tu, 
w Niemczech, na robotach.

Tow. K rzak  opowiada o tym , 
ja k  w s tąp ił do p a rtii.  Dostał 
działkę osadniczą i zabudowa
nia wspólnie z rozparcelowa
nym obszarnikiem. Tam ten szy 
kanował go na każdym  kroku, 
rozpuszczał złośliwe p lo tk i, a 
m ia ł swoich kum otrów  i  w 
gm inie i  w  starostw ie. K rząk  
nie m óg ł sobie dać rady z tym  
„w spó ln ik iem “ . Chciał innej 
dz ia łk i, z chłopem —  ja k  on 
—  nie z „panem “ . Poradzi! 
mu tow arzysz: „Zwróć- się do 
p a r ti i,  pomogą ci“ .

—  Ja tam  niewiele w iedzia
łem w tedy o p a rtii.  A  i  póź
nie j —  sam już byłem  w pa r
t i i ,  ale co tam  ze mnie za par 
ty jn ia k  by ł. Co kaza li, to zro
biłem , ale i  nic w ięcej. Do
póki nasz sekretarz, T urn iak, 
nie przyszedł, to ja  ta k i pa
pierowy towarzysz byłem. Do 
piero się zaczęła w tedy robo
ta, o t! A  już  jakeśm y spół
dzielnię zakładali, to i  mnie 
samemu głup io  było  p rzypom 
nieć, ja k  się dawniej żyło...

—  Słuchaj, t y  się zawsze 
rozgadasz —  w trąca się ener
gicznie K rzakow a —  cóż ty  
tak ie  n iekonkretne rzeczy opo
wiadasz. Pokaż towarzyszowi 
ten swój a r ty k u ł w  „Życiu  
P a r t i i“ , o k tó ry  pyta ł...

*

W  B ie law ie odbywała się 
narada produkcyjna brygad 
najwyższej jakości.

Sala jes t nabita  —  do osta t
niego miejsca. Już się rozpo

częła dyskusja. Do m ikro fonu  
podchodzi m iody, niewiele chy
ba ponad 20 la t, ZM P-ow iec:

—  Jestem m ajs trem  sali 
ZM P —  słynne j sali V. D la 
czego słynne j —  pamiętacie! 
To by ła  najgorsza sala. B y li 
stale pod planem, ciągnęli ko
ło 70 proc., a m ie li 50 proc. 
braków. N ik t  tam , na salę V 
nie chciał iść do roboty. Po
stanow iliśm y ją  objąć w cało
ści —  m y ZM P-owcy. M a j
strow ie się z nas śm ieli, a i 
w dyrekc ji nam odradzali: 
„N ie  dacie ra d y “ . Zawzięliś
my się. Tak, było ciężko. Było 
i tak , że n iektó rzy  z nas sie
dzieli po 16 godzin w  fabryce, 
nie spaliśm y po nocach. W szy
scy, każdy z nas, m yśla ł ja k  
tam  robotę ustaw ić, ja k  p rzy 
spieszyć. No i  co? Już w g ru d 
niu m ie liśm y 110 proc.!...

—  M ie liśm y taką koleżankę, 
co coraz to odchodziła od p ra 
cy. M ów iła , że na s tro n ę ,. a 
nie było je j dwie godziny nie-' 
raz. Chodziła sobie po mieście. 
P rosiliśm y, zw róciliśm y uwagę 
raz, drug i. N ie pomagało. 
Któregoś dnia, gdy wyszła 
z sali i  znów je j nie było  — 
zdecydowałem się. Z a trzym a
łem je j maszyny. Po dwóch 
godzinach wezwali mnie do 
am bulatorium . Koleżanka do
stała ataku nerwowego. Jesz
cze nie mogła dojść do siebie.

„M nie... ta k i wstyd... cała 
fab ryka  się śmieje, za trzym a
liście maszyny...“ .

Porozm aw ialiśm y. I  co, to 
warzysze ? Pomogło. Czasem 
tak pomaga. Ona dzis ia j nie 
te swoje 80 proc., ale 105 ro 
bi i  zobowiązanie na 1 M aja 
podejmie.

*

Co wiąże te luźne, pozornie 
oderwane no ta tk i, wybrane spo 
śród k ilkunastu , ja k ie  znalazły 
się w  notesie po k ró tk ie j —  
bo tygodniow ej, wędrówce dzień 
n ika rsk ie j, poświęconej zresz
tą pracy nad zupełnie innym , 
ściśle określonym, gospodar
czym zagadnieniem ?

O co w  nich chodzi?
„Chodzi o życie, k tóre pu l

suje w  naszych rękach, w  na
szej k rw i. /Chodzi o życie, k tóre  
się tworzy na gruzach starych

Osiedle ZOR na Pradze

W Warszawie na Pradze poicstaje piericsze ic te j dzielni
cy osiedle mieszkaniowe ZOR. Społeczne Przedsiębior
stwo Budowlane rozpoczęło, tu pracę w lipcu ub. roku. Na 
zdjęciu zbrojarz Jan Boniecki i  brygadzista Jan Dolina 

w czasie pracy AR

Maria Jarocho w ska

Buraczane liście *)
W raca liśm y z poczty. Dzieci 

pobiegły naprzód, na wyścigi, 
oddać lis ty  matce. Człapałam 
z ty łu  om ija jąc kałuże. Było  
już  ciemno, a wśród drzew alei 
na zajeździe zupełnie czarno. 
Raczej słyszałam  niż w idz ia 
łam  m ija jące mnie raz po raz 
osoby z w yp ła ty  przed świę
tem. Na mostku świeci} ktoś 
e lektryczną la ta rką . P rzysta 
w a li wszyscy tu ta j. Zobaczy
łam , że żó łtaw y strum ień św iat 
ła  z wypala łące j się widocznie 
b a te ry jk i ośw ietla ty lk o  ręce.

Dzwonienie bilonem. Szepty.
—  Ile  masz?
—  Cztery i pięćdziesiąt gro. 

szy za pięć dni.
—  Przy ziemniakach?
—  Pół dnia przy kurn iku .

— Masz się wrócić. Upom 
nieć o swoje.

— Nie pójdę. N ie śmiem.
—  Co się masz bać? W szy

scy przyśw iadczą za tobą.
T y le  m nie j więcej usłyszą- 

łan .
We dworze od fro n tu  ośw iet 

1< ne było okno w jada ln i. Ok- 
-o z na jwyższym  parapetem.

wie ja k  pó łp iętro. Inne są 
uużo niższe. Popiersie p. K ar- 
skiego poruszało się w tym  
jasnym  prostokącie, jakby  za
wieszonym wśród ciemności.

* j F ragm ent powieści o s t ra j
ku chłopskim w paw. przewor
skim  w r. 1935 pt'. „B uracza
ne liśc ie". Powieść ukaże się 
niebawem nakładem „K s ią ż k i 
i W iedzy".

W ydawało się bardzo .duże, o l
brzym ie. P io tr trzym a ł w dło
ni jeszcze jedną lampę p rzy 
świecając od ty lu . P. K a rsk i 
czyta ł z k a r tk i,  głośno przed 
siebie, powoli z jak im ś nieza
dowoleniem.

M aciąg Z o fia !
M aciąg Józet! .
Kucała M aria !
Cześ W ładys ław ! Cześ W ła 

dys ław !!! N ie ma go? No! 
Spisz? Czemu nie odpowia
dasz? — I następny, dale j na
stępny, nazwiska dn iówkarzy. 
Za każdym w ykrzykn ik iem  
szura ły  bose stopy po ziem i i 
w kręgu św ia tła  na gzymsie 
ukazyw ały się ręce, ty lk o  sa
me dionie. Postaci nie było 
widać, choć m usia ły  się dobrze 
wspinać na palce, aby dosięg
nąć krążków dwudziestogro- 
szówek i złotówek. Wysokości 
wypłacanej sum ki p. K arsk i 
nie w ym ienia ł. D łonie w m il
czeniu zga rn ia ły  z koła blasku 
swą zapłatę za tygodniową ro 
botę.

P tak Jan!
P tak Jan!
Ptak J a n !!! Co się tam dzie

je?
Ciemna h ry la  o konturach

zlewających się z krzakam i 
pod lipą, gd/.ie dotychczas s ly . ' 
ehać było ty lk o  pokaszliwania 
i westchnienia, rozszum iala się 
ód szeptów.

—  Proszę jaśnie pana, 3o- 
ciance się jeszcze pięćdziesiąt 
groszy należy?

—  Bociance? Bocianka prze
cież ju ż  wzię ła w yp łatę . —  P. 
K a rsk i n iec ie rp liw ie  schy lił gło 
wę nad zeszytem.

—  P io trze , przyświeć, do l i 
cha! C ztery złote pięćdziesiąt, 
karbow niku za ile  dni ?

—- C ztery dni była  przy 
ziemniakach, proszę jaśnie pa
na, dzień k u rn ik i sprzątała, 
razem znaczy się pięć. Jaś
nie pan sam kazał tym , co 
przy obejściu robią, liczyć t y l 
ko pó ł dn iów ki, że n iby m n ie j
sza robota.

i — Jaka tam  m niejsza! Czło 
w iek się jednakowo narobi, na 
chyląco, krzyż boli, jeszcze ca
ły  okalany tym  kursk im  za 
przeproszeniem świństwem.

—  A  dlaczego nic nie mó
w iłaś ja k  bra łaś pieniądze?... 
no gadajże!

—  Bbm sobie nie porachowa
ła. 1 drugie m i powiedziały.

—  I  śm iałości nie m ia ła, 
proszę jaśnie pana.

—  W stydała się.
—  A le  teraz się nie wstydzi 

reklamować, kiedy ją  ktoś tani 
podmówił. Co mi tu za zw y
czaje wprowadzacie nowomod
ne! Zapowiedziałem, kto  jest 
p rzy lżejszej robocie na pod
wórzu, dostaje m nie j. Powie
działem i  dwa razy nie będę 
pow tarza ł. Jak komu się nie 
podoba, niech sobie idzie gdzie 
indziej... Następny... P tak 
Jan.., A  k tó ry  to P tak?

—  Te.i Spod f ig u ry , proszę 
jaśnie pana.

'■— Ten ? On przecież odszedł 
ód owsa przy żniwach, bo mu 
dniówka była  za niska. M ów i
łem w yraźnie karbow nikow i, 
żeby nie brać do roboty 
tych, co im  się zachciało ja 

kichś podwyżek. Co to, ka r- 
bownik g łuchy czy p ija n y  ?

—  N ie  p ijany , proszę jasne
go pana, nie p ijany , ty lk o  sta
ra Ptaszkowa tak  za nim  p ro 
s iła  ciągle i wciąż. Z ak lina ła  
się, że jem u się ze w szystk im  
odmieniło. Jego kobiecie się 
zm arło, dzieci tro je  w domu...

—  M óg ł to przewidzieć, ja k  
w polu rzuca ł w id ły  o ziemię. 
N ie raczy ł pracować. W tedy 
go nie obchodziło, że m i zbo
że zgnije. W ażny przywódca, 
a ja k  mu potrzeba, będzie bra ł 
pieniądze ode mnie i jeszcze 
uważał, że mu się należy. Je
szcze tak  dobrze nie ma. Może 
sobie wracać skąd przyszedł i 
więcej się nie pokazywać. Ja 
mu nie płacę.

—  Jakże to tak  może być, 
proszę jaśnie pana?

—  Sześć dni ro b ił ja k  my 
wszyscy i  nic z tego ma nie 
mieć ?

—  Ludzie w idz ie li, że się 
p rzyk łada ł.

—  Przecie co było a nie 
jest, nie pisze się w re jes tr.

—  Sam Pan Jezus kazał od
puszczać.

—  Należy mu się zaplata.
—  S pokó j!!! Co to znowu ta 

kiego! Ze mną się będziecie 
kłócić! Niech się idzie upom
nieć o to, co mu się należy do 
tych, k tó rzy  mu rad z ili, żeby 
s truga ł w ie lkiego pana!

P rzerw a ł się dia log m iędzy 
jasnym  oknem a fa lu jącą  ciem 
ilością. Z rob iło  się cicho. I na
gle pojedynczy glos powiedział 
skądciś, z dosyć daleka, zza l i 
py, groźnie i z naciskiem:

—  Panie dziedzicu, to nie 
jes t spraw iedliw ie !

Pan K a rs k i w oknie przestał 
się chwiać swoim zwyczajem

na boki. Znieruchom ia ł i wydał 
mi się przez sekundę w jak im ś 
salonie w idzianym  kiedyś por
tretem  człowieka na zło tym  
tle, w ciem nej ram ie. A le  ten 
tu po rtre t wcale nie by ł jak  
obraz niemy. K rz y k  p. K a r
skiego o b ija ł się aż o ściany 
gumna i dudniąc powracał po
przez echo w ie lokro tny. Tak 
um ieją krzyczeć ty lko  Oni w 
gniewie i nie sposób opanować 
wtedy dreszczu. Może napiszę 
to zbyt patetycznie, ale jednak 
wydaje m i się, że dopiero d łu 
gie w iek i panowania i  swobo
dy nadały tym  głosom tak po
tężne i tak władcze, gdy ze
chcą, brzm ienie. Głosem dzie
dzica M odrzewia krzyczeli w 
te j chw ili wszyscy jego przod
kowie zagrożeni w swym po
siadaniu.

...Kto tu  śmie mówić o spra
w iedliwości?.,. bydło., chcecie 
grozić! U mnie tak  będzie, ja k  
ja  chcę! jeszcze po tra fię  bić 
po pysku!... K to  m yśli ze mną 
zadzierać, proszę bardzo, jeśli 
można po dobroci... W  
krym ina le  je s t dla kom uni
stów dosyć miejsca... na razie 
ja  tu  rządzę, a komu się nie 
podoba, niech leci do swego 
trybuna łu  spraw ied liw ośc i!!

Z garną ł z parapetu papiery, 
pieniądze, zam knął z rozm a
chem okno.

Ciemność zgęstnia ła od ra 
zu i rozgadała się ludzką mo
wą.

—  Co będzie?
—  Zgniew al się. T rzy  ćwier 

ci ludziom nie w yp łac ił.
—  M usi dać na przysz ły  raz. 

Przecież nic przepadnie.
—  Jak se zechce, przepadnie. 

Abo beflzie kto wi kiedy.

Amerykańskie jajko wielkanocne

fo rm  społecznych, na gruncie  
zasypanym jeszcze odłamkami 
starego życia..."

—  m ów ił tow . Berman w 
przemówieniu wygłoszonym  na 
konferencji lite ra tó w  dn. 18. I I .  
M ów ił tow. Berman o rew olu
c ji k u ltu ra ln e j, ja k a  się doko
nuje na naszych oczach. M ó
w ił o „rośn ięciu  nowych lu 
dzi“ , o nowych kon flik tach , o 
tych wreszcie najgłębszych, 
na jis to tn ie jszych przemianach 
rew olucyjnych, ja k ie  zachodzą 
na naszej wsi.

I  każda wieś, każda fa b ry 
ka, każdy budowniczy —  to 
prawdziwa treść i prawdziwy 
obraz tych wszystkich w ielk ich 
przemian gospodarczych i spo
łecznych, spośród k tó rych  n a j
większą, n iezw ykłą, i niepow
tarzalną, je s t przem iana czło
wieka. Rys. J. ZARUBA.

Gazetki ścienne z okazji 1 Maja
Nieustannie wzrastająca 

ilość gazetek ściennych obej
m uje swoją siecią coraz to 
nowe zakłady pracy, świetlice, 
urzędy, ins ty tuc je , uczelnie i  
szkoły. Coraz częściej ukazują 
się gazetki ścienne także w 
PGR-ach i gromadach w ie js- 
skich. Tysiące redaktorów  
korespondentów, ka ryka tu rzy 
stów, g ra fik ó w  i m alarzy spo
śród robotników  i pracow ni
ków tych zakładów są ich 
tw órcam i. Mnoży się także 
różnorodność fo rm  —  gazetki 
ścienne, gazetki, powielane, 
jednodniówki, ekstra-wydania, 
fo togazetk i itd .

N iektóre  większe zakłady 
p rzys tąp iły  ju ż  do wydawania 
zakładowych gazetek drukowa 
nyeh. Konieczność m ob ilizac ji 
załogi_ do rea lizac ji podjętych 
zobowiązań lub reagowania na 
pewne b ra k i stworzyła nowe 
fo rm y  ag itac ji na tym  terenie 
—  drukowaną ulotkę, p lakat, 
karyka tu rę .

fr
Rola i zadanie 

gazetek ściennych
W szystkie te fo rm y  praso

wej a g itac ji są ogólnie bio
rąc, rezu ltatem  samorzutne: 
in ic ja ty w y  mas. Tym  cenniej 
sza ich wartość i  skutecznie j
sza siła oddziaływania. W ' o- 
parciu o codzienne wydarze
nia, o spraw y b lisk ie  i znane 
pracownikom  danej załogi pra 
sa zakładowa organizuje, mo
b ilizu je  do rea liza c ii zadań, 
staw ianych przez P artię  i 
Rząd, wychowuie świadomego 
obywatela Polski Ludowej. O- 
bowiązkiem je j je s t jednocześ
nie zwalczać wszelkie szkodli
we p rzeżytk i w  świadomości 
ludzkie :, zrodzone w  us tro ju  
kan ita lis tycznym .

Ónrócz te j pozytywnej p ra 
cy, k tó rą  spełnia prasa zakła
dowa w  dziele uspraw nien ia 
p rodukc ji i kszta łtow ania no
wego socjalistycznego stosun
ku jednostk i do społeczeństwa, 
wychowuje ona także liczna 
kadrę korespondentów robotni 
czych, stanowiących rezerwę 
dla n rasy cen tra lne j i  woje
wódzkiej.

Dużym i osiągnięciami pod 
tym  względem poszczycić sie 
mogą redakcje ka tow ick ie j 
„T ry b u n y  Robotniczej“ , łódz
kiego „G łosu Robotniczego“ , 
gdzie pracu je  ju ż  k ilk u  by
łych redaktorów  gazetek ścień 
nych i  korespondentów.

Doceniając o lbrzym ią rolę. 
k tó rą  może i  powinna odegrać 
prasa zakładowa, Związek 
D zienn ikarzy postanowił oto
czyć redakcję gazetek ścien
nych czynną opieką. Oddział 
W arszawski tego związku ju ż  
wyznaczył przeszło stu dzien
n ika rzy  z różnych redakc ji ja 
ko odpowiedzialnych opieku
nów gazetek ściennych. S tu
dium  Dzienn ikarskie  przy  
A N P , przydzie liło  70 słucha
czy do redakc ji gazetek za
leta d owych.

—  Do sądu mużno podać na 
skargę.

—  N awet ja k  podasz o te 
sześć złotych, na d rug i raz do 
roboty się u niego nie poka
zuj.

—  O la Boga, la Boga! taka 
z niego b ila  gorączka!

—  żeby nie okno, naród by 
pozab ija ł na śmierć.

—  N ie  tak  trzeba było, lu 
dzie, nie tak  —  że pan Jezus 
odpuszczał, że się nie pisze w 
re jestr.

—  Trzeba było, że się Ptasz
kowi należy i koniec.

A k u ra t by da ł! na św ięty 
n igdy by dał.

—  Potrzeba nam było tego 
wszystkiego.

—  Teraz po sól do m iasta 
nie pójdziesz.

-— Ludzie, jakeście też są 
dziwne.

—  T °  pocośeie tym i lam pka
mi św iecili, kon tro l rob ili?

—  Trzeba było brać, co da
je, na nic się nie oglądać.

—  Jeszcze teraz będzie się 
mścił. Do buraka weźmie z in 
nej wsi.

—  Aleście są strachliwe. 
Zgniew ał się Jasny, bo racja 
była po naszej.

—  Z inne j wsi też mu do bu. 
raka nie pójdą.

—  Przecież m y są siła, jak  
się weźmiemy wszyscy kupą.

—  S iła, nie siła , po gębie 
brać siła, k u lk i od p o lic ji z 
karabinka połykać siła...

—  N ie będzie śm iał. Chłopa 
się teraz zaczynają bać.

—  Jak się zechce, to się ob
cego do buraka nie dopuści.

—  Jak się zechce to dziedzic 
musi ustąpić, ty lko  naród m u
si wiedzieć, JAK CHCIEĆ.

S. Mariański
W  akc ji te j wzięły udzia ł tak 

że terenowe oddziały Zw iąz
ku D ziennikarzy, zwołując na
rady redaktorów  gazetek ścień 
nych (Łódź i W roc ław ) lub u- 
rządzając w ystaw y. N iestety, 
nie wszyscy dziennikarze do
cenili należycie wagę sprawy.

Organizujmy gazetki 
na wsi

Jeśli w m iastach dość żywo 
rozw ija  się prasa zakładowa, 
to na wsi je s t ona jeszcze 
bardzo słaba i wym aga znacz
nej pomocy z zewnątrz. Szcze
gólnie ważne je s t rozpowszech 
nienie gazetek ściennych w 
PGR-ach i spółdzielniach p ro 
dukcyjnych, gdzie sprawa ta 
napotyka na duże trudności 
wskutek braku wyrobionych 
kadr. Tym  większa m usi być 
opieka i pomoc ze strony or
ganizacji pa rty jnych , ekip łą 
czności, organ izacji i in s ty tu - 
c ii k u ltu ra ln o  - oświatowych, 
Z M P ; doniosłą ro lę mogą i po 
w inn i, odegrać także nauczycie
le w iejscy, pracow nicy POM-ów 
i SOM-ów, studenci, słuchacze 
różnych kursów  (ZA M P -ow cy 
i ZM P-owcy).

Gazetki w ie jsk ie  redagowane 
pod k ierownictwem  odpowie
dzialnych i  po lityczn ie świado 
mych towarzyszy, mogą na o- 
becnym etapie w a lk i klasowej 
na wsi odegrać w yb itną  ro le  w  
m ob ilizac ji mas mało i średnio 
ro lnych chłopów wokół P a r t ii 
i  Rządu oraz w  walce o izolo
wanie ku łaków  i w  przeciw
dzia łaniu reakcy jne j propagan 
dzie.

W  związku z przygo tow u ją 
cą się wystawą k ra jow ą  oraz 
terenowym i wystaw am i gaze
tek ściennych z okazji Tygo
dnia Prasy i  K s iążk i (od 1 
do 7 m a ia ), ju ż  teraz należy 
przystąp ić do pracy, aby nie 
ty lko  m ie jskie , ale i  w ie jskie  
gazetki na tych wystawach 
by ły  odpowiednio reprezento
wane.

1-Majowy numer
Zgodnie z usta loną ju ż  t ra 

dycją , zakłady pracy szyku
ją  się do w ydania pierwszo
m ajowych numerów gazetek.

Pierwszomajowe numery ga
zetek pow inny mobilizować o- 
gół pracujących do wykonania 
długofalowych zobowiązań pro
dukcyjnych, do rozszerzenia 
masowego współzawodnictwa, 
do w a lk i o w zrost wydajno
ści pracy, podniesienia jako
ści p rodukc ji, dó w ykorzysta
nia rezerw wewnętrznych g°7 
spodarki narodowej, do w a lk1 
o obniżenie kosztów produkcji»
0 postęp techniczny, o szerokie 
wykorzystanie zdobyczy socjal 
nych. W  związku z ustawą o 
zabezpieczenie socjalistycznej 
dyscyp liny skierowanej prze
ciwko bumelanctwu, gazetki 
ścienne pow inny poświęcić ko
respondencje, k a ry k a tu ry  p ięt
nujące tych szkodników społecfc 
nych. Równocześnie zaś nale
ży umieszczać rysunk i i fo to 
g ra fie  przodowników pracy ! 
robotn ików  zdyscyplinowa
nych.

Z okazii 1 M a ja  podsumu
jem y nasze osiągnięcia na po
lu  wysuwania kad r k ie row ni
czych. spośród robotników  1 
chłopów - przodowników pra
cy. Zana lizu jem y krytycznie
1 sam okrytycznie nasz doro
bek w  dziele zacieśniania so
juszu robotniczo - chłopskiego 
ponrzez ekipy łączności.

W szystkie te momenty po
w inny  znaleźć odzwierciedlenie 
w gazetce ściennej.

Redakcje gazetek ściennych 
w  roku bieżącym, opierają® 
się na doświadczeniach la t  u- 
biegłych, pow inny unikać za
mieszczania tasiemcowych a r
tyku łów  na tem aty międzyna
rodowe bez powiązania z pro
blem atyką swego terenu.

P a rtia  nasza i wszystkie or
ganizacjo zawodowe, społeczne 
i polityczne z jeszcze większą 
niż w  ubiegłych latach ener
gią i rozmachem mobilizować 
będą w tym  roku masy pracu
jące do m anifestow ania swojej 
w o li w a lk i o pokój.

O rganizacje p a rty in e  i za
wodowe we wszystkich zakła
dach nracy nie omieszkają ta k 
że włączyć gazetek ściennych 
do arsenału środków m obil1'  
zuiących najszersze masy p ra
cujące do m anifestowania 1 
M a ja  1950 roku pod hasłanjj 
Polskie j Zjednoczonej P artu  
Robotniczej.

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

„Trybuny Ludu44 i „Rudego Prava4*
Kolarze bułgarscy 

w poprzednich wyścigach
Kolarze bu łgarscy już dwu

kro tn ie  s ta rtow a li w  wyścigach 
„T ry b u n y  Ludu“  i  „Rudego 
P rava“ . Zawsze w ykazyw a li o- 
n i w ie lką  ambicję i wolę zw y
cięstwa. B u łga rzy  nie b y li o- 
trzaskan i z wyścigam i w ie lo
etapowym i, nic więc dziwnego, 
że w  dwu pierwszych startach 
nie odnieśli w ie lk ich  sukcesów. 
W  roku  ub ieg łym  jednak prze 
prow adzili w yścig  Dokoła B u ł 
g a rii i gdy z jaw ią  się na s ta r
cie tegorocznej im prezy „ T r y 
buny Ludu“  i  „Rudego P ra 
va“  będą n iew ą tp liw ie  lepie j 
przygotowani.

Kolarze bu łgarscy szykują 
się p iln ie  do najbliższego w y 
stępu na arenie m iędzynaro
dowej. Jednym z fragm entów

przygotow ań b y ł ro z e g ra ć  
niedawno wyścig na prze ła j ® 
m istrzostwo R epublik i. W ygr8 ‘ 
go znany w  Polsce D im °v 
przed Ivanovem  i GeseveW-

S tartu jąc  w  poprzednim 'Ff 
ścigu „T ry b u n y  Ludu“  i  ,,RU'  
dego P rava“  kolarze bułgarscy 
sk lasyfikow ani zosta li w kon
kurencji drużynowej na 10-ty®  
(pierwsza d rużyna), czterna

stym  (druga drużyna) i  pi?4, 
nastym  (trzecia  drużyna) m ieJ 
scu.

W  k la s y fik a c ji indyw idua !' 
nej w  roku 1949 kolejność 
wodników bu łgarsk ich była na 
stępująca: 27) K ris te v , 36) 
Dobrev, 45) D im ov, 49) K on ' 
s tantinov, 50) Gesev, 55) G io f' 
giev, 64) C hristov, 66) M ileV» 
71) M ichajlov.

W  roku 1948 najlepszy B u ł' 
ga r D im ov za ją ł 13 miejsce.

Pan Queuille jest „apolityczny44
Reakcyjna k lik a  pava B i

dau lt żywo 'interesuje się spor 
tern. Na jlepszym  lego dowo
dem jest, fa k t, że m in is te r 
spraw •wewnętrznych Queuille 
zaw iadom ił organizatorów  
„ T our de F rance", iż  nie mo
gą pozwolić na udzia ł w w y
ścigu prasowych ekip spra
wozdawczych pism  o... charak
terze po litycznym .

Z  decyzji te j można by więc 
wysnuć wniosek, że zgodnie z 
um iłowaną teorią  wszystkich  
m askujących się reakcjonistów , 
sport we F ra n c ji jes t całko
wicie „ap o lityczn y " i  pisać o 
n im  mogą ty lko  pisma „a p o li
tyczne".

A le  o dziwo, pan Queuille 
ma zastrzeżenia ty lko  do toozu 
prasowego „L 'H u m a n ité ", zga 
dzając się na udzia ł w wyścigu  
reprezentantów tak ich  „a p o li
tycznych p ism " ja k  skra jn ie  
praw icow e j „L 'A u ro re " ,  orga
nów gaullis tow skich „L e  P a r i
sien L ibe ré " i  „P a r is  Pres
se", tryb u n y  trock is tów  i  t i-  
towców „ F ra n c -T ire u r" , p is-

ma blumowców  „ Populaire“ j  
całej prasy Paryża i  okolic pod 
łaskawym  pro tektoratem  aWe‘  
rykańskim .

O co w łaściw ie chodzi 
Queuille?

Ty lko  o to, by samochód 
„ L 'H u m a n i t é oficja lnego ° r ‘  
panu Kom unistycznej P ark* 
F ra n c ji,  nie jecha ł trasą  
ścigu i  nie by ł owacyjnie ‘U,v" 
tany przez tysiące widzóu).

Zarządzenie pana Qa euM9 
spotkało się z ostrem sprzeel‘  
wem nie ty lko  całej postęP 
w ej prasy francu sk ie j, ale ró
wnież Zw iązku Zawodowej9 
Dzienn ikarzy, k tó ry  potępił de
cyzję Q ueuille 'a ja ko  s p n eci“. 
ną z podstawowym i wymoffü,nl 
wolności prasy.

Rozumiemy dobrze Pflłi 
Queuille, że bardzo będą 
drażnić owacje setek ty s iicy 
robotników  francuskich , pozdr<* 
w ia jących ekipę „ L ‘Humąl11 
te“ . W ola mas pj-acującil(̂  
F ra n c ji je s t jednak s iln ic is* 
niż zarządzenia pana Q' ielf  
le. (V )


